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JAPOŃCZYCY
kontynuują walkę

przeciwko układowi z USA
Dziś będzie manifestować

300 tysięcy osób

Niezwykły kongres...

...odbył się niedawno we

Francji. Uczestnikami jego
było 50 przedstawicieli sze­
ściu zagranicznych stowa­
rzyszeń... łysych. Oczywi­
ście na kongresie wygłoszo­
no szereg referatów, podję­
to niezmiernie ważne u-

chwały, a nawet przepro­
wadzono wybory najbar­
dziej eleganckiego,
f o mężczyzny. W sądzie
konkursowym zasiadały...
same kobiety.

1ysc-

TOKIO
edług doniesień

zachodnich, w piątek

Jeszcze mu za mało...

Amerykański generał lot­
nictwa, J. Ferguson nie na­
leży do postaci zbyt zna­
nych,
iwrócił na siebie
swymi... księżycowymi (rze­
czywiście) planami. Otóż
pan generał zapowiedział,
te w USA przygotowują
się do założenia specjalnej
bazy atomowej na Księży­
cu. Oczywiście wszystko już
jest przygotowane, tylko —

jak przyznał generał — ist­
nieją zasadnicze trudności
komunikacyjne.

To się nazywa mieć... a-

petyt. A może jest to pró­
ba zabezpieczenia sobie no­
wej, intratnej posady na

wypadek ziemskiej
przegranej?

Ńiemnitej ostatnia
uwagę

(PAP)
agencji

w Japo­
nii trwały nadal demonstra­
cje skierowane przeciwko ja­
pońsko - amerykańskiemu u-

kladowi wojskowemu oraz

przeciwko rządowi Kiszi. W
godzinach południowych przed
parlamentem w Tokio zebra­
ło się około 15 tys. studentów,
którzy wznosili okrzyki „Po­
grzebać układ wojskowy z

USA!“, „Precz z Kiszi!", Gma­
chu parlamentu strzegło 4 tys.
policjantów.

Akcja japońskich sił postę­
powych skierowana jest obec­
nie głównie przeciwko ostate­
cznej ratyfikacji układu bez­
pieczeństwa z USA. Ustąpie­
nie premiera Kiszi w wiel­
kim stopniu osłabiłoby szanse

zatwierdzenia tego układu. Ja­
pońskie siły postępowe oba­
wiają się, by w związku z pozo­
stawaniem Kiszi nadal u wła­
dzy i dotychczas obowiązującą
trudną procedurą — nie zo­
stał ratyfikowany automatycz­
nie w najbliższą niedzielę w

Izbie Wyższej japońsko-amery-
kański układ wojskowy. Pró­
bując uspokoić opinię publi­
czną premier Kiszi przed kil­
ku dniami zapowiedział wpro­
wadzenie tzw. „rozejmu po­
litycznego" na czas wizyty Ei­
senhowera i przełożenie ter-

Ekonomika na codzień HANDLUJEMY!
(OD NASZEGO WYSŁANNIKA NA MIĘDZYNARODOWE TARGI POZNAŃSKIE)• Czy wiecie ile Bułgaria

produkuje rocznie pomido­
rów? Prawie pół miliona
ton. A przed wojną tylko
45 tys. ton. Nito też dziwne­
go, że coraz częściej pisze
się 1 mówi o Bułgarii jako
o kraju kwitnących pomi­
dorów. Prawie 60 proc,
zbiorów przeznacza się co­
rocznie na ekspor

• Zagraniczni hodowcy
rasowych koni coraz czę­
ściej odwiedzają nasze sta­
dniny I dokonują w nich
zakupu. Konie z Polski u-

ważane są za jedne z naj­
lepszych w świecie. Tak np.
ostatnio ze stadniny w Sia­
rach koło Gorlic rozpoczę­
to wysyłkę koni do Anglii
1 Włoch.

Kto kogo?
Od siedmiu lat państwo

Lunsher nie rozmawiają ze

sobą, choć są małżeństwem
1 mieszkają pod jednym
dachem. Powód? Pewnego
dnia małżonek spóźnił się
e 45 minut do domu i żona

zrobiła mu piekielną awan­
turę. Ugodzony w swej am-

licji Mr Lunsher, postano­
wił nie odzywać się do żo­
ny. Ta zrewanżowała mu

się pięknym za nadobne.
Ostatecznie sprawa zawę­
drowała do sądu. I co, po­
godzili się? Nic podobnego.
Sąd uznał, że winę ponosi
pani Lunsher i że powin­
na męża przeprosić. Tak

się nie stało i milczący spór
małżeński trwa po dziś
dzień. Nie radzimy naśla­
dować...

Grecy po raz czwarty ucze­
stniczą w Międzynarodowych
Targach Poznańskich. Zaczy­
nali bardzo skromnie, organi­
zując cztery lata temu stoisko
o charakterze raczej informa­
cyjnym. Była to — żartobli­
wie mówiąc — jakby sonda
zapuszczona w polski rynek.
W owyrn czasie, w 1957 roku,
stosunki handlowe polsko-
greckie były więcej niż skro­
mne.

Minęły cztery lata. W tym
roku pawilon grecki skompo­
nowany bardzo interesująco,
na wzór starożytnego atrium
— w grupie tzw. średmaków
targowych zajmuje bezsprzecz­
nie jedno z pierwszych miejsc.
Kontakty z Polską okazały się
dla kupców greckich nadzwy­
czaj pożyteczne. Już w roku
ubiegłym wzajemne obroty li­
cząc łącznie eksport i import
sięgnęły kwoty blisko 9 min
dolarów. Ale to dopiero począ­
tek.

Jak mówił podczas spotka­
nia z dziennikarzami pan D.
Sotiropoulos — wiceprzewod­
niczący Izby Handlowej w A-
tenach i szef delegacji greckiej
na XXIX MTP — istnieją re­
alne możliwości doprowadzenia

minu ratyfikacji układu na 25
bm. Obecnie, w związku z od­
wołaniem wizyty prezydenta
USA, zamierzenia rządu ja­
pońskiego w sprawie ratyfi­
kacji układu o bezpieczeństwie
są nie jasne i fakt ten potę­
guje oburzenie i walkę naro­
du japońskiego przeciwko u-

k ładowi.

So-
pol-
ma-

polsko-greckiej wymiany han­
dlowej do poziomu około 15
min dolarów z każdej strony.
Interesująca perspektywa.

Grecy według opinii p.
tiropoulosa reflektują na

skie nawozy sztuczne, na

teriały telefoniczne, artykuły
elektrotechniczne, tabor kole­
jowy, węgiel i kompletne u-

rządzen’a przemysłowe. Kon­
kretnie istnieje realna możli­
wość sprzedania Grecji cu­
krowni. Zachęcająco wygląda
też oferta grecka proponująca
przemysłowi polskiemu ucze­
stnictwo w eksploatacji grec-
k'ch bogactw mineralnych.
W zamian za dostawy instalacji
kopalnianych otrzymalibyśmy
z Grecji interesujące nas mi­
nerały. Propozycja ta niewąt­
pliwie dokładnie będzie prze­
studiowana przez odpowiednie
centrale polskiego handlu za­
granicznego.

Ze swej strony Grecja ofe­
ruje nam zwiększenie dostaw
tytoniu (tytoń grecki to czo­
łówka światowa), dalej zwięk­
szenie dostaw bawełny, owo­
ców południowych (Polska jest
już jednym z największych od­
biorców greckich owoców), da-

strząsnęla wszystkimi tragiczna,
przejmująca wieść: w nurtach Du­
najca zginęło szesnaścioro dzieci. Sze-
'■naścioro ojców i szesnaścioro matek

postradało radość swych oczu, na­
dzieję swych serc. W szesnaściorgu

rodzinach z przerażającą jaskrawością objaiuiła
się pełna bezdennej rozpaczy — straszna praw­
da. Już. więcej nie zasiądzie przy rodzinnym
stole ani Józek, ani Tadek. Nie pożali się matce
ani Boguś ani Zdzisiek. Nie pojawi się oczeki­
wany Staszek ani Czesio, Nie wejdzie w drzwi

prosto ze szkoły ani Maryś ani Mietek. Nie po­
dzieli się swymi chłopięcymi troskami z ojcem
ani Zbyszek ani Władek. Zginęło szesnastu

zdolnych, wyróżniających się w nauce chłopców.
Pochłonął ich żywioł, choć niepotrzebne to były
ofiary. Nie ma ich wśród żyjących, a przecież
żyć mogli wraz z nami.

Nie znamy jeszcze wyników szczegółowych
dochodzeń, skrupulatnie prowadzonych przez or­
gana milicyjne i prokuratorskie. Przedwcześnie
ferować wyroki, skoro z całą pewnością, bez­
stronnie i dokładnie ustalić trzeba winę i wy­
mierzyć karę.

Lecz refleksje rodzą się już. I jąż — choćby
znane i ustalone fakty blorąc pod uwagę —

można, i trzeba głos zabrać. Niechby brzmiał naj-
donioiślej, niechby do wszystkich dotarł uszu,

wszystkim w świadomości się utrwalił.

Nakazy i zakazy

Desant

na Babiej Górze

Poeta i obwieś

Cybernetyka

Na pobitych
Polaków...

Wici!
O

Dużo nas, dużo
©

Węgry
o

Epopeja „Orła"

Marę nostrum
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(Doikończenie na str. 2)
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Flagi na masztach-rusztowaniach na Targach Budapeszteńskich (patrz reportaż
O. Jędrzcjczyka „Powrót" — str. 6). Fot- o> Jędrzejczyk

lej oliwy, futer i niektórych
wyrobów przemysłowych.

Przykład z innej beczki. Od­
wiedziłem szwedzką firmę Al-
fa-Laval, która zalicza się do
rzędu starych znajomych po­
znańskich. Pan Hans Bergen
asystent dyrektora informował,
że firma rozważa obecnie pro­
pozycje zorganizowania w Pol­
sce. stałego specjalnego przed­
stawicielstwa. Nasze wzajemne
kontakty — mówił pan Bergen
— dzięki uczestnictwu w MTP
z roku na rok rozwijają się
coraz bardziej i w tej chwili
przedstawicielstwo jest abso­
lutnie konieczne.

Z firmą Alfa-Laval, znanym
w całym świecie producentem
urządzeń dla przemysłu rolno-
spożywczego (25 fabryk w 11
krajach, specjalność wirówki)
przemysł polski miał kontakty
już przed wojną. Potem łącz­
ność się zerwała. Nawiasem
mówiąc obecność w Poznaniu
umożliwiła również Alfa-Laval
naw'ązanie kontaktów z przed­
siębiorstwami innych krajów
socjalistycznych.

Co nam dają targi?
Okazało się np. że możemy

zrobić ładny interes na śru­
bach — w tym miejscu ukłon

—

_ derzmy się w piersi — my, przerażeni
I / i wstrząśnięci!
II CZY zawsze i wszędzie przestrzegamy pu­

blicznego porządku? CZY nadto często nie
obchodzimy lekkomyślnie przepisów, zarządzeń,
poleceń, a choćby zwyczajów, mających, na wi­
doku ochronę mienia i życia?

Właśnie TU: w braku poczucia obywatelskiej
odpowiedzialności, TU: w owej „taryfie ulgowej”
wobec samych siebie i TU: w liczeniu na łut
szczęścia w ryzyku, jakże często nadmiernym —

TU szukać trzeba źródeł tragicznej śmierci sze­
snastu chłopców, nauczycielki i flisaka. I za TO
przede wszystkim sądzić należy winnych wypad­
ku pod Czerwonymi Skałkami.

Tragedia na Dunajcu jest sygnałem alarmo­
wym dla wszystkich.

Wiarygodny i naoczny świadek opowiadał mi
o tym, co wydarzyło się nie dalej jak ubie­
głej niedzieli około godz. 21,30 przy ul. 18-go
Stycznia u> Krakowie. Jakiś niedowarzony ma­
lec — ośmio, może dziesięcioletni — położył na

torze tramwajowym niewinną kulkę żelazną.
Byli partyzanci doskonale wiedzą, do jakich ce­
lów taka kulka służyć może — nieraz przecież
wykolejali pociągi z hitlerowcami. TO SAMO —

katastrofa — mogło się zdarzyć z tramwa­
jem, wypełnionym ludźmi, przy ul. 18-go Sty­
cznia! Na szczęście „figiel” malca, (cóż on o tej
porze robił na ulicy?!) został uniemożliwiony
przez pracownika MPK, kierującego opodal ru­
chem tramwajowym. Schwycił on chłopaka, ode­
brał mu ową „niewinną” kulkę i zatrzymał do
chwili, gdy ktoś uczynny sprowadzi jego rodzi-

Licznl wielbiciele talentu Niny Andrycz mieli w ub. po­
niedziałek okazję ujrzenia tej wielkiej aktorki w nowej
roli, tym razem na ekranie telewizyjnym.

W sztuce Charles de Peyret Chappuis pt. „Judyta” wy­
stawionej przez Teatr Telewizji, Nina Andrycz kreowała
niezwykle ciekawą i bardzo złożoną postać bohaterki ty­
tułowej.

Notkę recenzyjną z tego świetnego przedstawienia zamie­
szczamy w naszej rubryce „Krótko i węzlowato” na stro­
nie 5-tej.

TPPR
osiągnięcia I planv

(Inf. wł.) 17 bm. odbyło się
w Domu Dziennikarza w War­
szawie spotkanie kierownic­
twa Zarządu Głównego TPPR
z dziennikarzami. Podczas

spotkania wiceprzewodniczący
ZG TPPR tow. M. Węgrowski
poinformował dziennikarzy o

m. In. dla Sporysza pod Żyw­
cem. Eksponowane przez Me-
talexport śruby spotkały się z

dużym zainteresowaniem kup­
ców cudzoziemskich; wysyłać
je będziemy m. in. do Afryki.

Dolarowe zyski czerpać mo­
żna nawet i z... dziecięcych
łopatek do piasku, czyli mó­
wiąc po prostu z kawałka dre­
wienka i odpadowej blachy z

Fabryki Samochodów na Żera­
niu. Ćwierć miliona sztuk tych
łopatek sprzedał Coopexim na

zachód Europy. Inny przykład
— wiklina. Zaprezentowane na

Targach po raz pierwszy przed
kilku laty wyroby wiklinowe
spotkały się z takim zaintere­
sowaniem kupców zagranicz­
nych, że dziś rozważana jest■nawet propozycja importu .wi-
kl:ny, którą by przerabiano w

kraju.
Targi międzynarodowe to

zyskowa.na impreza. Kapitał
włożony w organizację tej sze­
roko zakrojonej Imprezy pro­
centuje przez cały rok. Dziś,
na półmetku PO—1960 widać
już wyraźnie, że bilans tego­
rocznej imprezy będzie chyba
jeszcze bardziej korzystniejszy
niż w roku ubiegłym.

ANDRZEJ WOŻNIAK

Odbyli oni m. in.
'

instytutach nauko-
r uczelniach 1 orga-

„Dniach” uczestni-
: delegacja przodow-
, którzy deroonstro-

spotkań z załogami
nowe metody pracy.

„Dni” urządzono w

wystaw 1 pokazów,

dorobku Towarzystwa i pla­
nach roku bieżącego.

TPPR zorganizowane jest
obecnie w Polsce w 15.500 ko­
łach dorosłych i 12 tys. kół­
kach szkolnych. W ciągu kil­
ku miesięcy br. przybyło 500
kół. Towarzystwo nie monopo­
lizuje działalności upowszech­
niającej osiągnięcia ZSRR,
lecz współdziała na tym polu
z licznymi organizacjami i in-,
stytucjami.

Do szczególnych wydarzeń w br.

organizowanych przez TPPR zali­
cza się „Dni techniki radzieckiej”
oraz planowane na październik br.

„Dni rolnictwa radzieckiego”.
„Dni techniki radzieckiej” or­

ganizowane były przy współudzia­
le związków zawodowych, NOT
oraz wszystkich uczelni, instytu­
tów 1 fabryk. Uczestniczyli w nich

przybyli z ZSRR liczni naukowcy
i specjaliści.
40 spotkań w

wych oraz w

nizacjach. W

czyła również
ników pracy,
wali podczas
fabryk i hut i

W okresie ,

kraju wiele ■
m. in. centralną wystawę książki
radzieckiej, która trafiła do No­
wej Huty, Katowic 1 Gdańska.

Szeroko rozwija się obecnie rów­
nież wymiana kulturalna między
oboma krajami. W br. wyjechało
do Związku Radzieckiego kilku­
dziesięciu działaczy, kulturalnych
1 naukowców skierowanych przez
TPPR. Podobnie gościli u nas

przedstawiciele ZSRR. W br. przy­
będą do nas 4 zespoły artystycz­
ne ZSRR, które obsługiwać będą
Imprezy TPPR.

Należy podkreślić, że obok In­
nych form wymiany doświadczeń
1 popularyzacji wzajemnego do­
robku rozwija się ostatnio przy­
graniczna wymiana turystyczna.
Z województw granicznych wyje-
dzie w br. do ZSRR 794 osoby a

nasze województwa gościć będą
771 turystów z bratnich republik.

20 czerwca br.

Plenum KW

PZPH
20 czerwca br. odbędzie

się plenum Komitetu

Wojewódzkiego PZPR w

Krakowie. Tematem obrad
będzie ocena przebiegu
realizacji uchwał partii w

dziedzinie porządkowa-
nia gospodarki w zakła­
dach pracy i rozwijania
postępu technicznego.

Rozpoczęcie obrad o

godz. 10 w sali KW przy
ul. Solskiego.

ców. Przypadek tylko zdarzył, że w pobliżu nie
było milicjanta, który by to mógł uczynić. Tram­
wajarz nie mógł przecież zejść ze swego poste­
runku.

Wrzask smarkacza ściągnął na miejsce nie
jego rodziców, lecz grupę kobiet i grono wszę­
dobylskich a biernych gapiów. Posypały się nie­
wybredne epitety i coraz głośniejsze okrzyki
pod adresem tramwajarza — nie zabrakło
„obrończyń” niedoszłego sprawcy katastrofy. Pod
naporem rozhisteryzowanych, w obawie przed
pobiciem (tak jest! tym grożono spełniającemu
swój obowiązek tramwajarzowi!) pracownik
MPK zmuszony był skapitulować: — chłopak
— nie ukarany przez nikogo — uszedł wolno...

TU, właśnie TU należy powtórzyć: źródłem
braku poczucia obywatelskiej odpowiedzialno-,
ści jest lekkomyślne traktowanie spraw publicz­
nego porządku, jest lekceważenie przepisów, za­
rządzeń, poleceń, a choćby zwyczajów mających
na widoku ochronę życia i mienia!

Któż odpowiadałby za katastrofę tramwajo­
wą przy ul. 18-go Stycznia?

WY — nieznane z nazwiska fałszywe obroń­
czynie rozwrzeszczanego smarkacza: WY kie­
rujące swój niczym nieuzasadniony gniew na

osobę DOBREGO OBYWATELA z Miejskiego
Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego, WY wła­
śnie — przede wszystkim — pomyślcie o tra­
gedii pod, Czerwonymi Skałkami. Pomyślcie, że
w tramwaju, który dzięki Nieznanemu Tram­
wajarzowi nie wykoleił się — WY sar.e

mogłybyście się znajdować...
Ludzie, opamiętajcie się!

REDAKTOR BmEZORNY

Obrady komitetu zostaną wznowione w poniedziałek dnia

20 bm.
W kolach obserwatorów duże zainteresowanie wywołała
ogłoszona po wczorajszym posiedzeniu Komitetu Dziesięciu
wiadomość, że delegat USA Eaton udaje się do Waszyngtonu
w celu przeprowadzenia konsultacji.

Ziemia z Oświęcimia na polach
Grunwaldu

KRAKÓW (PAP). — 12 lip ca br. spod ściany śmierci przy
bloku 11 w obozie Oświęcim - Brzezinka pobrana została
ziemia zroszona krwią ofiar barbarzyństwa hitlerowskiego.
Urna z ziemią przewieziona zostanie przez sztafetę motorową
do Krakowa na Wawelskie Wzgórze, gdzie wartę honorową
zaciągną przy niej działacze społeczni i żołnierze Wojska
Polskiego.

W następnym dniu, po złożeniu wiązanek kwiatów ńa

sarkofagu zwycięskiego wodza bitwy grunwaldzkiej króla

Władysława Jagiełły i zapaleniu znicza, urna z prochami
ziemi obozu w Oświęcimiu przewieziona zostanie na

Grunwaldu.

Wydalenie dwóch dyplomatów
z Kuby

HAWANA (PAP). — Rząd kubański uznał dwóch dyplo­
matów amerykańskich W. Frledemanna i E. Sweeta za per-
sonae non gratae i polecił lm opuścić Kubę w ciągu 24 go­
dzin. Powodem wydalenia dyplomatów amerykańskich
z Kuby jest — jak stwierdza kubańskie Ministerstwo Spraw
Zagranicznych — ich mieszanie się w wewnętrzne sprawy

Republiki Kubańskiej.

10 lat więzienia za napad
na taksówkarza

L................................................. ................... hi i

WROCŁAW (PAP). — Sąd Powiatowy w Nowej Rudzie
skazał Józefa Ganobisa na 10 lat więzienia za napad rabun­
kowy na kierowcę taksówki Henryka Krynickiego.

Józef Ganobis wyrzucony z pracy w kopalni „Słupiec”
za bumelanctwo postanowił wyjechać do Krakowa, a pie­
niądze na drogę i „nowe życie” zdobyć napadając na tak­
sówkarza. Napadnięty — Henryk Krynicki — mimo cio­
sów młotkiem w głowę nie stracił przytomności i nacisnął
syrenę samochodu. Jęk syreny wyrwał ze snu pobliskich
mieszkańców. Spłoszony napastnik uciekł, ale zatrzymany
przez MO został rozpoznany przez swą ofiarę.

Czterdzieści i pół miliarda
na cele zbrojeniowe

WASZYNGTON (PAP). — Senat amerykański zatwierdził
w czwartek wieczorem wydatki na cele zbrojeniowe w su­
mie 40,514,897.000 dolarów.

Suma ta jest o przeszło miliard dolarów większa od wy­
datków na cele zbrojeniowe zatwierdzonych przez Izbę Re­
prezentantów, a 1.250 milionów większa od sumy, której do­
maga! się Eisenhower.

Wykonali plan półroczny

Fabryka Narzędzi wiertniczych w Krakowie melduje, że
15 bm. wykonała swój półroczny plan produkcji. Wartość

ponadplanowej produkcji do końca półrocza wyniesie 850

tysięcy złotych.

Poprawa w stania zdrowia
Edith Piaff

PARYŻ (PAP). — Według ostatnich doniesień w stanie
zdrowia Edith Piaff nastąpiła w piątek rano pewna popra­
wa. Ogólny stan pozostaje jednak — zdaniem lekarzy —

w dalszym ciągu bardzo poważny.

Nadzwyczajna rewizja od
wyroku uniewinniającego

K. Tarwida

WARSZAWA (PAP). — Prokurator generalny PRL zało­
żył nadzwyczajną rewizję od wyroku Sądu Najwyższego
z dnia 12 styoznia br. uniewinniającego Kazimierza Tarwida
z zarzutu żonobójstwa. Skarga rewizyjna obejmuje 30 stron

maszynopisu. W konkluzji tej skargi prokurator generalny
wnosi o uchylenie wyroku uniewinniającego 1 przekazanie
sprawy Sądowi Najwyższemu w innym składzie do ponow­
nego rozpoznania.

Aresztowanie 8 przywódców
rebelii w Argentynie

RIO DE JANEIRO (PAP). — Jak donoszą z Buenos Aires
aresztowano tam 8 przywódców rebelii w San Luis. Po

upadku tej rewolty, ukryli się oni w jednym z prywat­
nych domów w Buenos Aires.

Dwaj członkowie tzw. rządu argentyńskiego utworzonego
w San Luis — Gomez Carrillo i Eduardo Paz poprosili o azyl
w ambasadzie urugwajskiej w Buenos Aires.

Władze argentyńskie nadal poszukują generała Gioran-

noni, który stal na czele rewolty.

Henry L. Stimson, b. min. wojny USA; Jedynym
sposobem uczynienia kogoś godnym zaufania jest za­
ufać mu, a najpewniejszą metodą uczynienia kogoś
nieufnym, jest nie ufać mu i — okazywać to.

Enrico Mattei> prezes włoskiego koncernu naftowego
ENI: Geografia głodu j.est mitem. Świat jest bogaty
i przyroda odda swoje bogactwa, jeśli będziemy zdol­
ni do walki.

Heinz Haber, niemiecki uczony: Najważniejszym za­
daniem podróży kosmicznych jest uczynić z ziemi lep­
szą planetę.

P. S. Dumny meldunek „gospodarczej Informacji pra­
sowej” z Hamburga: Niemieckiej Republice Federal­
nej udało się w ubiegłym roku wyprzedzić W. Bry-
ta '-■— "".życiu biustników!...

Edda Goering górą
Od zakończenia wojny trwa spór między władzami

miejskimi Kolonii, a córką hitlerowskiego bonzy, mar­
szałka Goeringa. Przedmiotem sporu jest obraz Ma­
donny, pędzla Cranacha. Obraz ten — oceniony przed
wojną na 50.000 marek — ofiarował w imieniu miasta
nadburmistrz dr Schmidt córeczce Emmy i Hermanna
z okazji chrztu. Nie trzeba dodawać, że tak cenny po­
darunek wybrał sam Goering spośród zbiorów mu­
zealnych Kolonii. Po wojnie nowym władzom Kolonii

wydało się to nieuczciwe. A poza tym uznano, że oka­
zja nie usprawiedliwiała tak wartościowego upomin­
ku. Skierowano więc sprawę do sądu. Pierwsza instan­
cja dopiero w 1957 r. podjęła decyzję, nakazując
Eddzie zwrot obrazu miastu. Ta jednak apelowała
wyżej. Obecnie sąd apelacyjny oddalił skargę Ko­
lonii. Nie ma podstaw pralnych — orzeczono — by
pozbawiać Eddę Goering tak cennej pamiątki z daw­
nych dobrych czasów...
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I Program

telewizyjny
tydzień

B

żądają
PONIEDZIAŁEK

Godz. 18.20: Aktualności 1

kalejdoskop sportowy. 19.05:

,,Eureka” — magazyn popu­
larno-naukowy. 19.35: Mój te­
atr — film krótkometrażowy.
20.00: Dziennik telewizyjny. —

20.30: „Tele-echo”. 21.05: E-
fitrada literacka. 22.15: Ostat­
nie wiadomości dziennika.

Skoda
dlaGodz. 17.00: Program

dzieci młodszych: „Zrobimy to

sami” i teatrzyk dla przed­
szkolaków: „O Jasiu kapelu-
sznlku”. 18.00—18.40 — przer­
wa. 13.40: „Alfa, beta, gamma”
— magazyn techniczny. 19.10:
Z cyklu: „Wszechświat, w

którym żyjemy”. 19.40: „MIC
— MAC” — film lcrótkometra-

żowy prod. francuskiej. 20.00:
Dziennik telewizyjny. 20.30:
Kółko 1 krzyżyk" — teletur­
niej. 21 .00: Peryskop. 21.50:

„Tryptyk tragiczny” pro­
gram teatrzyku satyry „A ku­
ku”. 22.15: Z cyklu: Janusz
Korczak dla dorosłych felie­
ton telewizyjny pt. „Zdrowie”
— 22.30: Ostatnie wiadomości
dziennika.

CZWARTEK
‘ Goto. 18.30: „Casanowa” —

W operze bytomskiej, 19.00:
Aktualności. 19.25: Polska Kro.
nika Filmowa. 19.35: Występ
solistów Opery Warszawskiej
— Barbary Miszel — śpiew
i Wojciecha Wiesiołowskiego
— tańce. 20.00: Dziennik tele­
wizyjny. 20.30: „Saga Lasów
Janowskich” — program do­
kumentalny. 21.15: Młodzieżo­
wy program rozrywkowy. —

22.00: Ostatnie wiadomości
dziennika.

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Zrzeszająca kilka milionów
członków japońska organizacja
związkowa SOHIO zapowie­
działa, że jeśli Kiszi nie zre­
zygnuje natychmiast z zajmo­
wanego stanowiska, zorgani­
zuje ona w sobotę 18 bm. w

Tokio 300-tysięczną demon­
strację przeciwko obecnemu
rządowi i układowi wojsko­
wemu z USA.

Jak donosi agencja AP, premier
Nobusuke Kiszi zamierza wysłać
do Eisenhowera list, w którym
przeprosi go za niemożność od­
wiedzenia Japonii. List ten ma

wręczyć Eisenhowerowi na Okina-
wie delegacja rządu japońskiego.
Również cesarz Hirohito i jego
małżonka wyrazili ubolewanie z

powodu odwołania wizyty Eisen­
howera w Japonii.

W kłopotliwej sytuacji znalazł

się japoński prorządowy komitet,
który przygotowywał powitanie pre
zydenta Eisenhowera w Tokio. W

obecnej sytuacji członkowie ko­
mitetu nie wiedzą, co mają zro­
bić z 600 tysiącami transparen­
tów, 500 tysiącami flag i 300 tys.
specjalnych znaczków przygotowa­
nych na powitanie prezydenta
USA.

Eisenhower płynie
na Taiwan

TOKIO (PAP)
W piątek na pokładzie fla­

gowego okrętu VII floty ame­
rykańskiej krążownika „Saint
Paul” prez. Eisenhower konty­
nuował swą podróż z Manili na

Taiwan. Trasy podróży strze­
gło 125 okrętów i 500 samolo­
tów. W skład tej wielkiej ar­
mady wchodzi m. in. lotnis­
kowiec „Yorktown”. Płyną na

nim dziennikarze oraz część
świty prezydenta. Eisenhower
ma do przepłynięcia trasę ok.
1100 km. Przewiduje się, że

osiągnie on północno - wscho­
dni port taiwański Keelung
w sobotę o świcie. Z portu te­
go odleci helikopterem do Tai-
peh na spotkanie z Czang
Kai-szekiem.

Mssnstkie Szieci są nasze

o -.z

&

Napływają dalsze

zaproszenia kolonijne
dla wychowanków domów dziecka

aport: ESEH .sport

Po niedzielnych emocjach
piłkarze

rozpoczynają wakacje

PIĄTEK
Godz. 18.15: „Zadymione

Słońce” — program publicy­
styczny. 18.45: Kronika kultu­
ralna. 19.10: Młodzieżowe stu­
dio poetyckie. 20.00: Dziennik

telewizyjny. 20.30:
— film

„Geryaise”
fab. prod. francuskiej.

SOBOTA

Godz.
rzach 1
TV z Gdańska. 16.00: Program
dla dzieci — „Kajtuś sadzi
drzewka”. 16.20: Film rysun­
kowy dla dzieci. 16.45—17 .50 —

przerwa.
fajka” — przed kamerą prof;
Jerzy Sawicki. 18.10: Program

tygodnia. 18.25: „Nie tylko dla

pań” — magazyn. — 19.00;
Dziennik telewizyjny. 19-30:

„Żebyśmy tylko zdrowi byli”
— transmisja programu Teatru
Buffo w Warszawie. — 21.30:

„Spotkanie”, film fab. prod.
angielskiej.

14.55: „Płyń po mo-

oceanaeh” — reportaż

17.50:

NIEDZIELA

Oświadczenie

Socjalistycznej
Partii Japonii

Jak podało radio tokijskie,
Japońska Partia Socjalistyczna
opublikowała w piątek oświad­
czenie w sprawie zadań jakie
stoją przed członkami partii,
aby nie dopuścić do ratyfika­
cji układu wojskowego z USA.

W oświadczeniu stwierdza

się między innymi, że przy­
wódca partii socjalistycznej
Asanuma zażąda w katego­
rycznej formie od Kiszi. aby
do 19 bm. ustąpił i rozwiązał
parlament. Deputowani socja­
listyczni mają za wszelką ce­
nę nie dopuścić do ostatecz­
nego ratyfikowania układu

wojskowego z USA. Kierow­
nictwo partii socjalistycznej
protestuje również przeciwko
krwawemu rozprawieniu się
policji ze studentami przed
parlamentem w dniu 15 bm.

Jak już informowaliśmy — !
100 wychowanków krakow-
kich domów dziecka ma za­
pewnione przyjemne wakacje,
dzięki zaproszeniom kolonij­
nym, nadesłanym przez zakła­
dy pracy, instytucje, spół­
dzielnie itp. Dziś publikuje­
my dalsze zgłoszenia bezpłat­
nych miejsc kolonijnych dla
dzieci z domów dziecka.

Dyrekcja Krakowskich Zakła­
dów Przemysłu Gumowego odpo­
wiadając na apel „Gazety” zare­
zerwowała na kolonii w Jorda­
nowie 6 miejsc dla wychowan­
ków domów dziecka. Ponadto dy­
rektor administracyjny Zakładów
— Kryłcwski — zrezygnował I

wysłania na kolonię swej córeczki,

Allen Dulles planuje wizytę
w Bonn

BERLIN (PAP)
W depeszy z Londynu agen­

cja ADN donosi, że szef cen­
tralnego wywiadu amerykań­
skiego, Allen Dulles, uda się
wkrótce do Niemiec zachod­
nich, aby udzielić instrukcji
szefowi wydziału zachodnio-
niemieckiego, Gehlenowi. —

Agencja ADN powołuje się
przy tym na informacje Asso­
ciated Press, według których
podróż Dullesa do Bonn, Lon­
dynu i Paryża pozostaje w

związku z reorganizacją ame­
rykańskiej służby wywiadow­
czej po wypadku z samolo­
tem „U-2”.

Tatiana
przybywa

Godz. 9.45: „Dni Morza” —

transmisja z defilady morskiej
w Gdyni i Gdańsku. 13.00—

14.00 — przerwa. 14.00: Nie­
dzielna Biesiada. 15.30: „W
noc świętojańską” — widowi­
sko regionalne z Łodzi. 16.00—

16.35 — przerwa,
glarz w koronie”,
dróż po Bałtyku”
niej — transmisja
18.40: Po zjeździe
Polska Kronika
19.10: Film średniometrażowy
z cyklu: „W krsfnie Dynera.”
20.00: Dziennik telewizyjny. —

20.45: „Cafś pod Minogą” —

film fabularny produkcji pol­
ek? et. 22 .10: „Przepraszamy za

zakłócenia” — Kabaret Sat. -

Tyczny.

Z egzekutywy KW

Samojłowa wkrótce
do Polski

fot — CAF

16.35: „Ku-
17.35: „Po-
— teietur-
z Gdańska.
ZMS. 19.09:

Filmowa. —

M

■

iielilste sprawy turystyki

a

W ALBANII

Na zdjęciu: Tradycyjny
obyczaj ślubny w Albanii
południowej to uroczysty
pochód odprowadzający
pannę młodą z wyprawą do
domu pana młodego.

(Inf. wł); Piątkowe posiedze­
nie egzekutywy KW PZPR po­
święcone było omówieniu sy­
tuacji w turystyce woj. kra­
kowskiego. Rzecz idzie przede
wszystkim o turystykę maso­
wą, obejmującą robotników i
pracowników przemysłu,
także mieszkańców wsi
oraz o turystykę zagraniczną
— jako poważne źródło dopły­
wu dewiz. Stwierdzono, że dla
wszechstronnego rozwoju tury­
styki niezbędna jest przede
wszystkim koordynacja wysił­
ków powołanych do tego celu
miejskich i wojewódzkich or­
ganów (WKKFiT oraz

KKKFiT i rad narodowych),
jak również niemałe nakłady
inwestycyjne. Taka, właściwie
pomyślana, koordynacja poz­
woli na szybsze umasowienie
turystyki, a co z tym się wią-
że — przeprowadzenie odpo­
wiednich inwestycji i zabez­
pieczenie zaopatrzenia w rejo­
nach najbardziej przez tury­
stów uczęszczanych. Problem

jest o tyle doniosły, że woje­
wództwo krakowskie to rejon
najbardziej — obok gdańskie-

go — atrakcyjny. Po dyskusji,
którą podsumował I sekretarz
KW tow. Lucjan Motyka, pod­
jęto uchwałę, określającą głó­
wne kierunki rozwoju tury­
styki, połączone z aktywizacją
gospodarczą związanych z tym
rozwojem regionów.

W drugim punkcie porządku
dziennego omawiano sprawy
organizacyjne, (s)

W*;#

Ogólnnwojewódzką
wystawę prac
amatorów-

plastyków
zsrganizawaną przez

»Ca?etą Krakowską^
i Krakowski Dom Kul­
tury możesz obejrzeć
już dziś w Pałacu pod
Baranami — Rynek

Główny 27.
Otwarcie wystawy na­

stąpi o godz 12-ej.

aby na Jej miejsce można było
przyjąć dziecko wymagające więk­
szej opieki.

Zarówno kierownictwu Krakow­
skich Zakładów Przemyślu Gumo­
wego, jak i dyrektorowi do spraw
admlnistracyjno-handlowych wy­
rażamy szczere uznanie.

W Grzechinl koło Makowa Pod­
halańskiego organizują placówkę
kolonijną Krakowskie Zakłady
Betoniarskle 1 Żelbetowe z

Krakowa-Czyżyn. Dyrekcja Zakła­
dów zaprosiła na wspomnianą ko­
lonię 2 wychowanki domów dziec­
ka, w wieku 7—10 lat. W piśmie
skierowanym na nasz adres gospo­
darze zapewniają, że mali goście
będą się czuli na wakacjach jak
w rodzinnym domu, gdyż dołożą
wszelkich starań, aby dzieci oto­
czyć troskliwą opieką.

Serdecznie dziękujemy za te mi­
le słowa t nie wątpimy, że dzieci

wrócą z wakacji radosne 1 zado­
wolone.

Dzieci pracowników Krakow­
skich Zakładów Wyrobów Papie­
rowych wypoczywać będą na ko­
loni w Myślenicach. Ich gościem
będzie wychowanka Państwowego
Domu Dziecka z Krakowa-Prośo-

cimla. Kolonia rozpocznle się 1 Hp-
ca i trwać będzie do 26 lipca.

3 chłopców z krakowskich do­
mów dziecka wyjedz.ie na kolonię
do Międzybrodzia Bialskiego w

powiecie żywieckim. Mile wakacje
zawdzięczać będą Dyrekcji i Ra­
dzie Zakładowej Odlewni Żeliwa
w Węgierskiej Górce, skąd otrz.y-

maliśmy zaproszenie kolonijne.
Już 25 czerwca rozpoczyna się

turnus kolonijny dla dziewcząt, na

kolonii organizowanej przez Przed­
siębiorstwo Instalacji Przemysło­
wych z Krakowa. Placówka kolo­
nijna zorganizowana zostanie w

Białym Dunajcu. Tam też Dyrek­
cja przedsiębiorstwa zaprosiła na

wypoczynek wychowankę Pań­
stwowego Domu Dziecka z Krako­
wa.

Wakacje nad morzem — to ma­
rzenie wielu dzieci, które nie mia­
ły jeszcze możliwości zwiedzenia

Wybrzeża. Toteż niemałą atrakcję
przygotowało 3 wychowankom
domów dziecka Przedsiębiorstwo
Budowlane z Oświęcimia, zapra­
szając ich na kolonię organizowa­
ną w pięknej dzielnicy Gdańska.

Oby tylko pogoda w sierpniu do­
pisała — życzymy zarówno gospo­
darzom kolonii, jak 1 ich gościom.

Przesyłając podziękowania 1
pozdrowienia dla wszystkich,
którzy włączyli się do akcji
„Gazety” pod hasłem „Wszyst­
kie dzieci są nasze” przypo­
minamy, że zgłoszenia bez­
płatnych miejsc kolonijnych
przyjmuje Dział Łączności z

Czytelnikami ,-Gazety Kra­
kowskiej”, Kraków, ul. Wielo­
pole 1, tel. 536-23 (H)

Orgaałiatarzy rioalsall

pegada ula

Młodości"

w Nowa] Nucie
otwarte

Wszystko Już było wczoraj
przygotowane do uroczystego o-

twarcią „Dni Młodości”. Przy­
była licznie młodzież, dopisali or­
ganizatorzy, niestety zawiodła po­
goda. Deszcz wypędził wszystkich
w podcienia „szwedzkiego” blo­
ku, część zebranych rozeszła się,
ale co wytrwalsi nie zrazili się
warunkami atmosferycznymi, o

18-tej młodzież — w głównej mie­
rze uczniowie Szkoły nr 86 1

Technikum Budowlanego oraz

część zespołów artystycznych
przeszła głównymi ulicami No­
wej Huty wraz z orkiestrą Kom­
binatu im. Lenina. Gołębie ula­
tująca w górę — oraz pochód,
dały początek oficjalnemu
twarciu „Dni Młodości” w

wej Hucie.

Dzisiaj dalszy ciąg imprez.

o-

No-

o

godz. 18 w hall garaży wystąpi
zespól tańca „Harnama” z Ło­
dzi. w tym samym Czasi, na sta­
dionie KS „Wanda” najmłodsi
będą walczyć o palmę pierwszeń­
stwa w wyścigach rowerkowych.
Od 19-tej na 3 estradach (obok
osiedla Szkolnego, Młodości 1 Nad

Zalewem) nowohucka mlodzleń

będzie mogła obejrzeć występy
zespołów artystycznych. Wielki
bal młodzieży rozpocznle się o

godz. 21 w zespole pieśni I tań­
ca. Podczas tej Imprezy nastąpi
wybór „królowej młodości”.

Niedziela przyniesie dalsze a-

trakcje. O godz. 10 na placu Cen­
tralnym kiermasz książek o te­
matyce młodzieżowej — w godzi­
nę później odbędą się szkolne

zawody lekkoatletyczne. Po po­
łudniu o godz. 14 Na Skarpie —

pokazy jazdy crossowej. Wieczo­
rem o godz. 21 nad Zalewem —

wielki karnawał, podczas którego
królowa młodości otrzyma koro­
nę. (mar)

Chyba po raz pierwszy w hi­
storii piłkarskich rozgrywek, ligo­
wych, bezpośrednio po zakończe­
niu wiosennej rundy, rozpoczyna
się seria rewanżowych spotkań. W

sobotę
stanie

rundy,
dniach

nia, a

śnlu. Tak więc po 19 bm. nasi li­
gowcy będą mieć mieśiąc przerwy
wakacyjnej, którą wykorzystają na

zasłużony odpoczynek.
Układ par na najbliższą sobotę

i niedzielę w ektraklasle i grupie
południowej II ligi przewiduje na­
stępujące mecze:

I LIGA: Wisła — Gwardia W-wa,
Ruch — LKS, Lechla — Górnik Za­
brze, stal — Polonia Bytom, Odra
— Pogoń 1 Legia — Polonia Byd­
goszcz.

Z wyjątkiem meczu Lechla —

Górnik faworytami spotkań są go­
spodarze. Dla krakowian najważ­
niejsze będzie spotkanie Wisły z

Gwardią. Oczekujemy wreszcie peł­
nego sukcesu drużyny krakow­
skiej, który odsunąłby zespół Wisły
ze strefy spadkowej. Liczymy, że

tym razem „Wiślacy” nie sprawią
zawodu swym licznym zwolenni­
kom, nie mogącym od kilku ty­
godni doczekać się zwycięstwa
swej drużyny.

II LIGA POŁUDNIE: Stal Mie­
lec — Cracoyia, Unia Tarnów —

Garbarnia, Wawel Kraków — Wa.
wel Wirek, Concordia — Legia
Krosno, Naprzód — Stal Rzeszów
1 Piast — Górnik Radlin.

Drużyna krakowskiego Wawelu

grająca już dzisiaj ze swym 1-

i w niedzielę rozegrana zo-

pierwsza kolejka jesiennej
trzy dalsze odbędą się w

24 i 31 lipca oraz 7 sierp-
następne dopiero we wrze-

mlennlklem z Wirka, powinna ta.

two zdobyć dwa punkty. Bardzt
ciekawe i ważne dla układu czo­
łówki tabeli są mecze w Mielcu
i Tarnowie. Zwłaszcza Cracovl»
czeka odpowiedzialne zadanie

wywiezienia z boiska Stali przy­
najmniej jednego punktu. Leży tę
w granicach możliwości, chocial

drużyna mielecka aktualny wice-
leader tabeli stanowi u siebie b

groźny zespól. Z zaclekawienierz
oczekiwać będziemy również ni

wynik meczu Unia — Garbarnia
Piłkarze ludwlnowscy przegrali 1

Unią w I rudzie 0:1 na swoim
boisku, ale obecnie znajdują Sie
w dobrej formie 1 mogą śmiałe

pokusić się o zwycięstwo.
Ostatnie mecze ligowe przef

przerwą wakacyjną wzbudzają du.
że zainteresowanie, to też frekwm

cja na dzisiejszych i jutrzejszycl
meczach powinna być poważna.

(td)

Szybowcowe
mistrzostwa świata
- zokończone
W piątek ogłoszone zostały

oficjalne wyniki VI, jak się
okazało, ostatniej konkurencji
szybowcowych mistrzostw
świata.

W klasie Standard tytuł mi­
strza zdobył reprezentant
NRF Huth — 5.619 pkt. przed
Munchem (Brazylia) — 5.237,4
pkt. oraz Folakiem Witkiem —

5.201,9 pkt.
W klasie otwartej triumfo­

wał Argentyńczyk Hossinger
— 5.102 pkt. Tytuł wicemi­
strza świata wywalczył repre­
zentant Polski Makuła —

5.079,1 pkt. Brązowy medal
zdobył drugi nasz reprezen­
tant Popiel — 5.020,7 pkt.

Tak więc Polacy, mimo wy­
grania większości konkuren­
cji, nie zdołali utrzymać pier­
wszej pozycji. Zadecydowała o

tym piąta, bardzo pechowa
• dla naszych szybowników,

konkurencja.
----- •-----

Broń Radom — Olsza
w tenisie

W roboty i niedzielę w Radomiu
uostanle rozegrany mecz I ligi te­
nisa Broń — Olsza Kraków. Kra­
kowianie wystąpią w najlepszym
składzie: Fogelman, Czupryk, Szyl-
kiewicz, Maclantowicz, Pieczara,
Paruzel, Kopacz. Wraz x drużyną
wyjechali: kier. Kropiwnlcki 1 tre­
ner Hebda. Radomianle są aktual­
nym wicemistrzem Polski ale „ko­
lejarze” bynajmniej nie stoją na

straconej pozycji. Wygrali w

pierwszym meczu ligowym z Olim­
pią Poznań 11:0 1 forma ich Jaką
wykazali w ostatnich spotkaniach
zapowiada zażartą walkę z reno­
mowanym przeciwnikiem.

W poszukiwaniu równowagi
Ulubionym konikiem strategów

zachodniej polityki jest „równowa­
ga” sił. VZ imię tej zasady delegat
USA w Genewie, Eaton, wypowia­
da się przeciwko planowi rozbroje­
niowemu, wysuniętemu przez ZSRR.
Rzekomo realizacja pierwszego e-

tapu planu miałaby naruszyć rów­
nowagę między wielkimi mocar­
stwami. Batonowi i jego mocodaw­
com nie podoba się propozycja li­
kwidacji baz, jakie założono wo­
kół Związku Radzieckiego i państw
socjalistycznych. Pomija zresztą,
bardzo istotny fakt, że równocześ­
nie plan radziecki przewiduje za­
kaz posiadania środków transpor­
tu broni nuklearnych. A więc nie
tylko samolotów bombowych, łodzi
podwodnych, ale także wszelkich
rakiet i pocisków kosmicznych, któ­
re mogłyby być użyte do ewentual­
nego ataku na teren innego pań­
stwa. Dodajmy, byłoby to wycofa­
nie broni, w której wyższość Związ­
ku Radzieckiego nad Stanami Zje­
dnoczonymi jest bezsporna. W jaki
sposób realizacja tych postanowień
miałaby naruszyć „równowagę sił”
— pozostaje już tajemnicą panów
Eatona, a raczej jego mocodawcy —

ministra od zbrojeń Gatesa.
Nietrudno rozszyfrować, co kry-

je się za okrzyczanym argumentem
o konieczności utrzymania równo­
wagi sił. Faktycznie nie chodzi o

nic innego, jak o uzyskanie prze­
wagi militarnej. Nie po to nawet,
by atakować — ale, by przystąpić
do rokowań z pozycji siły. Wymusić
takie rozwiązania spornych proble­
mów, które odpowiadałyby kołom
imperialistycznym. Jest to więc na­
wrót do poiityki Dullesów i Ade-
nauerów. „Władze cywilne w USA
— pisze na łamach nowojorskiej
„Gazette and Daily” generał w sta­
nie spoczynku, Hugh Hester — od­
dały kontrolę nad bezpieczeństwem
narodowym władzom wojskowym i
kołom z nimi sprzymierzonym —

tym, które są zainteresowane w zy­
skach z propagandy wojennej".

Mówi więc Eaton w Genewie o

równowadze sił, a równocześnie
min. Gates opracowuje, z brytyjskim

ministrem. Watkinsonem plan lotów
patrolowych samolotów z bombami
atomowymi, od bazy do bazy, doo­
koła świata... W Pentagonie opra­
cowuje się nową teorię wojny „pre-
emptywnej", opartej na zasadzie ,,u-
derz pierwszy”, jeśli jakiemuś pa-
ratioikowi ubzdura się, że „wolne­
mu światu” grozi atak. Czy wobec
tego wierzyć można zapewnieniom
delegacji zachodnich, że przybyły do
Genewy, by radzić nad sposobami
powszechnego rozbroje­
nia?

Niczego nie osiągnął Dulles sze­
roko reklamowana ..strategią stra­

szczebel instancji międzynarodo­
wych. Czy Argentyna zdoła obronić
swój autorytet, rzekomo naruszony
przez wysłanników Izraela, którym
powiodło się uprowadzenie zbrod­
niarza z bezpiecznego azylu? Co sil­
niej przemawiać będzie, czy naru­
szenie suwerenności państwa czy
też fakt, że władze argentyńskie u-

kryły przed światem obecność Eich­
manna w Buenos Aires? Problem
prawny nie jest łatwy do
nia.

Zanim zapadną decyzje
Bezpieczeństwa — coraz

szczegóły wychodzą na

rozwikła-

w Radzie
to nowe

światło

łało zbiec na Bliski Wschód lub do
Południowej Ameryki. Dostawali
paszporty, albo sfałszowane albo do­
starczone przez dyktatora Argenty­
ny, Perona Kto miał pieniądze —

płacił za bilety lotnicze i okrętowe,
kto nie miał — otrzymywał je bez­
płatnie... Z jej usług skorzystał Eich-
mann wraz z rodziną przedostając
się z NRF przez Rzym i Hiszpanię
do Argentyny.

Przyszły proces Eichmanna odsło­
ni jeszcze wiele ciemnych szczegó­
łów. Eędzle to ponowna okazja do
zdemaskowania sił, które do dziś
odgrywają dużą rolę w republice
kanclerza Adenauera.

pelc

W PO1IIWE
chu”. Niczego nie osiągną jego epi­
goni ze swą polityką z „pozycji
siły”. Zimnym tuszem na rozpalo­
ne głowy w Pentagonie było zestrze­
lenie samolotu U-2 w Związku Ra­
dzieckim. Na dalsze niespodzianki
nie będą musieli długo czekać. Mó­
wi coś o tym żałosny koniec plano­
wanej „wizyty przyjaźni” Eisenho­
wera w Japonii. Zapowiedź lotów
„od bazy do bazy” wywołała już
burzę protestów od Cypru poprzez
Bliski aż po Daieki Wschód. Pęknie
pierścień baz. Usiłowano robić ra­
chunek bez gospodarzy. A gospoda­
rze dopominają się coraz głośniej o

prawo decydowania o swoim losie
i na awanturę nie mają ochoty. Dzi­
siejsi krzykacze zmuszeni zostaną do
milczenia. A wtedy będzie można
mówić o faktycznej równowadze sił.

Afery cigg dalszy

bprawa Eichmanna nie schodzi
ze szpalt światowej prasy. Krok Ar­
gentyny, przekazującej skargę prze­
ciwko Izraelowi do Rady Bezpie­
czeństwa, przenosi ją na najwyższy

dzienne rzucając co najmniej dwu­
znaczne światło na dotychczasowych
opiekunów Eichmanna. Tygodnik
„Miinchner Illustrierte” przynosi
zdjęcia domku w trudno dostępnym
zakątku Alp, w którym do 1952 r.

ukrywała się rcdzine Eichmanna. On
sam był tam częstym gościem. Ty­
godnik zamieszcza także zdjęcia lu­
dzi, którzy widzieli Eichmanna
wśród oddziałów SS, broniących się
do ostatka w alpejskiej twierdzy.
Eichmann uszedł cało i pod fałszy­
wym dowodem krążył po okolicy.
Wiedziano o tym, ale nikt nie pró­
bował go wydać. Przymykano oczy
na takie sprawy.

W NRF istniała nawet specjalna
organizacja „dobroczynna” — do­
nosi szwajcarski tygodnik „Die
Weltwoche” — która dopomagała
zbrodniarzom ss-owskim w ucieczce,
gdy ich obecność stawała się coraz

trudniejsza do ukrycia. Miałą ona

do dyspozycji fundusze pochodzące
z „ofiar” różnych firm, kierowanych
przez b. nazistów. Dzięki jej zabie­
gom, co najmniej kilkuset najbar­
dziej obciążonych zbrodniami, zdo-

Lumumba premierem

Największym zaskoczeniem dla
>aństw kolonialnych, posiadających
colonie w czarnej Afryce, był szyb­

ki rozwój wydarzeń w belgijskim
Kongo. Jeszcze w 1959 r. wydawało
się Belgii, źe ruch wyzwoleńczy da
się opanować przy użyciu niewiel­
kich sił wojskowych. Za dwa tygo­
dnie — w dniu 30 czerwca — Kongo
proklamować będzie uroczyście swą
niepodległość. W Brukseli jeszcze li­
czono na to, że uda się
kolonię przez poróżnienie
sobą różnych szczepów i
nych ugrupowań. Wielkie
dnak zaskoczenie, gdy na

do Brukseli konferencji „okrągłego
stołu” wszyscy przedstawiciele lud­
ności Konga okazali pełną jedno­
myślność.

W bieżącym tygodniu powołany zo­
stał na premiera niepodległego Kon­
ga przywódca Narodowego Kongre­
su Kongclańskiego — Lumumba.
Jego partia uzyskała w wyborach
największą ilość mandatów do par­
lamentu, chociaż nie zdobyła zdecy­
dowanej większości. Lumumba u-

tworzy rząd koalicyjny. Już teraz

zapowiada, że udzieli pełnego po­
parcia Sąsiedniej Ruandzie i Urun-
dzie w dążeniu do niepodległości.
W ten sposób zagrożona została 1
niewątpliwie padnie — ostatnia o-

stoja belgijskiego kolonializmu w

Afryce.

3O-l®cle
AWF

W piątek w Akademii Wychowa­
nia Fizycznego w Warszawie od.

była się uroczystość z okazji
XXX-lecla Istnienia AWF — jednej
z najstarszych tego typu uczelni
na świacie.

Otwarcia uroczystości dokonał
rektor AWF prof. dr Zygmunt
Gilewlcz, który następnie udekoro.

wany został przez przewodniczą,
cego GKKFiT Włodzimierza Ręcz,
ka Krzyżem Komandorskim Ordę,
ru Odrodzenia Polski.

Jubileuszowa akademia w AWF

minęła w serdecznej 1 koleżeńskiej
atmosferze.

W godzinach popołudniowych
odbyła się na AWF uroczysta sesja
naukowa, a wieczorem wszyscy
absolwenci, 1 goście spotkali się
ponownie w wielkiej hall AWF,
aby zobaczyć piękne pokazy gim.
nastyezne przygotowane z okazji
jubileuszu przez studentów.

-- o--
We wtorek zaległy mecz

Unia — Górnik
Przerwany na skutek burzy meea

piłkarski o mistrzostwo ligi okrę.
gowej Unia Oświęcim — Górnik

Brzeszcze, zostanie powtórzony W

Oświęcimiu we wtorek 21 bm. (t)
------ •-------

Zwycięstwa
polskich lekkoatletów

W Tampere odbył się między*
narodowy mityng lekkoatletyce*
ńy, zorganizowany przez TUL.-
M. in. startowało w nim 3 repre­
zentantów Polski. W rzucie oszcze*

pem zwyciężył Kauhanen (Fin­
landia) — 75,26 wyprzedzając Nl«

klcluką (Polska) 72,21. W biegu na

100 m pierwsze miejsce zajął Sta­
niszewski (Polska) 11,1 a w biegu
na 3000 m Kierlewicz (Polska)
8.34,8.

------ •------

Koleba porażka Polek i
na mistrzostwach świata !

Zakończone zostały apotkanlg
eliminacyjne na mistrzostwach
świata w piłce ręcznej kobiet,
które rozgrywane są w Holandii.
W grupie A zwyciężyła Rumunia

przed Austrią 1 Danią, w grupie
B — Niemcy przed Holandią
1 Polską. W ostatnim meczu eli*

minacyjnym w Sittard Nieme/,
pokonały Polskę 7:4 (3:0).

------- •-------

Rekord świata
włoskich kolarzy

N» ałynnym torze kolarskim

„Vigorelli” w Mediolanie 4 za­
wodnicy włoscy! Testa, Yallotto,
Arientl 1 Vlgna ustanowili nowy
rekord świata w wyścigu na do­
chodzenie na dystansie 4000 m.

Osiągnęli oni świetny wynik
4.33,8 oraz średnią szybkość 52,59,

------- •-------

Kalendarzyk
imprez sportowych

SOBOTA

Wawel — Wawel Wirek
18 mecz o mistrzostwo II ligi piłę’
karskiej. <

NIEDZIELA

Wisła — Gwardia Warszawą
godz. 18 mecz piłkarski o mistrzo­
stwo I ligi.

Wanda — Śląsk godz. 18, Nowe

Huta, mecz żużlowy o mistrzo-
itwo II ligi.

Wawel — „Partizant” Jugosła­
wia godz. 11 hala „Korony” mię­
dzynarodowe zawody gimna­
styczne.

AZS Kraków — GKS „Wybrze.
te” godz. 10 boisko WSWF przy
ul. Grzegórzeckiej mecz piłki
ręcznej o mistrzostwo I ligi
(7-osobowej).

utrzymać
między

politycz-
było je-
zw olanej

Zmowo śmiertelny
wypadek na szesle

(Inf. wł.) W dniu wczorajszym
o godz. 7 na szosie w Woli Fili,
powskiej zdarzy! się tragiczny w

skutkach wypadek drogowy.
Jadący na motocyklu marki

„Iż” Kazimierz Wcisło (lat 27), (
Zawodu technik-elektryk, zam. w

Stycznikach pow. Bochnia — wio­
zący Jako pasażera Władysława
Cionckę (lat 30), zam w Mińsku

Mazowieckim, zlekceważywszy
przepisy drogowe, wyprzedzał w

tempie około 60 km/godz. „na

trzeciego” samochód ciężarowy
„Stair”, znajdujący się już na

wysokości jadąccj w tym samym
kierunku furmanki.

Fatalnym zbiegiem okoliczności
w tej samej chwili na drodze mo­
tocyklisty znalazł się autobuś
PKS „Fiat”, jadący od strony
Trzebini 1 wiozący wycieczkę
dzieci. Mimo że kierowca auto­
busu, chcąc ratować życie moto­
cyklisty wjechał do rowu, nastą­
piło zderzenie, w wyniku którego
obaj jadący na motorze ponieśli
śmierć na miejscu. Ofiar wśród
dzieci nie było, (apio)
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Po raz

trzeci
Znowu

i raz jeszcze
wracam do... szkoły.
Czyli do tematu refor­
my szkolnictwa. Czy­

nię to zaś w poczuciu, że
jak, na razie zbyt mało kon­
kretnych uwag zdołałem
wypowiedzieć. Jestem tyl­
ko „kibicem". „Kibic" po­
winien jednak wiedzieć kie-
dy i za co klaskać lub gwi­
zdać, za co chwalić, czemu,
łię sprzeciwiać.

Jak dotychczas w pierw­
szym „szkolnym objeździe"
wygwizdałem fakt przewle­
kania się decyzji o refor­
mie szkolnictwa. W „objeź-
dzie" drugim natomiast
chwaliłem ideę wychowy­
wania w sztuce samodziel-
nego myślenia. Wydaje mi

się bowiem, że stokroć waż­
niejsza jest umiejętność o-

perowania zasobem wiado-

jności — od samych roz­
miarów owego zasobu. Jest

to zresztą stara i znana idea

pedagogiczna. W naszym
natomiast konkretnym
przypadku oklaskiwanie jej
oznacza kurs na ogranicze­
nie przeładowanych progra­
mów — a w każdym razie;
na rozszerzenie czasu prze­
znaczonego dla zdobycia
przewidzianych programem

(wiadomości.
A więc —kolejny wnlo-

rsek: przedłużenie okresu
nauczania. Idea ta (prze­
miany siedmiolatki w o-

^imiolatkę) ma w szkolnic-
itwie podstawowym dosta­
teczną ilość zwolenników,
by szerzej ją uzasadniać. Z

jednej strony przemiana ta

złagodziłaby objawy wyżu
demograficznego, z drugiej
pomogłaby w spokojnej re­
alizacji napiętych progra­
mów.

Przedłużenie okresu nau­
czania niesie oczywiście ca­
ły szereg trudności obiek­
tywnych. Przede wszystkim
(wymaga wzrostu kadr nau­
czycielskich — nakłada na

barki i tak przeciążonego
szkolnictwa nowy ciężar ty­
sięcy godzin.

Jak z tego wybrnąć? Tu

ośmieliłbym się zapropono­

wać rzecz na pewno bar-
azo niepopularną, ale być
może nie pozbawioną śla­
du racji, A mianowicie: czy
nie warto by zastanowić się
nad okresowym podniesie­
niem dolnej granicy wie­
ku szkolnego? Wykluczyć w-

ogóle sześcioletnich „pierw­
szaków" — natomiast za­
stosować elastyczną selek­
cję wśród siedmio i ośmio­
letnich. Może dałoby się za­
stosować coś w rodzaju te­
stowych „egzaminów wstę­
pnych" do pierwszej pod­
stawowej? Może część cię­
żaru początków nauki czy­
tania i pisania mogłyby
przejąć w miastach przed­
szkola... może tylko przej­
ściowo dałoby się przyjąć
laką zasadę.

Takie przesunięcie dolnej
granicy wieku nie tylko od­
ciążyłoby szkoły, obłado­
wane ciężarem ośmioletnie-
niego programu — ale po­
mogłoby też w latach póź­
niejszych. Ośmioletni „pier­
wszak" kończyłby bowiem
szkołę w wieku wiosen sze­
snastu. O ileż wdzięczniej­
szy to i przydatniejszy so­
cjalnie materiał od czter­
nastoletnich absolwentów

siedmiolatki, których praw­
dziwym społecznym poto­
pem grozi tylekroć tu wy­
mieniany wyż demograficz­
ny.

Mówi się też wiele o

tym, że masa owych trzy­
nasto i czternastoletnich
absolwentów to rzeczywi­
ście wylęgarnia chuligań­
stwa, włóczęgostwa, leni­
stwa... że to swoista szko­
ła społecznej frustracji.
Wydaje mi się, że przetrzy­
manie siedmiolatków przez

jeszcze jeden rok przed pro­
giem szkolnym niosłoby
mniej groźne objawy „chu­
ligaństwa" i „frustracji^
niż dzieje się to w świś­
cie czternastoletnich.

Tak więc zespół wnio­
sków na temat poszczegól­
nych elementów reformy
powiększył się nieco. Cią­
gle jednak nie poruszyłem
tematu najtrudniejszego i

największego — a miano­
wicie: sprawy samego pro­
gramu. Owo kunktatorstwo

wynika ze zwykłej niepew­
ności kibica, dyletanta, a-

matora. Ostatecznie o spra­
wach ogólnej idei wycho­
wawczej — czy o granicach
wieku — można jeszcze roz­
prawiać w stylu dyletan­
ckich uogólnień. Ale pro­
gram? O, tu już wchodzi­
my na teren spraw specjal­
nych, specjalistycznych,
prawie ścisłych. Wybaczcie
więc autorowi opory i nie­
pewność.

Mimo to — spróbujmy?
Jednak nie. Tym razem

dolna i górna granica roz­
miarów felietonu, zmuszają
mnie do przeniesienia spra­
wy programu na tydzień
przyszły. A więc — za ty­
dzień.

Brosz E.K.

Kolonie campingowych domkfiw w dolinie Dunajca

Zakopiańskie
sanki.„Nansena

Wkrótce wyruszy na Spitsbergen zespół realizatorskl

„Studio” z Wytwórni Filmów Fabularnych w Łodzi. Ce­
lem wyprawy podbiegunowej będzie nakręcenie szeregu
scen w plenerze polarnym — do filmu pod tytułem „Na
białym szlaku". W związku z tym zespół realizatorskl
zlecił Wytwórni Nart w Zakopanem — wykonanie spe­

cjalnych sanek — będących wierną kopią popularnego
pojazdu, używanego przez sławnego norweskiego badacza

krain podbiegunowych — Fridjofa Nansena.
Sanki są konstrukcji drewnianej i składają się z wielu

dokładnie wykonanych oraz dopasowanych elementów’.
Ich ciężar własny jest bardzo mały, chociaż można nimi

transportować pokaźny bagaż — na bezdroźnym śnież­
nym szlaku. Mają 4,5 m długości 1 0,5 szerokości.

Ten nietypowy w naszej szerokości geograficznej po­
jazd został wykonany przez zakopiańską Wytwórnię
Nart w bardzo krótkim terminie — za kwotę 5.200 zł.

Taka jest historia sanek, które być może — za kilka

miesięcy ujrzymy na ekranie, (taj)

Prosimy znowu
— za rok!

Organizatorom „Dni Krakowa" należy się szczere uzna­
nie i wdzięczność za ściągnięcie do Krakowa Państwo­
wego Ludowego Zespołu Pieśni i Tańca „Śląsk". Potwier­
dzeniem tego może być choćby gorące przyjęcie dziew­

cząt 1 chłopców z Koszęci-

Taniec beskidzki „Piłki”. Fot. O. Link

na przez krakowską publi­
czność, często klaskającą
takt w takt z tancerzami,
owacyjnie przyjmującą na­
wet szeroko już znane u-

twory w wykonaniu zespo­
łu.

Aktualny program „Ślą­
ska", nieco tylko zmodyfi­
kowany po powrocie z USA,
charakteryzuje się przede
wszystkim znacznie przy­
śpieszonym tempem, dzięki
wyeliminowaniu konferan­
sjerki. Jest to program, da­
jący szeroki przegląd pieśni
i tańca nie tylko śląskiego,
a także dający wyrazisty
pogląd na wielkie możli­
wości koszęcińskiego zespo­
łu.

„Śląsk" wyjechał już z

Krakowa. Możemy tylko
powtórzyć, za przedstawi­
cielem Komitetu Festiwalu
Dni Krakowa, pod adresem
Stanisława Hadyny i Elwi­
ry Kamińskiej: „Za rok —

prosimy znowu do naszego
miasta!"

Na szlakach letniego sezonu,,, (I)

Przez sądeckie wczasowiska i kurorty
Rtęć w termometrach idzie w górę, letnia kanikuła za

pasem. Za kilkanaście dni zaludnią się wczasowiska, leś­
ne kolonie i turystyczne szlaki. Pół miliona stałych letni­
ków zjedzie w dolinę Popradu, Dunajca i okręg zakopiań­
ski. Jak przedstawiają się przygotowania do sezonu? Re­
dakcyjnym samochodem przejechaliśmy malownicze trasy
letnich wędrówek. Oto nasze notatki...

Lepiej
niż w ub. roku — to

pierwsze wrażenia. Sąde-
czyzna coraz sprawniej i
lepiej gospodarzy — widać

to, zwłaszcza gdy przejedzie
się także inne powiaty — pięk­
nem krajobrazu, klimatem 1
bogactwem wód.

Świetna autostrada przez
Krzyżową prowadzi do Kryni­
cy. W Nowym Sączu, stolicy
rozległego „kombinatu" zdro­
wia, otwarto nowe sklepy, cu­
kiernie, dużą restaurację „Im­
perial” (z kawiarnią, czynną od
ub. roku) i „Małą" (na półpię-
trze) przy ul. Jagiellońskiej.
Miasto staje się coraz bardziej
żywe, ruchliwe i przyjemne.
Pilno nam jednak do „kuror­
tów". Zaczniijmy więc od...
Rożnowa.

Campingi, gastronomia
na kotkach, „barobusy"

Dolina
Popradzka, rozrzuco­

ne po wzgórzach domy
wypoczynkowe, sanatoria i

pensjonaty, są główną a-

trakcją tych stron; następną — Je­
zioro Rożnowskie. Z Tęgoborzem,
przystanią kajakową, Kobyle Gród­
kiem, z jednym dzikim brzegiem
1 plażami...

W CZCHOWIE: zbudowano no­
wą kolonię domków campingo­
wych (razem 34 domki), gospoda
czynna. W tych dniach Spółdziel­
nia Mleczarska uruchomiła w po­
bliżu zapory letni pawilon gastro­
nomiczny (mleko, oranżady, mlecz­
ne coctaile, lody itp.) ...

TĘGOBORZE: główny ośrodek

sportów wodnych, dystansujący
Rożnów. Gospoda, parkiet tanecz­
ny, przystań kajakowa, kioski. Na
sezon nowosądecki „Gastronom”
uruchamia 20 nowych miejsc pod
dachem i 80 miejsc pod parasola­
mi. Nowy pawilon gastronomiczny
zostanie uruchomiony w następ­
nym sezonie (kłopoty z lokaliza­
cją). Wielka szkoda!...

ROŻNÓW I KOBYLE GRÓDEK:
w Gródku trwa budowa dużej go­
spody z reprezentacyjnym hotelem

(przeszklenia, taras, parasole, 80

miejsc), w Rożnowie od ub. roku

czynna jest duża restauracja (ok.
2 tys. obiadów dziennie). Na lato

w obu miejscowościach nowosąde­
cki „Gastronom” otwiera letnie pa­
wilony gastronomiczne pod dachem

1 namiotami...

BAROBUSY, PŁYWAJĄCY,
KRĄG, STATEK SPACEROWY:

aby zabezpieczyć lepsze zaopatrze­
nie turystów w br. wokół Jeziora

Rożnowskiego będzie jeździć „ba­
robus”. W dużej, kolorowej budzi,e
na trzyosiowym podwoziu „Stara”
mieści się: normalny sklep towaro­
wy, bufet gorący i zimny, bar, wy­
twórnia lodów i wody. Wóz jest
już w N. Sączu (parkuje na pod­
wórzu Centrali Ogrodniczej), pla­
nuje się uruchomienie drugiego.
Plany dalsze: „Krąg taneczny” —

wodowanie w czerwcu 1961 r. (80
miejsc przy stolikach, 35 par ta­
necznych, bufet, 5 km/godz.) i „hy-
drobus”, stateczek spacerowy na

Rożnowie (130 miejsc, parkiet, bu­
fet, 15 km/godz). Nowe campingi.

Z wyżywieniem wędrownych
obozów 1 turystów, którzy w se­
zonie przewiną się przez całą Są-
deczyznę powinno być znacznie

lepiej. Region otrzymuje na lato

podwójne ilości żywności (kon­
serw mięsnych, rybnych, serów,
dżemów, kasz itd.). Będą pewne
trudności z pieczywem (małe pie­
karnie lokalne). Ale tu z pomocą
przyjdą wędrujące bary 1 gastro­
nomia „na kółkach”. (O innych
brakach w II części... notatek).

W Krynicy: tłoczno,
drogo, ciasno!

Krynicy
reklamować nia

trzeba. To wspaniałe, za­
pchane ludźmi uzdrowi-
wisko, wchodzi w passę

świetnego rozwoju. Ciasno w

sanatoriach, na kolorowym
deptaku, tłoczno w pijalni
wód...

O — Na zboczu Parkowej
Góry powstaje nowa, sanato­
ryjna dzielnica. Domy buduje:
Huta Szkła Szczakowa (ultra­
nowoczesny gmach ze szkła),,
FWP, związki zawodowe,
Jelczańskie Zakł. Samochodo­
we i kilku in. inwestorów.

• — Komitet do Spraw Tu­
rystyki będzie inwestorem
nowoczesnego Domu Turysty

Ze stkicownika A. Wasilewskiego

...Mazury z Woli Justowsklej — to stara roMzina mu­
zykantów — nadworna i przyboczna kapela Lajkonika...

...Gdzie oni już nie trąbili?... I u Garzła na Bielanach
i w kręgielni na Woli i „Pod Motylkiem" na Zwierzyńcu
— nie mówiąc już o Niklu na Zwierzynieckiej i u Lu­
belskiego — dzierżawcy Hawełki...

...Zawsze mieli dobry wydech, ton i gaz... Grali też do
tańca w Balicach, Dobczycach, Toniach, Przegorzałach —

jako że to kapela nie gardząca gorzałą...
...W czwartek przygrywać będą nowemu Lajkonikowi

a staremu szopkarzowi spod Mickiewicza — Zdzisławowi
Dudzikowi...

...Dudzik to początkujący adept — ale nieźle już kropi.
...Nowy Lajkonik to stary gracz KS „Zwierzyniec”.

Ma ostre strzały, dobry wykop i uderzenie. Zresztą Kra­
ków przekona się w czwartek w chwili ataku!...

...Dudzik to też rekwizytor w teatrze „Rozmaitości"
dawnej „Bagateli". Bagatela dostać od niego!...

...Jednej osoby tylko nie ruszę — powiedział Lajko­
nik — To mojej dyrektorki Biliżanki...

(200 miejsc), wyciągu gondo- niczej dolinie, ze wszystkich’
lowego na Jaworzynę, ma in- stron osłonięta górami i la-
westować „Orbis”. sem, jeszcze ,■dzika” i be?

Rządowa uchwała o zago- renomy — zaczyna być głoś-
spodarowaniu Krynicy owo- na.

cuje już pięknymi wynikami. Piękna Krynica podobno
Efekty bardzo dużych inwe- ,,krzywi się na to sąsiedztwo”,
stycji będą jednak widoczne zaprzecza jak może różnym
dopiero od 1963 r. Na razie w faktom, ale... Odkryto tu te
mieście „królowej polskich same szczawy alkaliczne. Jest
wód” nadal tłoczno i ciasno, pośród nich podobno także
Adaptacje i remonty budyń- słynny „Zuber”! Gdy do
ków istniejących nie zmienia- tego dodać piękny krajobraz,

skiej.

ją w większym stopniu bazy
noclegowej.

Krynica jest nadal głośnym,
bezkonkurencyjnym kurortem.
Przez Sądeczyznę w ub. ro­
ku przewinęło się 160 tys. za­
meldowanych kuracjuszy i
wczasowiczów, z tego 111 tys,
przez Krynicę. FWP posiada
ok. 1500 miejsc (całość już za­
jęta), dodatkowo, na sezon

wynajęto 200 miejsc w pry­
watnych domach (Krynica i
Muszyna). Dwieście in. osób
może korzystać w domach
FWP z samego wyżywienia (40
zł dziennie). Wynajęcie jednak
prywatnej kwatery kosztuje
500—800 zł, a zdarza się, że
nawet więcej! Krynica jest
zbyt drogim uzdrowiskiem aby
można było planować spędze­
nie w niej urlopu na własną
rękę (FWP — jedyna, tania
możliwość). Warto więc zain­
teresować się innymi piękny­
mi zakątkami doliny Popradu.

Muszyna: kurort nr 2

W
ŻEGIESTOWIE nie notu­
jemy żadnych większych
innowacji i atrakcji* To

jedno z najpiękniejszych
popradzkich uzdrowisk ma leczyć
ciszą i taki charakter zachowuje.
W PIWNICZNEJ miejscowa GS

kończy budynek nowej gospody,
bar kawiarnia jest już (prowizo­
rycznie) czynna. Największą atra­
kcją Piwnicznej są, mimo wszyst-
sko, wycieczki w najładniejsze za­
kątki Popradu organizowane przez
oddział PTTK.

Z pewnym rozmachem nato­
miast atakuje tegoroczny sezon

MUSZYNA. Miejscowa MRN robi

wszystko aby uzdrowisko, po
wielu latach zaniedbań (w 1948 r.

zniesiono nazwę „Uzdrowisko”,
potem urządzenia kąpielowe za­
brała Krynica, wanny szwarcow-

skie Żegiestów) postawić na no­
gi. Odmalowano i odnowiono sta­
re łazienki, czynna jest pijalnia
1 inhalatorium. Trwa turystyczne
zagospodarowanie miejscowości.
Krynica nie ma wody, Muszyna —

po drugiej stronie Popradu, na

rozległej łące — otwiera plaże I
Zbudowano już drogę i doprowa­
dzono światło. Brak jeszcze kios­
ków, stolików pod parasolami,
lekkiego pawilonu, które dają e-

fekty kolorystyczne. Podobno, na

sezon — wszystko już będzie!
Następna atrakcja, to — spław

łodziami. Z Muszyny do Żegiesto­
wa. Obok słynnego przełomu Du­
najca Poprad jest jednym z naj­
ciekawszych 1 najpiękniejszych
szlaków wodnych. Zielony szlak

popradzki, wijący się w malow­
niczych zakolach pośród świerko-

wo-bukowych Jasów żegiestow-
sklej Łopaty, posiada własny,
niepowtarzalny urok. Warto —

spróbować.

Złockie: nowy konkurent

Krynicy?

Złockie, przysiółek Muszy­
ny, leży po drugiej stro­
nie Jaworzyny u podnóża.
Zapomniana do niedawna

gromada, położona w malow-

potok, w przyszłości nowo­
czesny basen i kąpieliska, kto
wie — czy bezkonkurencyjna
Krynica (jednak bez wody),
nie straci wiele na renomie.

Zapadły już uchwały piano-,
wego zabudowania przyszłe­
go uzdrowiska. Zbudowano
drogę, doprowadzono światło.
Budują się pierwsze, duże sa­
natoria: kolejarzy (200 miejsc),
metalowców (200 miejsc) i dom
profilaktyczny Przedsiębior­
stwa Wierceń (200 miejsc).
Zgłosił się czwarty inwestor
(Stołeczne Przeds. Gospodarki
Cieplnej), miejsca jest wiele.
Wędrując przez dolinę Po­
pradu warto więc zobaczyć i
Złockie. Bo kto wie, może za

lat „X” będzie tu tak samo

tłoczno jak dzisiaj na krynic­
kim deptaku.

*
.

Nie czas jeszcze na wnioski
1 refleksje. Mamy bowiem od­
wiedzić jeszcze miejscowości
turystyczno-wczasowe...

LESZEK MARCINEK

Książki
nadesłane
— Podstawy marksizmu-leninl-

zmu — Podręcznik — Książka
1 Wiedza, Warszawa, 1960 — str,
1032 — cena 25,— zł.

Adam Schaff — (Główne zaga­
dnienia i kierunki filozofii) Teo­
ria poznania — PIW, Warszawa,
1960 — str. 148, cena 16,— zł.

Adam Łopatka — Kierownicza

rola partii komunistycznej w

stosunku do państwa socjalistycz­
nego — Wydawnictwo Poznań­
skie, Poznań, 1960 — str. 160 —»

cena 12,— zł.
— Księga wspomnień 1919—193#

— Czytelnik, Warszawa, 1960 —•

str. 412 — cena 35,— zł.
J. Budzili o 1 S. Dybowski — Z

DZIEJÓW POSTĘPU, LSW, 1960,
str 461, cena 52,— zł.

C. Levi-Strauss — SMUTEK

TROPIKÓW, PIW, 1960, Str. 455,
cena 55,— zł.

H. Spencer — O WYCHOWA­
NIU UMYSŁOWYM, MORALNYM

I FIZYCZNYM, Ossolineum, 1960,
str. 216, cena 30,— zł. Wstęp 1 ko­
mentarz R. Wroczyńskiego.

J. Kant — PROLEGOMENA,
PWN (Biblioteka Klasyków Eto

lozofii), str. 211, cena 28,— zł.
T. Żbikowski — KONFUCJUSZ,

KiW, 1960, Biblioteka Światowida,
str. 330, cena 10,— zł.

S. Kuziński — GŁÓWNE PRO­
PORCJE ROZWOJU GOSPODAR­
CZEGO POLSKI LUDOWEJ,
KiW, 1960, str. 242, cena 15 zł.

A. Schaff — WSTĘP DO SE­
MANTYKI, PWN, 1960, Str. 546,
cena 40,— zł.

Wub.
r . Jan Bartkiewicz, zamieszkały

w pow. Rypin, odebrał sobie ży­
cie. W roku bieżącym H. Rajska za­
mieszkała w pow. będzińskim usi­

łowała otruć się kwasem solnym. W woj.
bydgoskim w rodzinie G., zamieszkałej w

Unisławiu, doszło do rodzinnej awantury. .

Wiadomo, że ludzie zdobywają się nie­
kiedy na czyny desperackie, że życie ro­
dzinne nie zawsze układa się sielanko­
wo. Jednak w wymienionych i dziesiątkach
podobnych wypadków przyczyną tragedii
lub dramatu była jedna — bezpośrednia in­
gerencja księży w życie rodzinne przy oka­
zji dorocznej kolędy.

FAKTY

Jan
Bartkiewicz odebrał sobie życie wów­

czas, gdy pod wpływem namów księdza
Rytkowskiego odeszła od niego kobieta,
z którą żył od lat bez ślubu kościelnego.

H. Rajska chciała popełnić samobójstwo
bezpośrednio po wizycie ks. Musiela, któ­
ry nakłaniał ją do zawarcia związku mał­
żeńskiego w kościele. Widząc, że naleganie
nie daje pozytywnych rezultatów przeszedł
on do innych „argumentów”, grożąc re­
akcją środowiska i mówiąc m. in., że za

ludźmi, którzy żyją tak jak ona „chodzą
złe duchy i prześladują ich.” Po odejściu
księdza doszło do sprzeczki rodzinnej a

następnie desperackiej próby samobójstwa.
W mieszkaniu rodziny G. w efekcie „ar­

gumentacji” ks. Józefa Kity za zawarciem

przez małżeństwo G. związku kościelnego
doszło do ostrej sprzeczki rodzinnej. Ksiądz
usiłował Antoninę G. siłą zmusić do poca­
łowania krzyża i pogróżkami zmusić do

„powrotu na łono Kościoła katolickiego.”
Faktów podobnych, zwłaszcza do ostat­

niego, mamy wiele.

Z PREMEDYTACJĄ

Wizyty
„z kolędą” minęły już przed

kilkoma miesiącami. Jeśli dziś o nich

piszemy to dlatego, że ich przebieg
wskazuje, że stały się one przygryw­

ką do rozpoczętej ostatnio przez kościół

akcji pn. „Roku Małżeństwa Katolickiego.”
Na taką funkcję tegorocznej kolędy wska­

zują fakty, w roku ub. podczas wizyt z ko­
lędą księża zachodzili nawet do tych mie­
szkań, które od lat omijali, wiedząc, że

nie będą zbyt chętnie widziani. W woj.
łódzkim czy krakowskim fakty te były tak

liczne, iż wyglądały na z góry przyjętą
koncepcję taktyczną. Najwidoczniej w

„Roku Małżeństwa” władze kościelne pra­
gną doprowadzić do „usunięcia zaniedbań”
we wszystkich małżeństwach, również i

tych, które nie przejawiają najmniejszej
w tym kierunku chęci. Szczególny nacisk

położono na małżeństwa mieszane, w któ­
rych jedna ze stron utrzymuje swój zwią­
zek z kościołem katolickim. Tę właśnie

osobę stawia się wobec alternatywy: „albo
skłonisz współmałżonka, żeby zawarł zwią­
zek kościelny, albo też musisz od niego
odejść.” Z premedydacją usiłują liczni

księża rozbijać małżeństwa, jeśli nie da

się ich poprzez sakrament „scementować.
”

Nieposłusznym grożą ostre kary kościelne.

Długi jest rejestr takich faktów zanoto­
wanych w całym kraju. Ile za nimi kryje
się ludzkich tragedii? Ile bezdusznej, an-

tyludzkiej namiętności fanatyków, którzy

nie liczą się z niczym, wówczas gdy dążą
do realizacji swych ,,religijnych”(?) ce­
lów.

TA AKCJA JEST PLANOWANA!

Obok
nazwiska ob. N . w rubryce „za­

wód” figuruje adnotacja „oficer
bezpieczeństwa”, w rubryce „przy­
należność organizacyjna”: „PZPR”.

Sądzicie może, że dane te znajdują się w

świętej inkwizycji
ankiecie WP lub jakiejś organizacji polity­
cznej? Ależ nie... to „tylko” kartoteka pa­
rafialna, prowadzona przez ks. Jana Zubko
z Białej Podlaskiej. Zawiera ona intere­
sujące szczegóły dotyczące ludzi z parafii,
wierzących i niewierzących, katolików i

niekatolików.

W setkach I tysiącach kartotek parafial­
nych zbiera się skrzętnie dane dotyczące
postawy politycznej ludzi, przynależności
partyjnej i organizacyjnej, warunków ma­
terialnych obok danych mających Już inny

charakter, takich jak adnotacje o sakra­
mentach, praktykach religijnych itp.

Dane te księża kompletują poprzez prze­
prowadzane w czasie kolędy wywiady, do­
tyczące nie tylko odwiedzanej rodziny, ale
również sąsiadów 1 całego otoczenia. Kom­
pletują je również z pomocą różnego ro­
dzaju „aktywów” parafialnych 1 „aposto­
łów’.”

Rozeznanie sytuacji mają więc kolędujący
księża świetne. Przychodząc do określo­

nego mieszkania nie muszą pytać o to, kto
w nim mieszka, czym się zajmuje, jakie

ma warunki materialne. Z góry mogą usta­
lać taktykę rozmowy w zależności od sy­
tuacji, stosować takie czy inne „argumen­
ty.”

Z TUPETEM NIEPROSZONYCH

Kolędujący
księża szarogęsią się niekie­

dy w sposób godny lepszej sprawy.
Nie proszeni przybywają nie tylko do

prywatnych mieszkań, ale i instytucji
społecznych i Daństwowych.

W Trzcielu, pow. Międzyrzecz, ksiądz usi­
łował w miejscowej fabryce przerwać pra­
cę w celu prowadzenia kolędy. Ks. Wasz-
czeniuk w Rychnowskiej Woli, pow. Ostró­
da, w tym samym celu usiłował przerwać
naukę w miejscowej szkole, a kierowniko­
wi szkoły, który wezwał go, aby nie prze­
szkadzał w zajęciach groził, że „zginie mar­
nie.” W woj. białostockim niektórzy księ­
ża usiłowali wyświęcać izby szkolne. Ks.

Leśniewski, dziekan w Sieradzu, katego­
rycznie zażądał od dyrekcji miejscowego
szpitala, by zezwolono mu na przeprowa­
dzenie na terenie szpitala wrizyty z kolędą.
Ks. Lisowski samowolnie wtargnął na te­
ren Technikum Górniczego w Żarach. Je­
zuici w Toruniu nachodzili domy akade­
mickie. Ba, ks. Bury nawiedził nawet

strażnicę WOP...

Duchowieństwo katolickie nie chcąc się
pogodzić z faktem ponadwyznaniowego cha­
rakteru naszego państwa, z tyra, że insty­
tucje i miejsca publiczne nie mogą być te­

renem organizowania akcji religijnych, a jak
to z charakteru kolęd wynika nie tylko
religijnych.

6ŁU2BA BOGU?

Nieodłącznym
elementem każdej kolę­

dy są zbiórki pieniężne. Składanie nor­
malnych tradycyjnych datków przez
rodziny, które proszą o wizytę księ­

dza jest faktem zrozumiałym. Jednak wie­
lu księży daje upust swym bardziej doczes­
nym zainteresowaniom i usiłuje wywrzeć
presję w celu osiągnięcia z kolędy jak naj­
większych zysków..

Tak np. ks. Zygmunt Franczewski, dzie­
kan w Łasku, w czasie kazania oświad­
czył, że każda rodzina zostaje opodatkowa­
na dwudziestozłotową kwotą, którą księża
będą w czasie kolędy egzekwować. Syste­
mem stałe się rozdawanie wśród ludzi ko­
pert, do których są oni zobowiązani wło­
żyć określoną kwotę i wpłacić ją podczas
zbiórki kościelnej. Ks. Zajkowski np. z pa­
rafii Pasłęk, obciążył poszczególne rodziny
podatkiem wysokości od 50 do 100 zł.

Jeszcze ciekawiej urządził się ksiądz Ja­
nusz Pasecki, adm. par. Wocławy, pow.
Pruszcz Gdański. Skorzystał on z kolędy
w celu przypomnienia wiernym, iż mają
złożyć ofiary na zakup dla niego samocho­
du. Oto wzór współczesnego kwestarza...

TRZEBA POŁOŻYĆ TEMU KRES!

Natrętne duszpasterstwo, nadużywanie do­
mowych wizyt księży do różnych nic wspól­
nego z religią nie mających celów, stało

się plagą społeczną. Społeczeństwo nie mo­
że wobec tej akcji pozostać obojętne. Już

dziś reakcja wielu ludzi na tupet szeregu
księży jest jak najbardziej właściwa. Ale

reakcja społeczeństwa nie wyczerpuje pro­
blemu.

Kolęda jest nadużywana dla akcji nacjo­
nalistycznych, politycznych, czy przede
wszystkim w celu szerzenia nietolerancji
wyznaniowej.

Czas uwolnić się od wizyt nieproszonych
gości. Nawet ogólnie przyjęte stosunki to­
warzyskie wymagają uprzedniego zapro­
szenia do złożenia wizyty. Przed natręc­
twem musi nas bronić również prawo.

W. M.
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az w Bogdańcu — o-

pisuje Sienkiewicz —

gdy stary Maćko, Zby­
szko i Jagienka sie­
dzieli przed bramą ka­
sztelu zażywając cu­

dnej pogody i ciepła — zjawił
się nagle na spienionym ko­
niu nieznany człowiek, osadził
go przed bramą, cisnął coś na

kształt wieńca splecionego z

łozy i wierzbiny pod nogi ry­
cerzy — i krzyknąwszy: Wici!
wici! — pomknął dalej"...'

Pośpiesznie sporządzony wie­
niec stawiał na nogi cały kraj.
Pospolite ruszenie było pod­
stawą organizacji wojskowości
polskiej. Reformy armii w

tym kierunku dokonał jeszcze
Kazimierz Wielki, w oparciu
o swe statuty. Do służby woj­
skowej obowiązani byli wszys­
cy posiadający ziemię rycerze
oraz wszyscy sołtysi i wójto­
wie. Ciekawym może być fakt,
że obowiązkowi powszechnej
służby podlegali również i du­
chowni, jeśli posiadali dobra
rycerskie.

Wezwani
wie musleli
wyznaczone
poczty, których wielkość i wy­
posażenie zależały od stanu

majątkowego rycerza. Jaśko
ze Zgorzelic — jak czytamy w

„Krzyżakach” — „jako dzie­
dzic możny szedł w trzy ko­
pie”. Inaczej mówiąc, brat Ja-

wiciami feudało-
przyprowadzać na

miejsce uzbrojone

WICI!
pieńki prowadził na grun­
waldzkie pole, trzy poczty, z

których każdy składał się z

jednego kopijnika i dwóch
łuczników.

Te zespoły rycerskie łączyły
'się w chorągwie, bądź ziem­
skie bądź też rodowe, tzn. or­
ganizowane przez możnowład-
ców z zależnej szlachty i soł­
tysów^ Liczba walczących w

chorągwi była bardzo różna,
przeciętnie wahała się od 100
do 600 rycerzy. Dochodzili do
tego jeszcze i giermkowie, zo­
bowiązani do opieki nad zapa­
sowymi końmi, i uzbrojeniem
rycerzy. Za chodzenie luzem i
wyłamywanie się z dyscypliny
chorągwi groziły surowe kary.
Uregulował również Kazi­
mierz Wielki tryb pochodu od­
działów na miejsca zbiórki,
zakazując częstego dawniej
grabienia mienia chłopskiego.
Zaczynają się więc tworzyć
zalążki intendentury, co zna­
lazło m. in. wyraz w świet­
nym przygotowaniu aprowiza-
cyjnym wielkiej wojny z krzy­
żakami.

Według Długosza, na polach
Grunwaldu stanęło 50 rycer­
skich chorągwi polskich. By­
ła to jazda uzbrojona w kopie
lub włócznie, oraz miecze, a

walcząca w pancerzach i heł­
mach. Tych kilkanaście tysię­
cy rycerzy stanowiło trzon po­
łączonych sił polsko-litew­
skich.

Pod Grunwaldem walczyła
również piechota. Te oddziały
rekrutowały się z chłopów,
których w razie konieczności
powszechnie powoływano pod
broń. Chłopi walczyli siekie­
rami, maczugami, włóczniami
i tarczami. Część posiadała
także i miecze.

Jagiełłowe wojska dyspono­
wały również artylerią i — u -

żywając dzisiejszych pojęć —

oddziałami saperów. Działa,
zresztą mało pod Grunwaldem
wykorzystane, produkowano
•w Krakowie już pod. koniec
XIV wieku. Saperzy wstawili
się głośną ówcześnie budową
mostu pontonowego na Wiśle,
dzięki czemu armia polsko-li­
tewska uderzyła na teryto­
rium krzyżackie od strony zu­
pełnie nieoczekiwanej przez
dowództwo sił zakonnych.

Zresztą, cały przebieg grun­
waldzkiej bitwy wykazał do­
wodnie, że w strategii i tak­
tyce — dowódcy polscy z nie­
docenianym przez część histo­
ryków Jagiełłą na czele, wy­
raźnie przewyższali wodzów
strony przeciwnej,

(A. W.)

//
Na pobitych
POLAKÓW

pierwszy
KLĄTWĘ RZUCĘ"

i

Największym dziwolągiem w historii Pol­
ski — nieznanym ani światu starożytnemu
ani wielu państwom nowożytnym — była
polityczna zależność dostojników kościelnych
(będących równocześnie możnowładcami i
dostojnikami państwowymi) — od zagranicz­
nego ośrodka dyspozycyjnego — kurii rzym­
skiej. Fakt ów ma tym większe znaczenie, że
z kolei samo papiestwo rzadko kiedy cieszy­
ło się polityczną niezawisłością. Tak np. w

okresie tworzenia się państwa polskiego
zwierzchnikami papieży byli cesarze niemiec­
cy, osadzający oddanych sobie ludzi na Sto­
licy Piotrcwej; potem przyszła zależność od
Habsburgów, polityczne sympatie dla pra­
wosławnych carów i protestanckich Prusa­
ków. Skutki tej zależności obserwujemy na

przestrzeni całej naszej historii.
Dla przykładu: Władysławem Hermanem

rządził jego spowiednik. Był nim Otto von

Mistelbach, szpieg cesarza niemieckiego, któ­
ry za swe „usługi” został później biskupem
i kanclerzem państwa niemieckiego. Spisek
bpa Szczepanowskiego przeciw Bolesławowi
Śmiałemu przyczynił się do faktycznej utraty
niezależności przez Polskę. Bunt zorganizo­
wany przez bpa krakowskiego Gedko prze­
ciw Mieszkowi Staremu, bunt bpa Kietlicza
przeciw dążącemu do zjednoczenia Polski
Władysławowi Laskonogiemu, czterokrotna
zdrada bpa krakowskiego Pawła z Przeman-
kowa (który wg relacji Długosza „z nieprzy­
jaznymi książęciu polskiemu panami... z
Litwinami i barbarzyńcami począł skrycie
się porozumiewać”) — to były akty wrogie
polskiej racji stanu.

Walkę o polityczną władzę papiestwa 1 bi­
skupów nad Polską obserwujemy ną prze­
strzeni całego niemal tysiąclecia — od cza­
sów Kazimierza Mnicha (zwanego Odnowi­
cielem, za którego rządzili arcybiskupi Bosu-
ta i Stefan), i od pamiętnej bulli Innocente­
go II „do książąt polskich” w sprawie wy­
boru biskupów. Niestety, niewielu mieliśmy
takich władców jak Krzywousty czy Kazi­
mierz Jagiellończyk, którzy mimo represji
papieskich nie pozwolili na wtrącanie się
w sprawy państwowe. W walce tej papieże
nie gardzili zresztą żadnymi środkami —

Eugeniusz III np. organizował nawet (w 1149
r.) krucjatę przeciw Polsce „za karę”, że
nie chce uznać politycznej zwierzchności pa­
piestwa.

Osobną kartę w dziejach stosunków polsko-
papieskich stanowi problem krzyżacki: od
Grzegorza IX (1227) do Hadriana VI (1523)
papieże stawali niedwuznacznie po stronie
Zakonu. Prowokacyjnie antypolskie stano­
wisko zajął m. in. Juliusz II, który specjal­
nym breve zabronił mistrzowi krzyżackiemu
złożenia hołdu królowi polskiemu.

Z działalnością na rzecz Habsburgów zwią­
zane są nazwiska wielu nuncjuszów papies­
kich (choć nie brakło i Polaków — exem-

plum: kard. Oleśnicki).
Nuncjuszem, który w najgorszy sposób za­

pisał się w dziejach Polski był G. F. Com-
mendone, szpieg Habsburgów, działający w

Polsce w latach 1563—73. On to jeszcze za

życia Zygmunta Augusta szykował zbrojne

powstanie mające na celu osadzenie Habs­
burga na tronie polskim. O tym, że nie było
to bez wiedzy papiestwa świadczy (oprócz
jego korespondencji) fakt, że po uwięzieniu
pokonanego pod Byczyną Maksymiliana,
papież Sykstus V groził Polsce wojną, jeśli
król „bezzwłocznie” nie wypuści na wolność
arcyksięcia.

Takich jak Commendone „gości” bywało
w Polsce dużo więcej. M. in. akredytowany
przy arcykatolickim Zygmuncie III nuncjusz
Hannibal di Capua przygotowywał pro-au-
striacki zamach stanu, -w Czym mu nb. po­
magali kardynał Radziwiłł i prymas Karn-
kowski. Inny nuncjusz zorganizował w 1676
bunt przeciw Sobieskiemu.

Po Habsburgach przyszła „moda” na Sa­
sów. W interesie Augusta Sasa Klemens XI

grozi Polakom klątwą, a nuncjusz Piazza po­
rywa senatora Rzeczypospolitej, bpa Załus­
kiego za... sprzyjanie królowi Leszczyńskiemu
i wywozi go na sąd do Rzymu.

Osobny rozdział stanowią czasy rozbiorów.
Prymas W. Łubieński, prymas A. Ostrowski,
arcyb. Podoski, biskupi: Młodziejowski, Kos­
sakowski, Massalski byli „po prostu” na żoł­
dzie cara. Inni z prymasem Poniatowskim
— na „jurgielcie” pruskim (m. in. prymas
poinformował Prusaków o słabych punk­
tach oblęganej Warszawy). Bpa Skarszew­
skiego (późniejszego prymasa) tylko inter­
wencja nuncjusza Lltta
przed szubienicą.

„Najechanie Polski i
Klemens XIV do Marii
tylko rzeczą polityczną,
resie religii...”

„To nieszczęście zostało spowodowane je­
dynie przez intrygi wichrzycieli, którzy pod­
nieśli się przeciw władzy prawowitych monar­
chów” (tzn. cara) — ocenił powstanie listopa­
dowe w swym breve z 1832 r. Grzegorz XVI.
Ten sam papież nazwał powstanie krakowskie
W 1846 r. (W liście do bpa Wójtowicza) „Szko­
dliwym spiskiem” przeciw „nam bardzo dro­
giemu Synowi, cesarzowi Austrii”. Pius IX
określił powstanie styczniowe jako „najszko­
dliwszy i godny całkowitego potępienia bunt"
(przeciw carowi). Nie lepszy był stosunek do
Polaków i innych papieży (nie mówiąc już o

superlojaliżmie wielu dostojników Kościoła
polskiego) — Leona XIII, który Bismarcka
mianował rycerzem Orderu Chrystusa, a Po­
laków nawoływał aby zaborczym cesarzom

Oddawali „cześć., tak jak Bogu”, Benedyk­
ta XV, którego „pokojowa inicjatywa” nie
widziała miejsca dla niepodległej Polski i in.

W. M.
Opr. na podstawie prac A. Nowickiego, Cz.

Nankego, Z. Koberdowej, K. Zbyszewakiego,
J. Mierzyńskiego, Wyboru Tekstów Źródłowych
i ln.

u Kościuszki ocaliła

jej podział — pisał
Teresy — były nie
lecz leżały w inte-

HM

MEDYCYNA W OFENSYWIE
Obserwujemy ostatnio

bardzo ożywiony ruch w

medycynie. Pracownie na­
ukowe i laboratoria lekar­
skie na całym świecie —

wydobywają z ukrycia no­
we i coraz bardziej sku­
teczne środki do walki z

chorobami, które — wyda­
wałoby się — pozostawały
w sferze wpływów trady­
cyjnych już lekarstw.

A tymczasem... Np. In­
stytut Chemii Składników
Roślinnych Akademii Nauk
Uzbekistanu odniósł wiel­
ki sukces w walce z pora­
żeniami paralitycznymi —-

występującymi po przeby-
ciu Heinego-Mediny. Wy­
naleziono bowiem preparat
zwalczający owe po­
rażenia. Preparat pochodzi
z wyciągu dziko rosnącej ro­
śliny: karawuk, która
występuje szczególnie na

stekach gór Azji Środko­
wej.

Nauka radziecka zastosować
la ostatnio cały szereg nowo

odkrytych antybiotyków: al-

bomicynę, monomicynę, mlce-

rynę i in. — znacznie skutecz­
niej oddziałujących na więk­
szą ilość mikroorganizmów
chorobotwórczych — aniżeli

penicylina, czy streptomycy-

Wiemy, jak ogromną wa­
gę przywiązuje się obecnie
do chorób układu sercowo-

naczyniowego — słusznie
chyba określanych dziś
(obok raka) za wroga ludz­
kości nr 1. Instytut Terapii
Akademii i Nauk Medycz­
nych ZSRR opracował —

wypróbowaną już metodę
rozpoznawania
stwardnienia tętnic. Oka­
zało się, że wczesne stwar­
dnienie tętnic wiąże się z

chorobą nadciśnieniową.
Przeprowadzono więc ba­
dania nad wpływem

tarnin na rozwój stwar­
dnienia tętnic. Dowiodły
one, że witamina C zapo­
biega rozszerzaniu Się
tej choroby.

Od 20 lat uczeni Jugosło­
wiańscy pod kierownictwem

prof. uniwersytetu w Belgra­
dzie, dr 3. Nedeljkowlca zaj­
mowali się pracami badawczy­
mi nad nowym lekiem prze­
ciwgruźliczym, któremu nada­
no nazwę „filtratu Nedeljko­
wlca”. Zarówno sposób jego
otrzymywania, jak 1 dzlalanlo
leku — różnią go zdecydowa-

i

Pomiędzy księżycami Jo­
wisza, a przecinkowcem!
cholery — trudno znaleźć:
właściwie coś wspólnego.
Satelity jednej z dalekich
planet naszego układu śło-J
necznego,. odkryte przez 4
Galileusza znajdują się od?
Ziemi w astronomicznej od-j
ległości i stanowią dla i

przeciętnego człowieka o-;
biekt raczej niedościgły
Przeciwstawienie: bakteria
wywołująca straszliwą cho­
robę, została już dawno'

rozpoznana i obezwładnić-j
na przez naukę. Tym ra- i
zem jednak przysłowiowy•
piernik z wiatrakiem ma

pewien styk. Łączy je
wspólna zasada, na której
oparł się człowiek przy pe­
netrowaniu tajemnic tego;
świata. W krótkich odstę­
pach czasu, zastosowano ku
chwale ludzkiego mózgu gy.»

Istemy soczewek dla dwu
przeciwstawnych celów:
primo aby dojrzeć coś nie­
zwykłe odległego i secundo:
aby dojrzeć coś niezwykle
małego.

Tym sposobem z jednej
pospolitej lupy
się dwa genialne
ki: teleskop
kroskop.

Wcaeśniejsay byt ten ostatni.

Mamy go do zawdzięczenia ho­
lenderskiemu optykowi Zacha,
rlaszowl Jansseńowi, któtego
warsztat w latach tysiąc sześć-

setnych słynął w całej Euro­
pie. Mikroskop Janssona, dośt

prymitywny na nasze dzisiej­
sze wymagania, otworzył wro­
ta dla medycyny 1 biologii >

prawdziwego zdarzenia.

Teleskop czyli luneta wy­
naleziona przez Galileusza
zaświeciła zielone światło
innej gałęzi wiedzy: astro­
nomii. Ponieważ w wieku
XVII więcej interesowały
ludzi tajemnice nieba niż
ziemi — teleskop zrobH
szybszą karierę. Sam od­
krywca, prócz wspomnia­
nych księżyców Jowisza,
zaobserwował prży pomocy
teleskopu m.in. także pla­
my na Słońcu, które do dziś

I są przedmiotem badań
nauki i nadal stanowią ko­
palnię teorii
nycli.

Tak więc na

wieku, człowiek
że oko jego jest
wysoce niedoskonałym w sto­
sunku do myśli kłębiących mu

się pod czaszką, zrobił popraw­
kę do natury: zwielokrotni!
sztucznie silę swego wzroku I
dokładność spojrzenia, (zl)

H
•J

narodziły |
wynaiaz-l

i m1-|

astronomicz*

wstęple XVII

stwierdziwszy
narzędziem

nie od pozostałych medyka­
mentów. Filtrat nie ataku-

j e bakterii gruźlicy, lecz od­
działuje na organizm —

zwiększając jego siłą odporną.
Zasadą leczenia filtratem moż­
na ująć następująco: nie lek,
ale sam organizm ma zabi­
jać bakterie Kocha!

30 lecznic jugosłowiań­
skich przeprowadziło ba­
dania przy użyciu „Filtra­
tu Nedeljkowica” w ok.
,1500 wypadkach chorobo­
wych. Efekty? — 65 pro­
cent chorych wyleczono
całkowicie, zaś 23 procent
— wykazało poważną po­
prawę stanu zdrowia.

Filtrat otrzymał oficjal­
ną nazwę „Biofilu”. Ma
zastosowanie przede wszys­
tkim — w przypadkach
gruźlicy płuc, otrzewnej,
gruźlicy gruczołów limfa-
tycznych, kostno-stawowej
1 in.

Lek ten może również
służyć do celów diagnosty­
ki. Wzmacnia obronność
organizmu tylko 1 jedy­
nie na bakterie Kocha —

tak, że ludzie chorzy na

gruźlicę reagują na je­
go działanie. Ważną spra­
wą jest tu także 1 fakt, że
„Biofil” można stosować
nawet w tych wypadkach
gruźlicy, które uodpor­
niły się na antybiotyki!

(ber)

■ ■fil

dobitny przekonuje nas,
poza Chinami i Holandią

rzadko zaludnione, a więc
Z krajów europejskich wy-

HH KS, DOZO
PEWNA STARSZA PANI, która przyjechała z Węgier,

auy odwiedzić swą córkę mieszkającą w Krakowie po dłuż­
szym spacerze ulicami naszego pięknego miasta stwierdziła:
— To nie do wiary, jak u was dużo dzieci...

Wiadomo bowiem, że Polska nie od dziś słynie z rekor­
dowego przyrostu naturalnego. Tydzień temu „Gazeta" po­
dała pytania ankiety pt. „Co sądzisz o przyroście natu­
ralnym w Polsce?" Aby więc ułatwić naszymi czytelnikom
odpowiedzi na niektóre pytania, przypomnę parę cyfr i po­
równań. Wszystkie dane, przedstawione zresztą bardzo

skrótowo, zostały zaczerpnięte z dostępnych dla każdego
roczników i materiałów Głównego Urzędu Statystycznego.

Warto przypomnieć, że w porównaniu z latami przed­
wojennymi przyrost naturalny w Polsce znacznie się pod­
niósł (ilość urodzeń żywych 1935—38 — 25,3 na 1000 miesz­
kańców — zaś 29,7 w latach 1949—53.) Jednocześnie na sku­
tek ogólnego wzrostu poziomu życia, postępu medycyny
1 służby zdrowia — znacznie obniżyła się ilość zgonów.
Wszystko to spowodowało, że przyrost naturalny w Polsce
wzrósł z 11,2 na 1000 mieszkańców w latach 1935--38 do

18,1 w reku 1949 i 19,5 w 1953 roku. Doipiero od roku 1957

zaczął się nieznaczny spadek do 18,1 i 17,9 w 1958 r.

Mimo to jednak należymy do krajów przodujących
w przyroście naturalnym. Spójrzmy na tabelkę (dane za

rok 1958V

taJbela w sposób

Chińska FL — ŻS,0 (r. 1957) Japonia — 10,5
Kanada — 19,9 Bułgaria — 10,0
ZSRR - 18,1 Włochy — 8,3
Polska — 17,0 CSR — 8,1
USA - 14.0 Dania — 7,4
Jugosławia -14,4 Francja — 7,0
Australia — 14,1 Węgry —

Holandia — 13,7 NRF — 8,2
Hiszpania — 13.1 Wielka Bryt. - 5,1
Rumunia — 12,9 Belgia — 5,0
Indie - 12,0 Austria — 4,7

NRD — 2,9

c
ybemetyką nazywamy
naukę o procesach ste­
rowania w maszynach,
żywych organizmach i
społeczeństwie. Typy
sterowania bywają

różne. Na przykład sternik
steruje okrętem, mózg ste­
ruje ruchami naszego ciała,
państwo w ustroju Socjalisty­
cznym steruje gospodarką
narodową. We współczesnych
maszynach matematycznych
mamy do czynienia z mecha­
nicznym procesem sterowania,
według z góry określonego
programu.

Aczkolwiek wymienień* typy
sterowania są różnorodne, posia­
dają jednak pewńe wspólne ce­
chy. Systematyzacją, Ich badaniem
od strony abstrakcyjnej, teorety­
cznej — zajmuje się właśnie cy­
bernetyka.

Często powstaje nieporozu­
mienie na tle zaliczania cyber­
netyki do dziedziny nauk te­
chnicznych, Cybernetyka po­
siada wprawdzie niezwykle
ważne znaczenie dla techniki,
ponieważ pomaga projektować
i stosować rozmaite typy naj­
bardziej skomplikowanych
maszyn — m. in. automatycz­
ne elektronowe maszyny ma­
tematyczne itp. Jednakże cy­
bernetyka nie jest część’’
składową techniki, ze względu
na to, iż bada ona systemy
sterowania nie tylko w ma­
szynach, lecz — również w

żywych organizmach i społe­
czeństwie.

Duże aalnteresGwąiile budzą —

silnie oddziaływające na wyobra­
źnię .ludzką — prace cybernety­
ków z dziedziny tzw. „zwierząt
śyntetycznych”. Są to automaty

typu „łztuesnego żółwia” tub

„mysay w labiryncie”, „Sztuczny
żółw” reaguje na dźwięk, „do­
strzega’* światło, zręcznie omija
wszelkie przeszkody materialne na

swej dredze. „Sztuczna mysz" po­
czątkowo błądzi W labiryncie, pó­
źniej znajduje właściwą drogę 1

„zapamiętuje" ją. Prof. Marków
Stwierdza, ta tego typu doświad­
czenia, rzucające snop śwla,la na

właściwości odruchów warunko­
wych, są prowadzone również w

ZSRR. M . In. dzięki nim można
oczekiwać pomyślnego zastosowa­
nia cybernetyki w badaniach bio­
logicznych, zwłaszcza w zakresie
fizjologii układu nerwowego.

CTIERNETTK*

Jeden z naukowców radziec­
kich pracuje nad zbudowa­
niem maszyny, która „uczyła­
by” się sama. V7 eksperymen­
tach swoich używa ona elek­
tronowej maszyny matematy­
cznej typu „Strzała”, którą
„uczy” rozwiązywać określo­
ne zadania matematyczne. Nie
dostarcza jej przy tym z góry
opracowanego programu, lecz
nastawia ją na wykonywanie
prób z systemami równań, do­
póki maszyna nie opracuje
sama prawidłowego ostatecz­
nego programu rozwiązania.

— Na tle podobnych ekspe­
rymentów często zadają mi

pytanie — mówi prof. Mar­
ków, kier, katedry logiki ma­
tematycznej Uniwersytetu im.
Łomonosowa w Moskwie —

czy maszyna cybernetyczna
może W pełni zastąpić mózg

ludzki. Jest to oczywiście py­
tanie absurdalne. Możemy tyl­
ko przekazać maszynom
którefunkcjerozumu
kiego, przede wszystkim
nośc zapamiętywania i
chowywania informacji,
powstać maszyny informacyj­
ne, które odciążą pamięć czło­
wieka. W XX wieku coraz

trudniej być erudytą, zapa­
miętywać olbrzymi zasób ró­
żnorodnych wiadomości.

Nawiasem mówiąc, w ZSRR
prowadzi się, poważne bada­
nia naukowe w tej dziedzinie.
W Instytucie Informacji Nau­
kowej konstruowane są np.
maszyny celem rejestrowania
i zapamiętywania kolosalnej
liczby informacji z dziedziny
chemii organicznej.

nle-
ludz-
zdol-
prze-
Mogą

Język chemii organicznej jest
w dużym stopniu językiem wzo­
rów. Dlatego Stosunkowo łatwo
stworzyć maszyny cybernetyczne,
które nie tylko zapamiętują 1 gro­
madzą informacjo z zakresu che­
mii, lecz również tłumaczą je a

języków obcych.

Prof. Marków wskazuje tak­
że na wielkie znaczenie cyber­
netyki w dziedzinie kultury.
Uczeni zajmujący się cyberne­
tyką, która posiada wspólne
dziedziny zainteresowań z ró­
żnymi naukami — od mate­
matyki i fizyki do ekonomii i
lingwistyki — muszą być lu­
dźmi wszechstronnie wykształ­
conymi, o nadzwyczaj szero­
kich Zainteresowaniach i ho-
ryzontach. Rozwój cybernetyk
ki, wbrew wypowiadanym tu
i ówdzie obawom, nie zuboży,
kultury ludzkiej, ale ją wzbo-
gaci!

(RB-Wit-AR)

OStOAW

pobliżu
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Niebezpieczeństwo

TT7" ładomość o iksplozji
1/1/ Poc^u rakietowego
■ » typu „Bomarc”, wypo­

sażonego w ładunek
nuklearny — wywołała w

Stanach Zjednoczonych zrozu­
miałe poruszenie. Nie uspokoił
zbytnio opinii publicznej ogło­
szony po kilku godzinach ko­
munikat s Waszyngtonu, wy­
jaśniający, że chodziło o wy­
buch ładunkn konwencjonal­
nego, przypadkowa zaś eks­
plozja atomowa nie miała
miejsca.

Tum razem...
TTT pierwszych, najsti
|/1/ szych typach bomb
S» eksplozję jądro

najstar-
>A

jądrową
wybuch

pojedynczego ładunku trotyl t,
wyzwalany przez detonator.
Wybuch taki powodował zet­
knięcie się kilku kawałków u-

ranu 235 lub plutonu. Tworzy­
ły one wówczas łącznie masę
krytyczną, wystarczającą do
samorzutnego, eksplozyjne­
go wywiązania się reakcji nu­
klearnej.

O przypadkową eksplozję
tego rodzaju bomb — spowo­
dowaną np. przez silny
wstrząs czy inne czynniki na­
tury mechanicznej — było
stosunkowo nietrudno. Dlate­
go w udoskonalonych typach
bomb A znalazły zastosowanie
specjalne, o wiele bardziej
złożone i precyzyjne urządze­
nia zapłonowe.

Składają się one np. z dzie­
siątków oddzielnych ładunków
trotylu, uzbrojonych w indy­
widualne detonatory. Detona­
tory te są połączone przewo­
dami elektrycznymi, zaś tylko
ich jednoczesny zapłon —

spowodowany włączeniem na­
pięcia elektrycznego — może
wywołać eksplozję jądrową.

Przy jednoczesnym wybu­
chu ładunków trotylu powsta­
je ogromne ciśnienie, skiero­
wane do wewnątrz, które nie­
jako „zagęszcza” rozproszony
w bombie materiał jądrowy.
Osiąga on wówczas wielkość
krytyczną ł wywiązuje Się
eksplozja nuklearna.

Jeżeli mechanizm elektrycz­
ny detonatorów jest rozłącżo-
ny (czyli bomba jest „rozbro­
jona”), przypadkowo spowo­
dowany jednoczesny wybuch

DETONATORY
elektryczne

ŁADUNKI
TROTYLU

URAN 255 LUB PLUTON

wszystkich ładunków troTylu
musi należeć do rzadkości.
Tylko zaś w takim przypadku
istnieje możliwość eksplozji
jądrowej. Przy niejednoczes-
nym wybuchu ładunków tro­
tylu masa materiału jądrowe­
go — zamiast ulec niezbędne­
mu procesowi „zagęszczenia”
w punkcie centralnym bomby
— rozprasza się w postaci py­
łu.

■ja T awet przy rozłączonych
/&/ detonatorach, tj. przy

1 W „rozbrojeniu" bomby A,
trudno o absolutną pew­

ność, że przypadkowy wybuch
ładunków trotylu nie nastąpi
jednak dostatecznie współ­
bieżnie i nie zainicjuje eksplo­
zji nuklearnej. IV ostatnim —

dziewiątym już z kolei tego
rodzaju wypadku z bronią a-

tomową — szanse niebezpie­
czeństwa były szczególnie
wielkie. Nagły wzrost tempe­
ratury, wywołany eksplozją
konwencjonalnego ładunku ra­
kiety, przy niekorzystnym
zbiegu okolićzności mógł z du­
żym prawdopodobieństwem
spowodować jednoczesny wy­
buch. detonatorów, oznaczają­
cy eksplozję nuklearną.

Zdaniem specjalistów z a-

merykańskich kół wojsko­
wych, którzy ze zrozumiałych
względów Starają się zbagate­
lizować całe Zdarzenie, szanse

niebezpieczeństwa były i w

tym przypadku minimalne.
Nie ulega jednak wątpliwości,
że zarówno teoretyczne jak i
praktyczne możliwości przy­
padkowego wybuchu bomby
A są sprawą ewidentną. Na­
wet zaś najbardziej znikome
statystycznie niebezpieczeń­
stwo podobnego przypadku
trzeba rozpatrywać pod kątem
ogromu jego trudnych nawet
do ścisłego przewidzenia, ka­
tastrofalnych konsekwencji.

R. D.

STATKI PRZYCIĄGANE^
MAGNESEM "

Młody hambursfcl konstruk*
tor, lnż. Gochć, zastosował o-

ryglnalny sposób ułatwiający
małym statkom przybijanie do

brzegów. Sposób ten polega
ha tym, że umooowane wzdłuż

wybrzeża
magnesy
Zdaniem
listów,
mógłby znaleźć
w żegludze na rzekach i je­
ziorach.

elektro*
Statki.

speej a-

wielkie

przyciągają
niektórych
pomysł inż. Goehe

zastosowania

DOMY Z LODU
Instytut Technologii w Mas*

saehusetta opracował ciekawą
metodę budowy dotnkónr dla
ekspedycji polarnych w Arkty­
ce I na Antarktydzie. Mate­
riałem budowlanym ma być
lód, z dodatkiem specjalnego
włókna szfldanego, który wy­
kazuje podobno trwałość dzie­
sięć razy
„zwykły”.

W związku
projekt, aby
wykorzystać
gdy nasza planeta zaludni się
jeszcze bardziej — na Maga­
zyny zapasów żywności.

Korzystanie z tego rodzaju
„lodówek” nastręczałoby jed­
nak chyba nieco kłopotów.„

większą nii lód

z tym srod.złł się
te lodowe domy
w przysz.io.lei —.

Przytoczona
największy przyrost naturalny
notują kraje bogate i ba,rdzo
Kanada, ZSRR, USA, Australia,
jątek od tej reguły stanowią tylko — Polska, Jugosławia
i Holandia. W Polsce przypada na 1 km kw .średnio 93
osoby — w Krakowskiem (miasto i województwo) nawet
161 osób na km kw. Gęstsze zaludnienie od nas mają w Eu­
ropie tylko Holandia, Belgia, Wielka Brytania, NRF, 'Wio-,
chy, NRD. Szwajcaria, Węgry, CSR i Dania. Dla porów­
nania w USA na 1 km kw przypada 22 osoby, ZSRR — 9,
w Kanadzie — 2, w Australii — 1. Jak widać te ostatnie
kraje mogą sobie pozwolić na bardzo, wysoki przyrost na­
turalny nie tylko ze względu na swoją zamożność, ale tak­
że i W związku małym zaludnieniem ogromnych terenów.

Polska w 1946 r. liczyła 23,930 tys. mieszkańców. W 1950
roku już 25.000 tys. a w 1958 — 29 min, czyli: od roku
1950 przybywa nam średnio na rek około 0,5 min ludzi!
W efekcie na przestrzeni zaledwie 10 lat 1950—60 liczba
ludności powiększyła się o 4,5 min, tj. o 400 tys. w i ę-
c e j. aniżeli w 14 krajach Europy zachodniej razem wżia-.:
tych!

Wprost wierzyć się nie chce, że 48 procent ludności pola
skiej. ma mniej niż 24 lata, a 36 procent mniej niż 18 lat!

że

Wszystko byłoby bardzo piękne, gdyby tan niezmiennie

wysoki przyrost naturalny nie pociągał pewnych konsek­
wencji gospodarczych. A właśnie idzie o to, że dla owych
pół miliona dzieci rocznie trzeba aapswnić odpowiednią
ilość mieszkań, miejsc w żłobkach, szpitalach, szkołach, lnie

mówiąc o

Właśnie
oddano w

szkainiowe
w krajach cbożu socjalistycznego, wciąż nie nadąża za po­
trzebami wynikającymi z ogromnego przyrostu naturalne­
go. A tymczasem już obecnie na każdą izbę w Polsce przy­
pada 1,8 osoby. W gorszej od nas sytuacji jest tylko -Jugo­
sławia (2,3 osoby na izbę) i Grecja (2,2), podczas gdy np.
w CSR mamy 1,5 osoby na izbę, we Włoszech — 1,2, w NRP
1,1, we Francji — ~

A sskoły? Wiadomo, że oprócz
mach planu państwowego, wznosi
stwa tysiąc szkól na Tysiąclecie,
większe! Zagęszczenie izb szkolnych (bardzo duże obecnie)
nie tylko nie spadnie, lecz wzrośnie jeszcze podczas naj­
bliższych lat w wyniku gwałtownego zwiększenia się liczby
dzieci w wieku szkolnym.

Zastanówmy się teraz nad problemem zatrudnienia. Np.
jedno miejsce pracy w przemyśle kosztuje średnio 200 tys.
zł. Pomnóżcie to przez setki tysięcy młodych ludzi, którzy
zaczną osiągać wiek zdolności do pracy w latach 1964—70
— a Wtedy otrzymamy Wyliczenie, jak wielkie sumy obej­
muje ten rachunek. Czyli — ile już dziś należj* inwe­
stować na ten cel! Obliczenia, obliczeniami — skąd jednak
znaleźć pieniądze? No, właśnie — skąd?

Nasz wielki przyrost naturalny, to nie tylko wielce
r implikowany problem ekonomiczny i socjalny — ale rów­

nież po prostu sprawa piekielnie koszto \vJ
n a... (JS)

odpowiedniej ilości miejsc pracy...
mieszlkań... Czy wiecie, że w latach 1956 — 1953
Polsce do użytku 944 tys. izb? Budownictwo mie-
— mimo że zajmujemy tu II miejsce po, ZSRR

0,9 W Anglii Belgii, Norwegii — 0,8...
szkół budowanych w ra-

się wysiłkiem społeczeń-
Ale potrzeby są jeszcze

1650 GODZIN
NAD „MAŁĄ PUSTYNIĄ*

Lotnicy radzieckiej ekapedy*
ej! ąutarktyeznej, kierowanej
przez A. Gładkin-a, wylatali
nad „białą pustynią” 16óO go-
drin. Zorganizowali oni m. in.
stale połączenie lotnicze głów-
nej bezy ekspedycji! — z nową
stacją naukową im. Łazariewa
na krasie dlugońd ponad
3500 km.

•

PIERWSZY TUNEL
AERODYNAMICZNY

Jednym z najistotniejszych
elementów wyposażenia biu­
ra projektowego lotnictwa jest
dziś tunel aerodynamiczny.
Można w nim wytworzyć sil­
ny strumień powietrza, w któ­
rym poddawane są badaniom
Właściwości aerodynamiczne
modelu projektowanego samo­
lotu.

Jednym z pierwszych, który
zrozumiał przydatność takiego
urządzenia, byt uczony ro­
syjski, Konstanty Ciołkowski.
W roku 1927 zbudował on

dmuchawę, którą historycy;
techniki uznali za pierwszy tu­
nel aerodynamiczny.



Nr 144 13754)
------------------------ --------- —

gazeta krakowska

TŁUMACZENIA

Dotychczas siedmiu
przekładów na języki obce
doczekało się ,„Siedem
zacnych grzechów głów­
nych” Tadeusza Kwiatkow­
skiego. Ale, już ukazało się
ósme tłumaczenie tej, chy­
ba najpopularniejszej ksią­
żki krakowskiego pisarza.
Brzmi ono nieco dziwnie,
bo po litewsku. Aż wypo­
wiedzieć trudno.

A to ciekawe, jak wszy­
scy lubią tłumaczyć
grzechy — i to główne. Nie
mówiąc o ich zacności...

SZTUKA
ABSTRAKCYJNA

Zdążający na wystawę
rzeźby w Londynie — ar­
tysta argentyński, Kosice
— musiał zapłacić Urzędo­
wi Celnemu w Anglii karę
75 funtów — za przewóz
„armatury hydraulicznej".
Na nic zdały się tłumacze­
nia, że to nie armatura,
tylko dzieło sztuki — opar­
te na konstrukcjach plasty­
kowych, wypełnionych wo­
dą...

A to ciekawe, jak mało
Zrozumienia wykazali cel­
nicy dla sztuki a b s trak­
tujrtej —oceniającją
całkiem... realnie.

o-

fil-

PRAWDA

Długo wahała się Brigit-
te Bardot, zanim pocałowa­
ła swojego nowego part­
nera w kręconym
becnie przez nią
mie. Namawiał ją do te­
go reżyser, który sam już
bliski był szoku nerwowe­
go. Wreszcie aktorka ule­
gła. Wtedy dostał szoku jej
maź — Cha.rrier, obecny
na próbie. Zdjęcia prze­
rwano. BB zaczęła spazma­
tycznie płakać oświadcza­
jąc że nie jest zdolna do
dalszych prób. Reżyser ze­
mdlał. — Tytuł filmu: —

^PRAWDA”...

i 'A to ciekawe

D
zieci nie są jednako­
we i niejednakową
miarką trzeba im

wymierzać rodziciel­
skie nakazy i zakazy,
pochwały i kary.

W wielu rodzinach jednak
rodzice nie zastanawiają się
nad usposobieniem swoich
dzieci. Do wszystkich stosują
jedną miarkę, a potem narze­
kają:

— W jednej rodzinie rosły,
tych samych miały rodziców,
te same warunki, ten

przykład, te same zasady
chowawcze, a oto jeden
taki dobry, a drugi taki zły!
Widocznie nie ma na to rady,

jakim się człowiek urodzi, ta­
kim już będzie.

A właśnie wychowanie ma

służyć temu, by człowiek nie
był „taki, jaki się urodzi”.
Pewno, dzieci przynoszą ze

sobą na świat pewne zadatki,
ale jeśli rodzice uważnie ob­
serwują, mogą i powinni przez
wychowanie jedne zadatki
rozwijać, a inne zwalczać.

R
óżnice płci nie są tak
decydujące, źebyśmy mu-

sieli stosować jakąś „mę­
ską” i „kobiecą” metodę

wychowawczą, bo i dziew­
czynki różnią się między so­
bą i chłopcy bywają bardzo
różni. Zdarza się, że siostra

jest energiczna, ba, wojowni­
cza, zaradna, nawet zaborcza,
a brat — delikatny, spokojny,
nieco bojaźliwy, skłonny do
zamyśleń i wzruszeń, wrażli­
wy i uczuciowy. Zupełnie „na

odwyrtkę” — prawda?
Owe różnice płci nie zwal­

niają nas od wychowania za­
równo córek, jak i synów na

ludzi w przyszłości samodziel­
nych, uspołecznionych, poży­
tecznych, przystosowanych do
życia w naszym społeczeń­
stwie, w naszych, a nie w

księżycowych warunkach. To
znaczy — ogólnie biorąc: na

ludzi pracy, na ludzi myślą­
cych i rozumnych. A tymcza­
sem... Jakże często w jednej
rodzinie stosuje się dwie
miarki: jedną dla synów (bez
względu na ich charakter),
drugą dla córek (również nie­
zależnie od ich usposobienia).

— Marysiu, zmyj szklanki,
rzuć tę gazetę! Też, polityk w

spódnicy!
— Rysiek! Czy to pasuje do

mężczyzny? Opasałeś się
ścierką, jak baba i babrzesz
się w zlewie... Nie daj się za-

wojowywać babom!

Glżbiata JackitBwicnoi&a

Nakazy i zakazy

sam

wy-
jest

Przerysowałam umyślnie.
Ale to dlatego, żeby skłonić
wszystkich rodziców do zasta­
nowienia się, czy — sposobem
tradycyjnym — nie wychowu­
ją synów na „panów stworze­
nia”, a córki na „służebnice
domowe”. Chłopców — żeby
wymagali, rządzili, dyktowali.

Dziewczynki — żeby przysto­
sowały się, wypełniały wyma­
gania i raczej owijały się jak
bluszcz dokoła kogoś „silniej­
szego”, zamiast żeby same by­
ły silne. Chłopców — na wład­
ców, których ktoś musi obsłu­
giwać w życiu codziennym.
Dziewczynki — na „żony" ko-

BlaefeMt

Jasieński

nieznany
B

zujący do głośnej galicyjskiej
rabacji chłopskiej z roku 1846,
którą burźuazyjnl
przedstawiali
szym świetle.

historycy
w jak najgor-

Rzeczynadał
sieński
trafną i przemawia-

gromadzkiej”
przy tym Ja-

szczególnie

goi obsługujące, od kogoi za-'
leżne, przez kogoi utrzymy­
wane.

Słowem, przyszłość dziew­
cząt — to, po staremu, mał­
żeństwo. Ale czy to nie omył­
ka arytmetyczna? Nie tylko
dlatego, że mężczyzn jest
mniej, więc któreś dziewczęta
muszą pozostać samotne. Waż­
niejsze jest to, że małżeństwo
nie ubezpiecza od wypadków
losowych (śmierć męża) ani od
zawodów życiowych (porzuce­
nie, złe pożycie) — Więc ileż
dziewcząt może liczyć na

szczęście, jeśli nie będzie go
zdobywać własnymi rękami,
lecz liczyć na kogoś innego, od
kogO się uzależni?

(ber)

cwaniakom

runo Jasieński, żyją-
cy w latach 190!—
1939 pisarz i publi­
cysta, zachował się w

pamięci starszego pokole­
nia czytelników jako autor

związany z proletariatem,
z działalnością komunistów
polskich — a także jako
jeden z twórców modnego
przez pewien okres czasu

W literaturze kierunku
zwanego futuryzmem, z

której to maniery zresztą
dość szybko zdołał się wy­
zwolić. Jego poemat pt.
„Słowo o Jakubie Szeli” a

także powieść zatytułowana
groźnie „Palę Paryż” przy­
sporzyły Jasieńskiemu na

równi przyjaciół i wrogów,
określając ostatecznie i
zdecydowanie jego postę­
powość. W latach dwudzie­
stych Bruno Jasieński
przebywał na uniwersyte­
cie w Krakowie. Znane wy­
darzenia z 1923 roku —

miały jak się okazało —

decydująco zaważyć na je­
go przyszłości. „...Zrozumia­
łem — pisał później — że
walka się nie kończy, lecz
zaczyna, długa i okrutna i
że moje miejsce jest w sze­
regach dziś zwyciężonych".
Wyrazem tych głęboko
przez Jasieńskiego przeży­
tych dni listopadowych był
mocny wiersz zatytułowa­
ny „MARSZ ROBOTNI­
KÓW KRAKOWSKICH”.
Oto końcowy fragment tego
wiersza:

„To dudni nasz krok. Krokiem
mrok nocy pruji

Niech pleśń gra taranem u

kratl
O inną dziś Polskę Idziemy na

bój,
O Polską Republikę Rad..."

P
rzebywając z konieczno­
ści przeważnie z dala od

kraju, we Francji 1 ZSRR,
w roku 1930 wydaje Ja­

sieński w Moskwie przełożo­
ny prawie równocześnie na

Język rosyjski dramat wier­
szem pt. „Rzecz gromadzka”.
W Polsce utwór ten ukazuje
się dzięki inicjatywie Ludowej
Spółdzielni Wydawniczej do­
piero dzisiaj po raz pierwszy.
Jest to dramat o charakterze

rewolucyjnym, oparty na tych
samych wątkach co „Słowo o

Jakubie Szeli”, a więc nawlą-

Cchwała.
Znów święcą

triumf nie lada. Kiedy
bowiem zlikwidowano
niedawno tzw. pomo­
cnicze zespoły „Estra­

dy” 1 zdawało się, że na kul­
turalną chałę kres przyszedł
ostateczny — cwaniacy wyna­
leźli nowego sojusznika. „Wy­
buchła” właśnie intensyfikacja
sprzedaży artykułów przemy­
słowych i w kulturę włączył
się... handel.

Chodzi, oczywiście, nie o ogól­
nie znane pojęcie kultury handlu,
a więc lepszej i szybszej obsługi
klientów, ładniejszych, bardziej
przestronnych sklepów, bardziej e_

Btetycznych opakowań itd. Tym
razem bowiem rozmaite przedsię­
biorstwa handlowe, państwowe
i spółdzielcze, hurtowe i detalicz­
ne występują w charakterze me­
cenasa „sztuki”. Odbywające się
ostatnio masowo na terenie kraju
Imprezy estradowe organizuje i fir­
muje handel w imię reklamy, któ­
rej celem ma być
sprzedaży towarów

Wych, Cel — w rzeczy

słuszny. Tylko...

spod znaku Merkurego

CHAŁA

zwiększenie
przemyslo-

Saniej —

go rzędu. Tzw. organizatorzy
podbierają takich, co ledwie
stary monolog wydukać iub
wyświechtaną piosenkę wy­
krztusić potrafią, ale za to nie
stawiają finansowych warun­
ków. Na okrasę bierze się jed­
ną „gwiazdę” z nazwiskiem,
która ściąga publiczność. Do
tego jeszcze 2—3 modelki, któ­
re tak znają się na tym fachu,
jak ja na tajnikach koranu —

i impreza gotowa. Klient ku­
puje bilet wstępu i dostaje —

w zamian chałę. W razie bra­
ku kompirtu na sali, ewentu­
alny niedobór kasowy pokry­
wa zainteresowane przedsię­
biorstwo handlowe.

twierdzić, że — poza chyba ja­
kimś wyjątkami — żadną.

p
rzyjeżdża np. do
pod egidą handlu
stradowy. A w nim — jak
w przysłowiu wietnam­

skim: byle miało skrzpła —

wszystko ryba. Artyści nic
drugiego, ale chyba czwarte-

miasta
zespól e-

Komu to jest potrzebne? Ko­
rzystają twórcy chały, z których
co sprytniejsi, zawierając z góry
umowy z przedsiębiorstwami han­
dlowymi, nie mogą nadążyć z ob­
sługiwaniem terenu (autentyczne!).
Jaką natomiast korzs'ść wynosi
klient z kulturalnej działalności

handlu i sam handel? Śmiem

Spotocznie
i gospodarczo

uzasadniona intensyfika­
cja sprzedaży artykułów
przemysłowych wymaga

zdrowej reklamy, a raczej pro­
pagandy i informacji gospo­
darczej, która wciąż jeszcze
jest u nas stanowczo za słaba
i na żenująco niskim pozio­
mie. I gotów jestem przysiąc
na brodę (jeśli takową posia­
da) Merkurego, że stanu tego
nie poprawią chałowate im­
prezy. Wystarczy, jeżeli han­
del zadba o to, żeby były pro­
spekty i katalogi, będzie or­
ganizował sprzedaż wysyłko­
wą, kiermasze, jarmarki, „bia­
łe tygodnie”, akcje premiowa­
nej sprzedaży i co tam jeszcze
przewidują zasady, nowocze­
snej reklamy. A przede wszy­
stkim jeżeli troszczyć się stale
będzie o pełpy asortyment za­
opatrzenia. Chały nie ma co

odgrzewać! Bogdan Kujawa

a półkach „Księgarni Powszechnej" (Rynek Główny 23)
pojawiła się ostatnio książka, której tematyka wiąże
się z rocznicą lDOC-lecia nasżego państwa. Piotr Ja­

sienica znany jest jako publicysta i świetny popularyzator
zagadnień historycznych, a także jako autor esejów o po­
szukiwaniach archeologicznych w Polsce i szkiców o pow­
staniu styczniowym. W swojej ostatniej pracy, której frag­
menty drukowano uprzednio w prasie, poruszył zagadnie­
nia ztoiązane z historią naszego kraju w czasach panowa­
nia Piastów. Ten tak już odległy okres dziejów Polski stwo­
rzył nie tylko podstawy naszego bytu państwowego, lecz
również wpłynął na ukształtowanie odrębnych, indywidual­
nych cech narodu. Zastosowana przez autora forma gawę­
dy, wydobyte ciekawostki oraz opis faktów historycznych,
nieznanych zupełnie ogółowi czytelników — czynią z „Pol­
ski Piastów” atrakcyjną lekturę. Do dużego powodzenia
książki przyczyniają się fragmenty z życia prywatnego na­
szych dawnych) władców.

Paweł Jasienica — Polska Piastów. „Zakład Narodowy im.

Ossolińskich”, s. 390, 33.— zł.
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jącą do wyobraźni formę
widowiska, wzbogaconego
poetycko chórem i zaśpie­
wami. Potęguje to wymo­
wę społeczną utworu, któ­
ry rówmież ze względów
artystycznych zaliczyć na­
leży do rzędu najciekaw­
szych osiągnięć międzywo­
jennego dwudziestolecia i
zapisać na konto rzetelnych
zasług Ludowej Spółdzielni
Wydawniczej.

Dla ilustracji jedno z

wystąpień J. Szeli w I- ’

szym akcie „Rzeczy gro­
madzkiej”;
Cóż się, chłopy, garbić w czwo­

ro?
Coś żadnemu w świat nie-

sporo.
Lepij łajno śslj 1 pość,
niż masz panu iść na złość.
Czas wziąć samym z obór

klucze !
Pańskie oko konia tucze!

Pod stekirą miiący las
w biegu w ziemię wrósł po pas.
Choć się w pocie pław jak

karaś,
ale panu się nie naraź.
Z roku na rok zboże płódż:
panu — ziarno, chłopu — kłóć.
Żryjże pański gnój, jak wo­

lisz.
Jeszcze pana w zadek pollż!
Ślęcz 1 zgrabiaj dzień do dnia.
Nie chce żaden — pójdę ja!

5
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W czerwcu
Lubię wysokie czuby drzew

gdy wiatrom stawiają ulistnione czoła
chmura nad nimi — zasępiona brew
i burza z dala grzmotem woła.

Lubię w czerwcowe dni listopadową
pogodę,

w środku wiosny przypomnienie jesieni.
Tak czasem życie jeszcze młode
a już siwizną włosów się zapieni.

i
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iinicjatywy, jak
FWP ze związkami
l zespołami arty-

wytypowamyml
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W
ydaje mi się, że w wy­
chowaniu dziewcząt,
jeśli je rzeczywiście
chcemy przygotować do

niebezpieczeństw życia, trzeba
bardziej stawiać na ich wła­
sne wykształcenie, przygoto­
wanie fachowe do zarobkowa­
nia, na ich samodzielność i
zaradność. Epoka kobiet, któ­
rych urok polegał na słabości,
minęła bezpowrotnie. Nasze
córki muszą „stać” na włas­
nych nogach, a wtedy niechże
im i małżeństwo przyniesie
szczęście — dodatkowe szczę­
ście.

A synowie? Synów i tak
wychowujemy na kogoś, kto
musi mieć fach, musi praco­
wać i zarabiać. Ale tradycyj­
ne wychowanie dodawało u

boku tego fachowca kobietę
do obsługi, matkę, żonę, słu­
żące. I ta epoka przeminęła.
Niektóre matki już dziś pra­
cują zawodowo, a jutro będą
pracowały wszystkie żony.
Uczmy więc chłopców przy­
szywać guziki, smażyć jajecz­
nicę i sprzątać po sobie. Niech
nie będą niedołęgami i nie-
chlujami w życiu codziennym,
ani panami i władcami we

własnej wyobraźni. Niech ro­
sną na nowoczesnych męż­
czyzn, towarzyszy i opieku­
nów kobiet równych sobie,
kobiet — ludzi pracujących.
Będą w tgkich małżeństwach
szczęśliwsi.

Bramat

o poecie i obwiesiu

nerw

długo

dobre

„Vlllon był moim ulubionym poetą już w cza­
sach gimnazjalnych. Zawsze byłem poruszony kon­
trastem pomiędzy jego wspaniałą poezją, a życiem
rzezimieszka 1 włóczęgi (...) . Równocześnie Vlllon,
którego niejednokrotnie kojarzono z jego dziełem,
wzbudzał pogardę jako człowiek. Toteż szpadą mu­
siał walczyć o godność imienia poety”.

Tymi słowami określa Kazimierz Barnaś w pro­
gramie teatralnym swój stosunek do postaci, która
dała początek jego dramatowi.

Aczkolwiek sztuka Barnasia ukazała się na afi­
szach Jako prapremiera, to przecież — na­
pisana przed 13-tu laty, ogłoszona drukiem przez
Wyd. Literackie w r. 1955 — dwukrotnie była od­
twarzana na scenie: — jako tzw. warsztat drama­
turgiczny Związku Literatów w Krakowie (czyli
czytanie tekstu bez sytuacji scenicznych) oraz w

charakterze dyplomowej pracy absolwentów kra­
kowskiej Wyższej Szkoły Teatralnej (w reżyserii
Z. Mrożewsklego),

Zarówno słuchając dramatu Barnasia, ja,k 1 obej­
rzawszy spektakl młodzieży aktorskiej — docho­
dziło się do wniosku, że sztuka ma tzw.

sceniczny — 1 nie wiadomo czemu aż tak
muslała czekać na oficjalną prapremierę.

Ale, czasami nie ma tego złego, co by na

nie wyszło... Wprawdzie dla autora - dramaturga
okres wieloletniego oczekiwania na ujrzenie włas­
nego utworu w teatrze — jest w pewnym sensie
hamulcem jego rozwoju Jako pisarza dramatyczne­
go — z drugiej jednak strony warto było uzbroić

się (z konieczności) w cierpliwość, żeby zobaczyć
na scenie Starego Teatru spektakl w takiej formie

inscenizacyjnej, jaką nadała mu Lidia Zamków (re­
żyser) 1 Lidia Minticz oraz Jerzy Skarżyński (sce­
nografia) — anno 1960! Przedstawienie nowoczesne,
zwarte — logiczne od początku do ostatniej sceny
(choć może lEtotnie w ostatniej scenie — obnażo­
nej Katarzyny — budzące wątpliwości u mniej wy­
robionego odbiorcy swoją symboliką gotyckiego
wyobrażenia CZŁOWIEKA, KTÓRY POZÓSTAJE
ZAWSZE).

Mając w oczach „Apelację Yillona” z pokazu
szkoły aktorskiej sprzed paru lat, a zatem pokaz
w konwencji naturalistycznej — trudno nie po­
chwalić wysiłku teatru, który poprzez reżysera,
scenografów 1 kreacje aktorskie dał publiczności
piękne i wzruszające widowisko — pozornie histo­
ryczne, a przecież w pełni współczesne!

Villon pierwszy prawdziwy poeta Francji pięt-
nastowiecznej — ów artysta widzący zło społeczne
i tworzący atmosferę do walki z tym złem — a Jed­
nocześnie sam ginący w nurtach zia, występku,
ten „król włóczęgów”, rzezimieszek 1 pijak — o

którego losie '(1 śmierci) nie mamy żadnych wieś­
ci udokumentowanych kronikarsko — posłużył Bar­
nasiowi za temat do rozwiązania nie tylko zagadki
jego śmierci, jako konsekwencji całego życia w ów­
czesnych warunkach — lecz pozwolił na autorską
wizję „poszukiwania zasady porządkującej życie” na

ów „niepokój ideowy, polityczny 1 moralny” w głęb­
szym sensie — którego tłem staje się obraz dra­
matyczny, domalowany nieznanemu losowi Villona

przez Barnasia.

Wydaje mi się, że chyba słusznie Lidia Zamków

F, A 1 dwa lata po wydaniu obszernej monografii historycz-
ww nej Lukrecji Borgii, ukazała się u nas powieść, któ­

rej tematem jest życie jej brata — Cezara. Zarówno
M. Belloci — na temat Lukrecji, jak i N. Balchin w powie­
ści biograficznej o Cezarze — próbują w pewnym stopniu
odbrązowić te dwie postaci, znane nam z historii jako
swoiste symbole okrucieństwa.

Nigel Balchirt — Testament Cezara Borgii. Przełożyła E. Ro-

manowicz-Podcska „Czytelnik”, s. 361, 30.— zł.

Po
bardzo dowolnie przedstawionej postaci Henryka

ToUlouse-Lautreca w powieści La Mure’a pt.
Rcuge"

„Moulin
i jeszcze bardziej dowolnym filmie o życiu

jednego z najwybitniejszych przedstawicieli francuskiego
impresjonizmu — otrzymaliśmy obecnie opowieść biogra­

ficzną, napisaną w oparciu o dostępne źródła i relacje lu­
dzi współczesnych artyście. Henri Perruchot, autor biogra­
fii Van Gogha i Cezanne’a. odmalował pełny obraz życia
i twórczości wybitnego malarza. Ukazał postać nieprzecięt­
nego człowieka, którego kalectwo nie pozbawiło możliwości
intensywnego życia w otaczającym go świecie. Toulouse-
Lautrec zapisał piękną kartę w historii sztuki francuskiej.
Pozostawił po sobie dzieła, w których zawarł jedyne w swo­
im rodzaju obrazy życia kabaretów, spelunek i knajp fran­
cuskich ż końca XIX w.

Ilenfl Perruchot — Toulouse-Lautrec. Przełożyła Krystyna
Dolatowska. „Państwowy Instytut Wydawniczy”, s. 429, 50,— zł.

Mija
już czwarty rok od ukazania się w estetycznej szacie

graficznej pierwszego tomiku zbiorowego wydania
spuścizny piśmienniczej wybitnego polskiego filozofa,

komentatora i tłumacza dzieł Platona. Tomiki Witwlckiego
cieszą się tak jak i przed laty dużym powodzeniem i moż­
na powiedzieć, że Platon w jego przekładach znalazł w Pol-

Praktycznie
biorąc,

kulturę w miesiącach
wakacyjnych odpowia­
dają rady narodowe,

które naturalnie też podle­
gają prawom... urlopowym
oraz potentat — Fundusz
Wczasów Pracowniczych
przyjmujący pod swe wa­
kacyjne skrzydła tysiące
pracujących, którym zwią­
zki zawodowe udostępniły
możliwie najlepszą formę
wypoczynku.

Zanim zajmiemy się o-

mówieniem intencji i pra­
cy FWP, warto wspomnieć
o zaopatrzeniu materiało­
wym, o wyposażeniu kultu­
ralnym świetlic i domów
wczasowych. Świetlic FWP

prowadzi mało, bowiem
podstawowym ogniwem
stały się kluby-kawiarnie.

Jest ich 34, w których kon­
certuje 28 orkiestr. Są to na­
turalnie imprezy typu taneez-

no-rozrywlcowego, jednak ten

dział rozrywki był bardzo za­
niedbany w latach ostatnich.
Na 300 administracji zakupio­
no 100 telewizorów, których
Ilość będzie powiększona tego­
rocznym zakupem 50 telewizo­
rów. FWP posiada jeszcze bli­
sko 500 radioodbiorników, bli­
sko 400 adapterów, 300 pianin I

fortepianów, blisko ISO gier
mechanicznych, epidiaskopów
1 rzutników oraz ponad 10 apa­
ratów filmowych. Nie jest to

zbyt mało.

Ale samo wyposażenie
nie gwarantuje jeszcze po­
prawy. Co prawda w dwa
tygodnie, czyli przez jeden
turnus, nie sposób zaspo­
koić niemal wszystkich po­
trzeb kulturalnych — moż­
na jednak i trzeba uchro­
nić wczasowicza przed nu­
da i przed szmirg.

Pewną gwarancję poważniej­
szych zmian na lepsze dają tak

pożyteczne
współpraca
twórczymi
stycznymi
przez poszczególne związki za­
wodowe. Tak więc w tym ro­
ku dwustu etatowych pracow­
ników KO wspomoże społecz­
na praca ponad stu plastyków,
około stu literatów, dziesięciu
historyków sztuki. Zapewnią
cni wieczory autorskie, poga­
danki o sztuce ltp. w miej­
scowościach wczasowych, któ­
re z racji odległości czy mody
omijają zespoły Estrady. Ze­

spoly artystyczne związków
zawodowych otrzymały ponad
WO skierowań wczasowych, a

więc 40 zespołów da po 2—3

koncerty w swoich miejscowo*
ściach wczasowych.

Czy jednak słusznie od­
rywamy życie wczasowi­
czów od działalności kultu­
ralnej terenowych organi­
zacji? Powiedzmy sobie
szczerze, że ścisła współ­
praca pomiędzy aparatem
kultury rad narodowych a

FWP właściwie nie istnie­
je — poza nielicznymi, spo­
radycznymi wypadkami.
Polanica, Karpacz, a Więc
kurorty, a więc miejscowo­
ści programowo nastawio­
ne pozytywnie wobec po-1
trzeb turysty, zadbały o

nawiązanie współpracy z

FWP, w innych miejscowo­
ściach sprawa jest jeszcze
w krainie dobrych życzeń.

rozpoczęła sztukę od oryginalnej „Ballady wisiel­
ców”, utworu samego Viliona — czego w tekście
Barnasia nie było. Nad dramatem góruje bowiem
POETA (dosłownie, w świetnym ujęciu scenogra­
ficznym) na tle szubienic jak ze starego sztychu.

Reżyser oprawił spektakl w ramy tryptyku, kon-
»«kwentnie punktując wymowę każdego aktu sztu­
ki — nie gardząc „chwytami" z zakresu panto­
mimy 1 zmian głosu u poszczególnych postaci przy­
pominających średniowieczne MASKI. Scenogra­
fia — kapitalna, ściśle Współgrała z zamysłem re­
żyserskim. Te dwa główne elementy pozwoliły
„zagrać” tekstowi Barnasia o wiele wyraziściej,
aniżeli dawałaby temu możliwość próba wystawie­
nia „Apelacji Yillona" w tradycyjnej formie teatru

naturallstycznego.
Aktorsko dawno nie widziałem tak wyrównanego

spektaklu. K. Ostaszewska (matka), R. Próchnic-
ka (Marta), A. Pszoniak (Raguier), J. Nowak (Lo-
tr.er), J. Adamski (Turgls — oberżysta, najlepsza
rola tego aktora!), J. Jabczyński (Marchand), E.
Wawrzoniówna (Yvette), P. Pawłowski (Jean D eau),
M. Zarnecki (Garnier), T. Sliwlak (Księżyk), M.

Słojkowskl (Laurence) — stworzyli postacie, które
x pewnością nie zejdą z afiszem w zapomnienie.

Bardzo podobała mi się Haliną Kwiatkowska jako
Katarzyna. Zwłaszcza w scenach miłosnych, kiedy
oprócz tekstu dochodził, bodaj ważniejszy — gest.

Leszek Herdegen w roli Villona to prawdziwa
kreacja "aktorska. Poprowadził swego POETĘ
1 OBWIESIA zarazem — trochę kapryśnie, ale i bez

popadania w styl „awanturniczy” (zgodnie z kon­
cepcją reżyserską) ukazując nie tylko postać z

epoki lecz przede wszystkim artystę, któ­
rego trawi „odwieczny” niepokój poszukiwa­
nia humanistycznych prawd.

Teatr Stary ma tu jeszcze jedną zasługę: wpro­
wadził wreszcie i polskiego 1 krakowskiego autora,
na scenę. I zamierza czynić to częściej — albowiem

niedługo wystawi sztuki: Promlńskiego 1 Swlrsz-

czyńsklej (objazdówka!).

Fot. J . Plewiński
L. Herdegen (Vlllon) 1 P. Pawłowski (Jean D'eau).
Scena pojedynku z 3 aktu „Apelacji Yillona”

Teatr Kameralny (Stary Teatr im. H. Modrzejew­
skiej): Kazimierz Barnaś „APELACJA VILLONA”
— dramat w 3 aktach. Reżyseria — Lidia Zamków,
scenografia i kostiumy — Lidia Mintlcz 1 Jerzy
Skarżyński, choreografia 1 układy plastyczne —

Wanda Szczuka. PRAPREMIERA.

®SH

sce tysiące nowych czytelników. Obecny, kolejny XIX tom

pism — zawiera „Przechadzki Ateńskie”. Po odbytej to 1937
roku wycieczce do Grecji wygłosił autor w Polskim Radio
szereg odczytów o Atenach. Powodzenie, z jakim spotkały
się te audycje, przyczyniło się do przygotowania ich do
druku. Obecne wydanie jest pierwszym książkowym opra-
cowaniem. Należy jednak zaznaczyzć, że powojenne (zeszy­
towe) wydanie „Przechadzek Ateńskich" w stutysięcznym
nakładzie — wyczerpało się w przeciągu kilku tygodni.

Władysław Witwicki — Przechadzki Ateńskie. „Państwowe
Wydawnictwo Naukowe”, s. 132, 25.— zł.

o dwóch powieściach historycznych Graves’a o cesarzu
F* Klaudiuszu ukazała się obecnie jego książka o sławnym

bizantyńskim wodzu z VI w. n. e. Zasługą niewątpli­
wego talentu pisarza .jest stworzenie klimatu epoki, na tle
której żyją jego bohaterowie. Trudno się oprzeć wrażeniu,
że poza Rzymem Nerona dzięki Sienkiewiczowi i Rzymem
Klaudiusza dzięki Graves‘owi — niewiele znajdziemy okre­
sów historii rzymskiej, bliskich szerokim kręgom czytelni­
ków. Mało stosunkowo znany okres dziejów Cesarstura
Wschodtiio-Rzymskiego przedstawia autor na tle życia na­
czelnego wodza wojsk wschodnich, podczas panowania ce­
sarza Justyniana. Za dzielność i talent organizacyjny —

cesarz mianował go konsulem i na jego cześć wybił medal
.Belizariusz, chluba Rzymian". Pomimo tego,

wszystkie większe zwycię-
go stale o chęć zagarnięcia

Q o dwóch pow teścia c

Klaudiuszu ukazała
n1 /irnoMi sumln,

z napisem: „.

że Bellzariuszowi zawdzięczał
stwa, nie przestawał posądzać
władzy.

Robert Graves — Belizariusz.

stwowy Instytut Wydawniczy”,
Przełożył Adam Kaśka. „Pań-
s. 624, 35.— zł.

ZUZANNA ROSIEK

Tytuł
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Rodzaj
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Autor

Tłumaczenie

Reżyser
Scenografia
Aktorzy
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Negatywy

i

Wnioski

Igmar Bergpian

Szwecja

Tam, gdzie rosną poziomki

V. Sjostrom, B. Anderson, I. Thulln, J.

Kindall, F. Sundęuist, B. Bjeyenstara,
N. Wifstrand, G. Bjostrom, S. Rund

Stary profesor Borg udaje się samocho­
dem do odległego miasta Lund — na

uroczystość swego jubileuszu naukowego,
W nocy poprzedzającej wyjazd Borg uj­
rzał we śnie własną śmierć. To zaważyło
na jego rozmyślaniach w czasie drtę.1,
podczas której towarzyszy mu synowa-
W trakcie rozmowy synowa oskarża Bor-

ga o egoizm 1 całkowite odizolowanie się
od życia rodzinnego. Po drodze Borg za­
trzymuje się w miejscowości, gdzie prze­
żył najmłodsze lata.

Mistrzowska, niesłychanie precyzyjna re­
żyseria jednej z „najdziwniejszych” in­
dywidualności filmowych, jaką jest Berg­
man. Wybitna kreacja aktorska nieżyją-
cego Już Sjostroma,

Stanisław Wohl

Nieciekawa i mająca tylko pozory głębi
filozofia, którą stara się narzucić Berg­
man. Ciężka, ekspresjonistyczna atmo­
sfera.

Jak zwykle „trudna sprawa” z dziełem

Bergmana. Tchnienie genialnoścl obok
banału. Ale zawsze warto pójść 1 zoba­
czyć. Bergman tym razem częstuje „goras
kim smakiem poziomek”.

Judyta

Charles de Peyret Chappuis

Kazimiera Żuławska

Ryszard i Xymena Zaniewscy

Nina Andrycz 1 Stanisław Jasiukiewicl

Teatr Telewizji

W czasie oblężenia Betulil przez wojska
Nabuchodonozora do namiotu wodza

Holofernesa dostaje się kobieta imie­
niem Judyta. Holofernes ma już dość

podobnych „odwiedzin” z oblężonego
miasta. Ale Judyta imponuje mu swą

odwagą 1 mówieniem prawdy w oczy.

Kiedy krwawy wódz sądzi już że zdo­
był Judytę dowiaduje się od niej że

kocha Achaba, oficera wziętego do nie­
woli. Obiecuje Judycie zwolnienie jeń­
ca, lecz w tajemnicy rozkazuje rozstrze­
lać kochanka Judyty. W przystępie
szczerości wyjawia to Judycie, która gar­
dzi jego miłością. W ataku gniewu wy-

daje rozkaz zniszczenia Betulii 1 sarn

przekonuje się, że jest słabym, małym
człowiekiem. Judyta podaje mu pistolet.
Holofernes popełnia samobójstwo.

Jeszcze jedna trawestacja mitu o Judy­
cie, która obcięła głowę wodzowi wro­
gów. Bardzo inteligentnie uwspółcze­
śniona zasada starej tragedii na tle dzi­
siejszej psychologii. Doskonałe przed­
stawienie telewizyjne, trzymające w na­
pięciu przez trzy akty. Aktorzy bardzo

dobrzy.

Niezbyt fortunna dekoracja wnętrzi
namiotu wielkiego „wodza” (dyktatora!)
Kamery zbyt mało urozmaiciły ogląda­
nie tej dwuosobowej sztuki.

Przedstawienie z serii teatralnej, którą
moim zdaniem, bije na głowę, serię prze-
róbek z powieści. Nowe osiągnięcie Te.

lewizjl!
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Al. Sottichl

Himalaje
dorzucać niezliczone

GROŹNE

ledawno obiegły naszą prasę korespondencje z fascynujący­
mi zdjęciami ruin świątyń, kolumn wydartych piaskom nu­
bijskiej pustyni, fresków. Pamiętamy także apel międzyna­
rodowej organizacji UNESCO do wszystkich państw, aby po­

mogły w ratowaniu wspaniałych zabytków prastarej kultury egip­
skiej, którym grozi zalew wód Nilu w związku z budową tamy
assuańskiej. ,

Opinia światowa została rzeczywiście mocno poruszona
faktem, że np. taki cudowny zabytek architektury, jak
świątynia Ramzesa II w Abu Simpel — mógłby zniknąć
w nurtach Nilu, że na zawsze utracono by możliwość
zbadania nieznanych jeszcze dokładnie, a także i nie od­
krytych dotychczas śladów dawnych kultur i cywilizacji
na tych terenach. A do uruchomienia tamy pozostało tylko
5 lat.

Nie czekając aż akcja przybierze szersze rozmiary, rząd Zjed­
noczonej Republiki Arabskiej zwrócił się o pomoc do UNESCO.

Już w ub. r. organizacja ta powołała w Egipcie międzynarodowy
komitet najwybitniejszych eglptoiogów, archeologów i przedsta­
wicieli nowoczesnej techniki wspomagającej badania arti-dogl-
czne.

W
Abu Simpel, u stóp potężnych kolosów wyobraża­
jących Ramzesa II, wznoszą się rusztowania. Archi­
tekci sporządzają nadzwyczaj dokładne plany i opi­
sy wszelkich fragmentów zabytków, rejestrują każ­
dą płytkę, każdy kamień, każdą dziurę w murze.

Ogromne usługi oddaje tu fotogrametria, metoda oznacza­
nia i odtwarzania wielkości i ukształtowania danego tere­
nu czy przedmiotu przez pomiar obrazu fotograficznego,
na którym dany teren czy przedmiot zostały utrwalone.

Specjalny aparat zwany fototeodolitem robi zdjęcia stereosko­
powe, czyli trójwymiarowe, na podstawie których można okre­
ślić dokładnie kształt i rozmiary danego przedmiotu. Odbite na

papierze np. zdjęcia fragmentów płaskorzeźby świątyni Ramzesa II

posiadają (tak jak mapa) linie poziomicowe. Gdy teraz podłożyć
takie zdjęcie pod specjalny aparat kopiujący, zwany pantografem,
przeniesie on te linie na odlew gipsowy, rzeźbiąc w nim wierną
kopię (z dokładnością do pół milimetra) oryginału. Tak więc nie

tylko opisy, zdjęcia, mikrofilmy, ale i odlewy fragmentów za­
bytków zostaną zachowane dla przyszłych pokoleń.

Dzięki podjętej przez UNESCO międzynarodowej akcji,
'Abu Simpel ze wspaniałą świątynią Ramzesa II i jego
■ukochanej żony, Nefertari — zostanie uratowane przed za­
lewem: specjalna tama odgrodzi ten zakątek od wód sztu­
cznego jeziora. Ale wiele zabytków trzeba będzie rozebrać
i przenieść w inne miejsce, niektóre zaś chyba pogrążą się
w wodach Nilu. Zostaną jednak dokładnie zbadane, opisa­
ne, odtworzone w archiwach. Nauka wzbogaci się o bez­
cenne źródła dziejów jednej z najstarszych kultur świata.

Do wykonania tego olbrzymiego dzieła pozostało tylko
5 lat... (B)

Epopeja wOREA
(Historie II wojny iwintowej)

Ute
Irvin Shaw, podobno bar­

dzo popularny powieścio-
pisarz amerykański, odkrył
Amerykę. Tę Amerykę
wyższych dziesięciu tysięcy
z hollywoodzkich sfer, plus
niektóre europejskie sła­
wy, które chcą dorównać
swym amerykańskim po­
bratymcom. Odkrył ponoć
przypadkowo. I teraz bę­
dzie pisał na ten temat

książkę. Ma ona odsłonić
kurtynę blasku, za którą

kryją się — jak mówi —

rzeczy straszne.

Irvin Shaw przybył dó
Europy po to, żeby uzupeł­
nić scenariusz filmowy,
który właśnie miał na war­
sztacie. Scenariusz ukoń­
czył i przy okazji wpadł
na temat nowej powieści.
Na Riwierze. Nudząc się,
odwiedził spędzającą tu ur­
lop... Avę Gardner. Jeśli
tak można powiedzieć, a-

ktorka stała się jego muzą,
chociaż na pewno wbrew
swej woli. Oto, jak Irvin
Shaw opisuje to spotkanie:

„Znalazłem willę, białą,
z pretensjonalną fasadą w

stylu kolonialnym i tajem­
niczo szepczącymi służący­
mi. „Wenus XX wieku”
przyjęła mnie w czarnym
bikini nad basenem kąpie­
lowym. W jasnych promie­
niach porannego słońca jej
twarz wydała się szara i
zapadnięta. Jej ruchy były
niepewne. Obok, pod huś­
tawką stała flaszka whi-

o

Mohammed V

Król został premierem. Tak
'stało się z końcem maja w

Maroku. Mohammed V zwol­
nił ze stanowiska premiera
Ibrahima i— sam utworzył no­
wy rząd mianując ponadto
swego syna wicepremierem.
Po przejęciu kierownictwa
rządu, Mohammed V zapowie­
dział, że będzie kontynuował,
dotychczasową politykę. Do
magał się również wycofania
pozostałych jeszcze w bazach
marokańskich oddziałów fran­
cuskich. O obliczu rządu za­
decydują dopiero posunięcia
w polityce wewnętrznej, czy
pójdą one w kierunku rozwo­
ju nowoczesnego, postępowego
i demokratycznego państwa,
czy też nawrócą do średniowie­
cznego ustroju tcokratyczne-
go i feudalnego. Opozycja już
się sformowała i czeka tylko
na sprecyzowanie polityki rzą­
dowej. Pierwsze w historii
Maroka wolne wybory do
władz samorządowych przy­
niosły zdecydowane zwycię­
stwo Narodowej Unii Sil Lu­
dowych.

Sidi Mohammed Ben Joussef
V urodził się w 1911 r. Był
synem sułtana Maroka, Mu-
laya Joussefa, i po jego śmier­
ci w 1927 zajął jego miejsce
na tronie. Sprawował absolut­
ną władzę nad... instytucjami
dobroczynnymi i sądownic­
twem cywilnym oraz duchow­
nym. Reszta władzy należała
de władców kolonialnyh, fran­
cuskich i hiszpańskich — z

tym, że Tanger miał statut te­
rytorium międzynarodowego.
I'o II wojnie światowej sułtan
Mohammed popierał ruch nie­
podległościowy, za co Francu­
zi w 1953 r. zesłali go na Ma­
dagaskar. Wzmagaja.cy się
i uch wyzwoleńczy zmusił je­
dnak władze francuskie do ka­
pitulacji i w 1955 Mohammed
powrócił na tron sułtana. Za­
częły się rokowania z Francją
i Hiszpanią, zakończone przy­
znaniem Maroku niepodległo­
ści w 1956 r. W rok później
sułtan ogłosił się królem i
przybrał imię Mohammed V.
Teraz na dodatek — został
jeszcze premierem.

Od kierunku polityki Mo­
hammeda V zależy obecnie
czy w Maroku panować będzie
spokój. Jeśli ulegnie nacisko­
wi właścicieli ziemskich i du­
ch oumych muzułmańskich, o-

pozycja przystąpi do ataku.
Wybory samorządowe dowio­
dły, że posiada ona mocne o-

parcie w społeczeństwie.

Czy
nie jest zasta­

nawiające, że

podbój himalaj­
skich „ośmioty­
sięczników” roz­
począł się do­

piero w 1950 r., kiedy to
francuska wyprawa wdarła
się na Annapurnę? Że zdo­
bywanie Mount Everestu
trwało aż 32 lata? Przecież
już w 90 latach XIX wie­
ku narodziła się myśl o po­
konaniu najwyższych gór
świata.

WRÓGNR1—
NIEDOSTATEK TLENU
Główna trudność tkwi w

tym, że powyżej 7800 m czyha
na człowieka „śmierć wysoko­
górska". Wrogiem nr 1 jest
brak w powietrzni odpowied­
niej Ilości tlenu. Z tego
śmiertelnego niebezpieczeń­
stwa nie zdawano sobie spra­
wy jeszcze w drugiej połowie
XIX wieku. W 1875 roku lot

balonowy na wysokość 82.00 m

zakończył się śmiercią dwóch
aeronautów. Toteż dopiero,
gdy zwiększył się zasób wie*

dzy o procesach zachodzących
w ludzkim organizmie, kiedy
technika stworzyła nowy
sprzęt wysokogórski, otworzył
się dostęp do himalajskich ol­
brzymów.

Lecz nawet po długiej
aklimatyzacji niedobór tle­
nu daje się dotkliwie we

znaki. Najmniejszy wysiłek
burzy odporność uzyskaną
z takim trudem. Wspinacz­
ka zaś wymaga wielkiego
wysiłku. Nic też dziwne­
go, że na wysokości 7000—
8000 m alpinista porusza
się niezwykle wolno, od­
poczywając co kilkanaście
kroków.

Dlaczego więc nie uży­
wać bez przerwy aparatów
tlenowych już od wysoko­
ści 6000 m? Odpowiadamy
przykładem: od założenia
obozu IV (6400 m) przez
wyprawę Hunta do zdo­
bycia Everestu trzeba by­
ło ponad 30 dni, w czasie
których musiano założyć
dalszych pięć obozów. A to
oznaczało konieczność wno­
szenia bagaży, które u-

możliwiły pobyt na wiel­
kich wysokościach 12 alpi­
nistom i 16 Szerpom. Gdy­
by do tego bagażu zaczę-

to

wprost ilości butli z tle­
nem, wspinanie z takim
ciężarem trwałoby wiele
miesięcy. I wyprawa nigdy
nie osiągnęłaby szczytu,
gdyż zostałaby unicestwio­
na przez innego wroga.

WRÓGNR2—
POTĘŻNE WICHRY

i Śnieżyce
Od listopada do marca

wieją w Himalajach dzi­
kie,
wiatry,

przyniosła też wyjaśnienia, co

spowodowało zatonięcie okrę­
tu. Do dziś zresztą tajemnica
zaginięcia „Orła” nie została
definitywnie wykryta, przeci­
wnie — istnieje wiele hipotez

z których trzy lub cztery mogą
wchodzić w rachubę jako, e*

sów prawa międzynarodowego wentualne przyczyny tej bole-
— zatopił transportowiec „Rio
de Janeiro” wiozący wojsko i
sprzęt wojenny do Bergen. W
dalszym ciągu tegoż rejsu pol­
ski okręt podwodny zatopił
jeszcze jeden nieprzyjacielski
trawler oraz uszedł licznym a-

takom lotnictwa, eskortowców
i ścigaczy — pomyślnie zawi­
jając do swej bazy.

W dniu 23 maja 1940 roku
„Orzeł” wyszedł na swój ko-
lejny patrol, w rejonach Hel-
golandu. Z patrolu tego miał
powrócić po czternastu dniach,
jednakże w oznaczonym termi­
nie nie pojawił się, ani też nie.
nadał żadnego sygnału tłuma­
czącego spóźnienia. Dowódz­
two brytyjskiej flotylli w Ro-
syth, do której należał „Orzeł”,
czekało jeszcze kilka dni —

daremnie. Ostatecznie w dniu
11 czerwca opublikowany zo­
stał komunikat stwierdzający,
co następuje:

Z powodu braku jakichkol­
wiek wiadomości i niepowró-
cenia z patrolu w określonym
terminie — okręt podwodny
Rzeczypospolitej Polskiej „O-
rzel" uważać należy za straco­
ny.

Wiadomość o zaginięciu „Or­
ła" była bolesnym ciosem dla
Polaków na całym świecie,
gdyż właśnie ten okręt, noszą­
cy imię godła państwowego,
uosabiał ideę walki wyzwoleń­
czej całego narodu. Nic też

dziwnego, że w atmosferze le­
gendy, jaka już wówczas ota­
czała okręt i jego dzieje, ro­
dziły się zupełnie fantastyczne
przypuszczenia i pogłoski.
Niektóre z nich mówiły, że o-

kręt przedarł się na powrót na

wody Bałtyku, gdzie zadaje
straty niemieckiej flocie. In­
ne przyjmowały wprawdzie,
że „Orzeł" zatonął podczas o-

statniego patrolu, ale głosiły,
iż załoga okrętu została urato­
wana przez rybaków duńskich
czy norweskich.

Przyszłość nie potwierdziła
oczywiście tych przeróżnych
utopijnych wersji,

To był bezsprzecznie naj­
słynniejszy polski okręt wo­
jenny w latach II wojny świa­
towej, chociaż mogłoby się na

pozór wydawać, że inne okrę­
ty bardziej niż „Orzeł” zasłu­
żyły na tę nazwę. „Błyskawi­
ca” i „Burza” walczyły prze­
cież z hitlerowską flotą przez
całych sześć prawie lat wo­
jennych, a nie przez dziewięć
tylko miesięcy, jak „Orzeł”.
„Sokół” i „Dzik” zatopiły kil­
kanaście okrętów i statków
nieprzyjacielskich, podczas gdy
„Orzeł” zniszczył tylko dwa.
„Piorun” walczył z olbrzymim
„Bismarckiem", „Garland” z

nawałą nieprzyjacielskiego lot­
nictwa na ciężkiej trasie do
Murmańska, „Ślązak” zestrze­
lił rekordową ilość niemiec­
kich samolotów — 4 maszyny
— podczas jednej akcji. A je­
dnak żaden z tych okrętów
nie opromienił się taką sławą
i nie dodał polskiej banderze

yle blasku, co właśnie
Orzeł”.

Przyczyną tego był zapewne
fakt, że „Orzeł” na samym po­
czątku swojej wojennej służby
pod polską banderą dokonał
czynu, który stał się zalążkiem
legendy, jaka później narosła
wokół okrętu. Czynem tym
była pełna determinacji, bra­
wury i odwagi ucieczka z Tal­
lina, gdzie został podstępnie i
nieprawnie internowany. A
później dowódca i załoga okrę­
tu dali dowody niezłomnej
woli i wspaniałego ducha wal­
ki, które kazały im, mimo
zdekompletowanego uzbroje­
nia, braku przyrządów nawi­
gacyjnych 1 map, uporczywie,
przez blisko trzy tygodnie, cza­
tować na nieprzyjaciela, by po
wyczerpaniu słodkiej wody i
paliwa przejść w najtrudniej­
szych warunkach przez Sund
i dotrzeć do Anglii, gdzie okręt
spotkał się z całkowitym uzna­
niem jego działań, jakie nie
mają sobie równych w dzie­
jach wojny morskiej.

Następnie został Skierowany
do doku, celem naprawienia
uszkodzeń, poniesionych w

czasie długotrwałej działalno­
ści na Bałtyku, a załoga za­
znała dobrze zasłużonego od­
poczynku, tak potrzebnego
przed podjęciem dalszej walki,

, której — poczynając od do­
wódcy, kpt. , Grudzińskiego, a

kończąc na prostych maryna­
rzach — wszyscy jak jeden
mąż pragnęli.

Największy sukces militar­
ny odniósł „Orzeł” w przed­
dzień rozpoczęcia niemieckiej
inwazji w Norwegii, kiedy —

dochowując wszelkich przepi-

snej dla nas straty. Są to na*
stępujące możliwości: zatoipie«
nie „Orła" przez nieprzyjaciel*
ski samolot (swego czasu po*
dany został meldunek o zato*
pieniu przez niemiecki samo*
lot nie zidentyfikowanego o-

krętu podwodnego w di.iiu 2S
maja 1940 r. na Morzu Północ­
nym), omyłkowe storpedowa*
nie przez aliancki (w kon*
kretnym wypadku holender*
Łki) okręt podwodny, najecha*
nie na minę lub nieszczęśliwy
wypadek. Rozstrzygnięcie jed­
nak, który z tych przypadków
spowodował zatonięcie „Orła",
prawdopodobnie nigdy nie
nastąpi, a prawdziwa przy­
czyna zagłady tego najsłyn­
niejszego polskiego okrętu za­
pewne nie zostanie wyjaśnio­
na i na zawsze pozostanie W.
sferze domysłów.

Jakkolwiek było, w pamięci
naszej i na pięknie zapisanych
kartach dziejów naszej małej
floty w II wojnie światowej,
ORP „Orzeł" żyć będzie zaw­
sze.

sky, już do połowy opró­
żniona. Drżącą ręką nalała
mi pełną szklanicę i zaczę­
ła narzekać na nudy, „i
wieczór przyjęcie” — m

wiła. „Tańczy się, pije
do rana. Jestem otoczona
przez niebieskie ptaki. Nu­
dzą mnie, ale ich potrze­
buję”.

Taki był początek twór­
czej inspiracji... Potem do­
szły wrażenia ze spotkania
z Brigitte Bardot i jej mę­
żem Charles Charrier oraz

plotki o ich rozwodzie. Je­
szcze blond-wamp ze Szwe­
cji, Anita Ekberg — ob­
rzucająca niewybrednymi
obelgami zblazowanego
hrabiego. I wreszcie pijana
Francoise Sagan — prze­
mierzająca zygzakami ho­
telowy hall o godzinie 4
nad ranem.

„Widziałem gwiazdki fil­
mowe skakające w wieczo­
rowych toaletach do base­
nów kąpielowych, by wy­
łowić wrzuconą tam butel­
kę whisky. Całe to towa­
rzystwo wywołuje przera­
żenie. Z uśmiechem przy­
klejonym do uszminkowa-
nej twarzy zaludnia luksu­
sowe apartamenty w do­
mach o białych fasadach.
Smokingi są nienagannie
skrojone, suknie pochodzą
z najsłynniejszych domów
mody. Za zewnętrznym
przepychem kryje się je­
dnak najstraszniejsza nę­
dza ludzi bez charakteru,
przegniłych do dna. Moja
książka będzie zdemasko­
waniem blichtru, zdarciem
maski z prawdziwego obli­
cza tzw. towarzystwa”.

JAN

...w szacownej Anglii wyirtępł
„strip-tease” stały się potężną
gałęzią działalności rozrywko­
wej. Roczny obrót klubów, wa­
biących gości występalml tej
kategorii, osiąga 10 milionów
funtów. Oczywiście wstęp do

tych klubów mają tylko człon­
kowie, ale — aby zostać człon­
kiem klubu, wystarczy kupld
bilet. W ten sposób obchodzi

się surowe ustawy. Podczas de­
baty w Izbie Lordów na ten

temat ogłoszono, że Istnieje o-

becnle w Anglii 20.000 klubów,
z występami „strip-tease”.

Mówią, że...

...tylko 51 milionów lirów od*
szkodowanla domaga się b.
król Albanii Zogu od obecne*

go rządu włoskiego. Taka kwo<

tą zdeponowana była bowiem
w banku Albanii na koncie
królewskim w momencie, gdy
armia Mussoliniego zajęła Tira*

nę. Cały skarbiec banku prze«"
wieziony został w czasie

wojny światowej z Albanii

Bzymu.

Mówią, że...

■...minęły już czasy, gdy
pobierających najwyższe pensje
w USA należeli dyrektorzy
koncernów filmowych w Hol­
lywood. Teraz stall się poten­
tatami ludzie kierujący prze­
mysłem lotniczym, samochodo­
wym, chemicznym lub węglo­
wym — czyli przemysłami stra­
tegicznymi. Pierwszy na liści,
figuruje prezes zarz. fabryki
General Motors, Frederlc

Donner, pobierający roczni,
ok. 750.000 dolarów. Co praw*,*
da, z sumy tej otrzymuje tyli
ko niespełna 30 proc.na rękę^
bo resztę pochłaniają podatki

KAŻDA WYPRAWA

WZBOGACAŁA
ZASÓB DOŚWIADCZEŃ

Zanim ludzka stopa sta­
nęła na Mount Everest,
szło na podbój najwyższej
góry świata 10 wypraw.
Zanim zdobyto Dhaulagiri,
siedem ataków na „Białą
Górę” zakończyło się nie­
powodzeniem.

Dwl» pierwsze zdobywcze
wyprawy Anglików, w 1822 1
1924 r., zakończone tragiczną
śmiercią Ich głównego boha­
tera, Malloryego, dokonały
■wielkiego wyłomu w „tajem­
nicy Everestu”. Przede wszyst­
kim przekonano się, że de­
cydującą dla powodzenia spra­
wą jest transport bagaży z o-

bozu głównego do obozów gór­
nych. Rola tragarzy wysoko­
górskich wysunęła się wlęę
na plan pierwszy. Stwierdzo­
no też, że obóz wypadowy
musi być położony możliwie

jak najwyżej.

Następna wyprawa, w 1933

roku, skorzystała Już z tych
nauk. W ciągu lat poprzed­
nich wykształcił się typ Szer*

pa — świetnego tragarza hi­
malajskiego, niezawodnego to­
warzysza alpinistów. Obóz wy­
padowy założono Już na wy­
sokości 8350 m. Powodzeniu

zagrodził drogę monsun, śnie­
giem zasypując szczyty.

Tak w ciągu długich lat
tworzyły się piramidy do­
świadczeń i dopiero gdy
doszły do pewnej wyso­
kości, możliwe stało się
zdobywanie himalajskich
„ośmiotysięczników”.

Doświadczenia te prze­
kształciły dawniejsze gru­
py alpinistów w prawdzi­
we ekspedycje,
wywane całymi
ml, wyposażone
na najwyższym
technicznym.

legendy".

przeciw przy-

przygoto-
miesiąca-
w sprzęt
poziomie

północno-zachodnie
uniemożliwiające

n

ae

„Nie pomogło opublikowanie
straszliwych danych o potwor-

Pewnego rodzaju rekord bl-

je b. szef prasowy III Rzeszy
dr Otto Dietrich, który w swej
książce o Hitlerze maluje na.'

stępujący obraz:

„Oblicze Tygodnia" kreśli
na marginesie tych cytat na­
stępujące gorzkie uwagi:

współczujący swemu narodowi

A9

OSgierd Jędrnejcngk (Vj

p POWROT
(Węgry—CSR)

stronie rzeki witają nas już

1 żołnierze 1 celnicy czecho-

delikatnośclą 1 uprzejmością.

Wejście główne
Budapeszteńskie Targi

Przemysłowe
Fot. O. Jędrzejczyk

Jest to — jak gdyby węgierski Sopot,
molo. Jazda spacerowym stateczkiem do-

emocji jak wycieczka z Sopotu na Hel.

Wąską uliczką ku zamkowi bratysławskiemu. Po drodza
targ warzywny. Jakiś starszy właściciel morskiej świńki za*

prasza nas ao zakupienia sobie losu. Decyduje się w kort*-
cu jecien z uczestników turystycznej ekskursji. Przepowiedz
11 słowami: „Hviezdy maju moc."

Morslca świnka wyciągnęła przepowiednię — los. Śmialiśmy się
» kolegi, który wyczytał w tym „żrebie” uwagę, że musi się
wystrzegać napojów alkoholowych... To by się dopiero dr Mar*
cinkowskl ucieszył, gdyby tak nasi odpustowi wróżbici przestrzec
gali rodaków... >

Rano ruszamy ku Cieszynowi. Na ukos. Przez całą Sło­
wację. Jest gorąco, wszystkie cisną w autobusie otwarte;
Przejeżdżamy przez Trenczyn ze słynnymi pięknymi rui­
nami zamteu. Na zakręcie wszyscy rzucamy się do kierow­
cy! — Zatrzymać! Zatrzymać!

Z lewej strony przed samochodem rozpościerało się... sztucznę
lodowisko. Słońce grzeje Jak diabli, a tu dziewczęta z gimna­
zjum pod kierownictwem profesora ćwiczą Jakiś taniec. W maju,
tak w maju! A potem się dziwimy, że Czechosłowacja prezen.
tuje tak wysoki poziom łyżwiarstwa...

HITLER - jako „ojciec

dowspinaczkę. Od maja
września trwa przeciwude-
rzenie — południowo-
wschodni monsun, tarasu­
jący góry grubymi war­
stwami śniegu. Na pokona­
nie wysokich szczytów po-
zostają więc dwa krótkie
okresy, w których każdy
dzień odgrywa decydującą
rolę.

Tak więc
szlym zdobywcom występują
dwie niszczycielskie siły. Wy­
sokość osłabia, zwalnia tem­
po marszu, zmusza do zakła­
dania wciąż nowych obozów,
aby zaaklimatyzować się i

odpocząć. A dwa wichrzyska
— z północy 1 z południa —

ograniczają czas do minimum.

Jak oprzeć tym dwóm

wrogom?

Tygodnlk emigracyjny „Ob­
licze Tygodnia" omawia wy­
mowny fakt opublikowania id
Niemczech zachodnich szere­
gu książek, których autorzy
zabrali się do wybielania pa­
mięci Hitlera. Tak np. Fr,
Hinsley w książce pt. „O stra­
tegii Hitlera" dowodzi, że
wbrew opinii wielu generałów
niemieckich Hitler był dosko­
nałym strategiem. Zdaniem
autora jest rzeczą oczywistą,
że.Hitler „nawet w obliczu to­
talnej klęski w żaden sposób
nie mógł się poddać". Były
wiceadmirał Kurt Assmann

porównuje w swej książce Hi­
tlera do... Napoleona i wyraża
przekonanie, że z roku 'na rok

coraz więcej ludzi będzie po­
dzielało jego zdanie, bowiem

„po to, by móc ocenić tego ro­
dzaju rewolucjonistów, jakim
był Hitler, potrzebna jest per­
spektywa czasu". Walter Gor-

litz i Herbert Quint w książ­
ce pt. „Adolf Hitler Eine Bio-

graphle" piszą m. in.: „Adolf
Hitler jest osobistością na

miarę światową. Zmienił on

oblicze świata bardziej niż ja­
kikolwiek władca europejski

działający przed nim. Nie
chcemy jeszcze w tej chwili
stawiać zagadnienia, jak nale­
ży oceniać powyższe zmiany...
W każdym razie historia Hit­
lera pozostaje historią niedo-

cenienia jego osoby". W innym
miejscu książki ci sami- auto­
rzy posuwają się do twierdze­
nia, że „Anektując Austrię
Hitler uległ tylko naciskowi

samych Austriaków". (!)

rych zbrodniach Hitlera, któ-

ry ma na sumieniu kilkanaście
milionów ludzi wymordowa­
nych z jego rozkazu! Nie po­
mogły rewelacje o chorobie

umysłowej Fiihrera, ani fakt
wpędzenia Niemiec w najwięk­
szą klęskę jaką poniosły na

przestrzeni dziejów. — W nie­
spełna 20 lat po zejściu naj­
większego zbrodniarza w hi­
storii ludzkości z areny dziejo­
wej jego rodacy rozpoczęli
bezczelne odbudowywanie je­
go'

„Ten często brutalny i bez­
względny człowiek umiał wy­
stępować jako istota pełna ar­
tystycznej wrażliwości, jako
ojciec współczujący
swemu narodowi, kiedy
był w nędzy, jako człowiek go­
tów do ofiar i pomocy w po­
trzebie''.

odróżowainie autobusem jest dość niewygodne — ale
z punktu widzenia turystycznego — nieocenione.
W każdej chwili możemy przystanąć — bo jakiś cie­
kawy szczegół krajobrazu zainteresował większą
część uczestników podróży; można podjechać wszę­

dzie. A to, że się przypłaci taką wielką przyjemność bólem
podkurczonych, nóg — furda! Przeto — z Budapesztu nad
Balaton. Z krajobrazem węgierskim jesteśmy już oswoje­
ni: równinne zielone pola, winnice. Miasteczka, miasta, wsie.
Gospody — jak u nas. Z tym, że oprócz wina, wody sodo­
wej, śliwowicy i normalnego jadła — lody w trzech
gatunkach. Tak, tak, na wsi...

Wreszcie jest! Węgierskie morze. Olbrzymia, półkolista tafla

wody zapada się — prawie, Jak nad morzem. Tylko denka linia

przeciwległego brzegu przypomina nam ciągle, że to nie Bałtyk.
Pędzimy wzdłuż jeziora. Miejscowości nadbalatońskie są czysto
utrzymane, pełno w nich turystów i Już... wczasowiczów. Nie

zatrzymamy się, niestety, w okolicach ściągających najczęściej
turystów zagranicznych i krajowych tzn. koło zamku Tiehany.
Ale czeka nas niemniejsza przyjemność. Nasze autobusy przy-
stają w Balatonfśired.
W głąb jeziora biegnie
starcza takich samych
Tylko mew nie ma...

Zaskakuje nas gospodarność, z jaką Węgrzy dbają o miej-
scowoćci turystyczne. U wylotu mola po prostu tłok róż-

■nego rodzaju kiosków, sklepów, stoisk. Przede wszystkim
stoiska pocztowe: kartki, widokówki, rozmaitość znaczków
pocztowych, które filateliści naklejają całymi paskami na

olbrzymie, podłużne widokówki. Sklep z pamiątkami. Ar­
tykuły spożywcze: można dostać wszystko — od najwy­
tworniejszych win aż do słynnego węgierskiego salami.
Lody, woda sodowa, oranżady. No i — restauracje.

Maleńki spacerek po parku. Oczywiście postument. Tym
razem Rabindranath Tagore. Wokoło starannie utrzymane
ścieżki, klomby, olbrzymie stare klony i buki. Wsiadamy
do autobusu — mamy ruszać, a tu... wychodzi z jakiejś bo­
cznej uliczki wesołe towarzystwo. Jak dowiedzieliśmy sia

przez tłumacza — wracali z wesela. Polacy? Polacy. No to
—• zaczęli śpiewać. Nie było wyjścia: odpowiedzieliśmy
„Niech im gwiazdka pomyślności nigdy nie zagaśnie". Nie
było wyjścia: poprosili nas na wino. Nie ma wyjścia: po­
stawiliśmy i my wino. Przygodne spotkanie, dużo serdecz­
nych słów, pozdrówcie Kraków i Polskę...

Teraz to już naprawdę powrót. Szybko na północ, do
Komarna. Uprzejmy węgierski oficer wchodzi do autobusu,
mówi po polsku:

— Dobry wieczór.
Jeszcze tylko odprawa celna I Jedzlemy powolutku przez most

na Dunaju. Jest ciemno. Po drugiej
żołnierze czechosłowaccy.

Krótko trwały formalności, które

słowaccy załatwili z podziwu godną
Nocujemy w Bratysławie. Przyjechaliśmy późną nocą.

B
ratysława — to prawie jak w domu. Na ulicy — roz­
mowy z członkami Wielkiej Orkiesty Symfonicznej Pol­
skiego Radia z Katowic, którzy wracają z „Praskiej
Wiosny" i w stolicy Słowacji dali — przyjęty z dużą

serdecznością — koncert. Ledwo pożegnaliśmy się z polski­
mi muzykami, a tu rektor Politechniki Krakowskiej prof.
Kopyciński. Wracał też z Węgier. Poznańscy znajomi tran­
zytem podążają natomiast z... Jugosławii.

odwiedzamy stare kąty,

Z
a Czadcą — od Jabłonkowa dwujęzyczne napisy czes-

ko-polskie. Krótki przystanek. Na rynku we Fry-
sztaefe, który od niedawna należy administracyjnie
do Karwiny. Wszędzie obwieszczenia o nowych wy­
borach do Zgromadzenia Narodowego. W oknach sklepu

wywieszono życiorysy i charakterystyki kandydatów w ro­
dzaju: „Ma lat 47, mieszka w czeskim Cieszynie, ma dujoja
dzieci, jest z zawodu inżynierem." Wiarygodność tych da­
nych potwierdza podpisem przewodniczący odnośnej ko­
misji wyborczej. Bardzo nam się te obwieszczenia podo­
bają, bo zawierają w sobie jakąś bardzo bezpośrednią
próbę nawiązania kontaktu z wyborcą. Pierwsza polska
gazeta: „Głos Ludu". Jeszcze tylko trzy kwadranse, a po
drugiej stronie mostu na Olzie rzucimy się do polskiego
wopisty:

— Dobry wieczór panu! Czy Cracoyia wygrała?
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świecie przywódcą pań-

posiadają jeszcze swoje

świecie przywódcą pań-

POCZUC1E HONORU
I HUMORU

Inauguracja Dni Krakowa
wypadła o wiele okazalej,

aniżeli przed rokiem. Barwny
i pomysłowy pochód, który
przeciągnął ulicami miasta —

pozostawił po sobie dobre
wrażenie estetyczne. Wreszcie
zatem — i chyba na przyszłość
•— organizatorzy wyszli z

przysłowiowego impasu — je­
dnocześnie potwierdziwszy
zdecydowanie fakt, że poprze­
dnie zarzuty i wybrzydzania
czułych na wartości artystycz­
ne festiwalu sztuki „Dni Kra­
kowa" krytyków — co to rze­
komo własne gniazda kalali,
okazały się słuszne, ba — po­
budzające w sposób twórczy
do konkretnego działania na

tym polu!
No, dobrze — o czymże tu

więcej pisać,, skoro wszystko
tak się ładnie zaczęło, iż wy­
glądałoby to zbyt nawet pięk­
nie — żeby było prawdziwe?

Istotnie, nie obyło się i te­
raz, przy okazji pochodu —

bez humorystycznych momen­
tów. Bynajmniej zresztą, nie
zamierzonych w intencjach —

przez pewne czcigodne perso­
ny uniwersyteckie.

Oto — organizatorzy zwró­
cili się do UJ o Wypożyczenie
insygniów władzy uniwersy­
teckich oraz ceremonialnych
Szat, które (insygnia i szaty)
Symbolizowałyby w pochodzie
udział grupy żakowsko-profe-
sorskiej najstarszej polskiej
wyższej uczelni. Oczywiście,
chodziło również o „wypoży­
czenie” zespoliku studentów,
jako w pewnym sensie akto­
rów pochodowego widowiska.

Tymczasem uczelnia odmó­
wiła — zarówno pożyczki ko­
stiumowej, jak i osobowej —

tłumacząc ów fakt... sesjami
egzaminacyjnymi etc. Na JE­
DEN wieczór?! A może cho­
dziło o tzw. szarganie świętoś­
ci? Tak, zapomnieliśmy całko­
wicie — że żyjemy w Krako­
wie — tradycjami. Dotąd by­
ło ponuro na „Dni Krakowa”
— więc jakże to tak nagle
tmieniać?

Poczucie „honoru" — to nie
to samo, co poczucie humo-
r u...

5.

Jakie kraje poza Niemcami podzielone są na dwa
państwa?
Kio jest najstarszym na

stwa?
Jakie kraje europejskie
kolonie w Afryce?
Kto jest najmłodszym na

stwa?
Prezydent Eisenhower powiedział, że gotów jest
wstrzymać loty amerykańskich samolotów szpie­
gowskich nad ZSRR do czasu upływu jego kaden­
cji. To znaczy — do kiedy?
Ostatnie trzęsienie ziemi w Chile zwróciło znów
uwagę na działalność wulkanów. Gdzie znajdują się
największe czynne wulkany na święcie?

7. Jakie jezioro w Polsce jest najgłębsze?
Ostatnio w Waszyngtonie obradowali członkowie
paktu południowo-wschodniej Azji — SEATO. Ja­
kie państwa należą do tego paktu?
Jaki filni radziecki został wyróżniony na/Festlwalu
Filmowym w Cannes?
Jaki uniwersytet w Polsce jest najstarszy i przez
kogo i kiedy został założony?

6.

8.

0.

10.

Kto-co-gdzie
-jak-kiedy ?
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Upolował
Sycylijski baron,

Lulgl Bordonaro --

którego posiadłość
graniczy z miejsco­
wym szpitalem —

urządził sobie polo­
wanie na przepiór­
kę. Ptak uclekł,
natomiast kilka o-

sób czekających
przed szpitalem na

odwiedziny u cho­
rych — zostało po­
strzelonych śrutem

przez niefortunnie

polującego barona.
Nie czekając więc
dłużej na wizyty —

dostali się do

szpitala, Jako pa­
cjenci...

niszcząc łóżka. Ra­
czej zastanówcie

się, czy macie czy-
ile sumienie I”

Wstydliwy
Pewien dwudzie*

Btoletni młodzie­
niec z Seine-Port

HUMOR

I TAM
Pouczenie

W jednym z ho­
teli w Miami Be-
ach (USA) wywie­
szono tego rodzaju
pouczenie: „Jeśli
nie będziecie mogli
zasnąć w naszym
hotelu, nie próbuj­
cie wywierać złości

(Francja) został za*

trzymany przez po­
licję za zniszczenie

szeregu latarń par­
kowych. „— Jestem
bardzo wstydliwy”
— tłumaczył się pod--
czas przesłuchania
— „i nie miałbym
odwagi przy iwie.

tle pocałować mo­
jej sympatii...”

Grunt,
to moralność!
przepis kąpielo­

wy, który obowią­
zuje na basenie w

Kopenhadze, ze­
zwala jedynie mał­
żeństwom całować

się na brzegu w

kostiumach kąpie­
lowych. „Wszyscy
inni muszą się naj­
pierw ubrać..."

Pobożny
We Włoszech OJ-

ciec zwraca się do

syna powracające­
go ze szkoły:

— No, jak cl po­
szedł egzamin, mo­
je dziecko?

— Dobrze, tatusiu.
Pan profesor był
wobec mnie miły i
bardzo pobożny.

— Pobożny? Nie
rozumiem...

— Po każdej mo­
jej odpowiedzi skra­
dał ręce i mówił:
o mój Boże!

c
oraz 'Większa flota
handlowa, dosko­
nale rozwijający
się przemysł stocz­
niowy, wysoka
sprawność naszych

portów — wszystko to sta­
nowi uzasadniony powód
do dumy. Ale zanim do
tego doszło...

Zaczęło się 10 wieków
temu, w chwili narodzin
państwowości polskiej.
Wtedy właśnie powstawa­
ła nasza droga w kierun­
ku morza. Istnieją doku­
menty polskie i obce, mó­
wiące Wyraźnie o tym, że
pod koniec X wieku gra­
nice młodego państwa o-

parły się o brzeg Bałtyku.
Już w latach 965/966 w rę­
kach polskiego księcia
znajdował się Szczecin, a

rozgromienie w roku 972
margrabiów niemieckich
pod Cydzyną ugruntowa­
ło władzę Polski nad uj­
ściem Odry. Również na

Pomorzu środkowym i
nadwiślańskim wpływy
polskie były decydujące.

Niełatwą jednak sprawą
było utrzymanie zdoby­
tych pozycji. Napór Niem­
ców na Pomorze zachod­
nie, stałe bunty Prusów na

wschodnich granicach mor-

skich — wymagały od
pierwszych władców pol­
skich utrzymywania siły
zbrojnej, zdolnej bronić je­
dności i niepodległości pań­
stwa. Trzeba
udało się to
niern podczas
Mieszka I i

przyznać, że
z powodze-

panowania
Bolesława

I
Nast antykwariat

I

nostrum...
I J
Chrobrego. Władcy polscy
podporządkowali sobie nie
tylko mieszkańców nad­
morskich okolic, ale także
i flotę morską — Wolinian
i Pomorzan. Niestety nie
posiadamy dokumentów,
które mówiłyby o tym, czy
obaj królowie stworzyli
własną flotę wojen­
ną i handlową. Ważne jest
jednak to, że morskich,
praw Polski broniono w

tych czasach z zadziwiają­
cą konsekwencją.

Wyprawę misyjną bisku­
pa i misjonarza czeskiego
Wojciecha, popartą przez
Bolesława Chrobrego —

należy właśnie rozpatrywać
w kontekście walki o utrzy-

. manie granic morskich. A
to takim wypadku był to

fakt, u którego źródeł le­
żała dolekowzroczna poli­
tyka władcy w pełni zgod­
na z interesami racji pań­
stwowej.

Następcy Mieszka I i
Bolesława Chrobrego nie
zdołali jednak pomyślnie
kontynuować podjętego
dzieła. Polska czasowo tra­
ci swe nadmorskie granice.
Dopiero działalność Bole­
sława Śmiałego i Bolesła­
wa Krzywoustego — przy­
wraca Polsce utracone po­
zycje. Niemałego znacze­
nia nabiera tu ciążenie ku
Polsce stale rozwijającego
się Gdańska. Trzeba
przyznać, że już pod ko­
niec XI i z początkiem
XII wieku stał się Gdańsk
jednym z najpotężniejszych
portów bałtyckich.

Warto przypomnieć o

tym w przededniu tegoro­
cznych „Dni Morza”.

J. KLAJA

W
kabinie samolotu,
który wystartował
z lwowskiego lotni­
ska biorąc kurs na

zachód znajdowało
się 8 ludzi. Dwóch

było Polakami, dwóch U-
kraińcami, trzech — Rosjana­
mi. Nikt
kobieta)
znajdują
dowania.
wydawał
walki i działania. Jako grupa
desantowa oczekiwali zrzutu
na dalekie tyły frontu, za linią
hitlerowskich wojsk.

Zespół składał się z ludzi
bardzo młodych, którzy jed­
nak mieli już pewne doświad­
czenia bojowe, zwłaszcza w

partyzantce.
Dowódcą grupy był Alekslej

Łotow (ps. „kapitan Sobi-
now”), 22-letni student, party­
zant spod Moskwy i uczestnik
karpackiego, rajdu Kowpaka
podczas wojny. Front — cięż­
ka rana — szpital — druga
grupa inwalidztwa, znaczyły
jego drogę przed powtórną
dobrowolną decyzją o powro­
cie do partyzantki.

22-letni kijowianin porucz­
nik Konstantin Delew, został
komisarzem oddziału. Nieda­
wno walczył jeszcze na U-
krainie w grupie partyzanc­
kiej.

Szef sztabu desantu, to —.

I ja, Aleksander Łukaszenko —

ps. „Żytnik”. Poprzednio by-
! łem dowódcą grupy saperów

w oddziale Kowpaka.
Obok nas siedzą dowódcy

przyszłych grup partyzanc­
kich: 20-letni chłopcy — Igor
Linnik i Włodzimierz Talko.
Koledzy ze szkolnej ławy, ra­
zem uciekli w 1942 r. z domu
— do partyzantów i rozpoczęli
w ten sposób wojenną „karie­
rę” —• jeden przy obsłudze
ckm-u, drugi jako saper. Na­
stępne spotkanie chłopców od­
było się w mniej sprzyjają­
cych warunkach: w szpitalu.
Kilkunastoletni inwalidzi nie
mieli — zdawałoby się — ża­
dnych szans powrotu na front,
A jednak...

Najmłodszy z nas — 17-la-
tek Edward Kubelski był Po­
lakiem z pochodzenia. Języka
nie znał zupełnie — cała ro­
dzina z dziada pradziada mie-

| szkała na Ukrainie w Białej
| Krynicy pod Radomyślem. E-
| dward liczył „aż” 15 lat w

chwili wstąpienia do party­
zantki.

Jedyny spadochroniarz —

radiotelegrafista reprezentował
płeć piękną. 22-letnia komso­
mołka Luba Krasnobajewa
przeszła partyzancki chrzest w

Donbasie, a po specjalizacji
I na kursie, walczyła następnie
I w oddziale Saburowa.

Ostatni pasażer Douglasa —

| weteran w porównaniu z re-

I sztą — 32-letni Stanisław Bar-

j tnik miał odegrać ważną rolę
tłumacza. Pochodził z szere-

| gów polskich komunistów —

| i władał biegle 12 językami.
*

lepła, wrześniowa noc

1944 r. Samolot lekko ko­
łysał, w kabinie pano­
wała cisza. Ale w my­

ślach czaiła się — niewypo­
wiedziana przez nikogo — o-

bawa: jak będzie tam? Jak
nas przyjmą Polacy? Kto wró­
ci?

I nagle — wszystkie te my­
śli przerywa ostrzeżenie pilo-

z tej ósemki (w tyra
nie wiedziało, gdzie
się w momencie lą-

Obcy i tajemniczy
się im kraj przyszłej

Aleksander
Łukaszenko

Desant

Babiej Górze

Rozpoczynamy druk frag­
mentów autentycznych
wspomnień partyzanta ra­
dzieckiego, który walczy! w

1944 r. na terenach naszego
województwa. Autora — A-
leksandra Łukaszenkę •—

znamy już z lamów „Ga­
zety” w ub. roku, kiedy
to poszukiwał 1 odnalazł za

naszym pośrednictwem ro­
dzinę Plawnych ze wsi Ja­
szczurowa, którzy urato-

walj od śmierci jego przy-
jaciela i towarzysza walk,
Włodzimierza Talko,

ta „uwaga, mijamy linię fron­
tu"...

Osiem postaci przywarło do
okien. W dole — ognie poża­
rów i. błyski pocisków wyzna­
czały granicę dwU walczących
armii.

Nie tylko w dole. Bo, oto

wokół samolotu zaczęły pękać
pociski niemieckiej artylerii
przeciwlotniczej. Raptem od­
łamki szrapneli zabębniły na

kadłubie... Zamarliśmy w o-

czekiwaniu wybuchu. Na

szczęście — nic się nie stało.

Schwytani w światła reflekto­
rów i oślepiehi blaskiem, któ­
ry rozjaśnił kabinę — dopina­
liśmy nerwowo spadochrony
licząc się z możliwością przy­
musowego skoku. Samolot' z

hukiem motorów pikował w

dół — na łeb na szyję. Zapie­
rało nam dech. Pulsy waliły
W skroniach. Douglas wyrwał
się z pola obstrzału — skoczył
znów ku górze 1 wszedł na

wyznaczony kurs. Front pozo­
stawał za nami...

Upłynęła godzina. Wskazów­
ka zegara zbliżała się coraz

bardziej do oznaczonej pory.
Jeszcze chwila — jeszcze trzy...
dwie... jedna minuta...

— Gotów! Wszyscy na miej­
sca!

Nisko, na ziemi zapłonęły o-

gniska To tu! Mechanik pokła­
dowy otwiera drzwi kabiny.

— Skacz!

Byłem ostatni. Siedem syl­
wetek powoU znikało już w

ciemnościach. Wiatr gwizdał
w uszach zagłuszając głos me­
chanika.

— Szybciej, szybciej — nie
zatrzymywać!

Stanąłem w drzwiach. Pod­
much wiatru paraliżował mi

ruchy. Przez ułamek sekundy
nie odczuwałem niczego, poza

Obezwładniaj ącym
Ale, tuż przy karku
szałem:

— Szybciej! Nie

wiaj się!
Zamknąłem oczy

tem...

Po chwili szarpnęło mną, o-

kręciło dokoła — a potem na­
stąpił stan jakiej takiej rów­
nowagi. Otworzyłem oczy.

Nade mną wisiała czasza

spadochronu. A poza nią —

migotały gwiazdy. Od dołu
przybliżał się wielki stożek
Babiej Góry. Dalej, jak okiem
sięgnąć — s2x:zyty i doliny
pokryte czarnym, gęstym
sem.

Przez chwilę wydawało
się, że zamiast spadać —

gluję coraz wyżej, do gwiazd...
Wnet jednak ziemia skoczy­
ła ku mnie w błyskawicznym
tempie. Złączyłem nogi, ści­
snąłem zęby i bohatersko o-

czekiwałem gwałtownego zet­
knięcia z twardym gruntem.

Nic z tego! Miękko przeje­
chałem nogami po trawie, zaś
spadochron powolutku opadał
na polanę. Leżałem teraz na

boku i... nasłuchiwałem. Może
gdzieś w pobliżu są Niemcy?

Trwała jednak niezmącona
cisza. Dopiero po chwili —

z dołu zaczęły dobiegać ku
mnie — ludzkie głosy. Rozej­
rzałem się. Wysoki świerk o-

bok — nadawał się znakomicie
na punkt obserwacyjny. Popę­
dziłem w jego stronę, wydra-
pawszy się na wierzchołek,
stwierdziłem — że jestem na

szczycie grzbietu górskiego. W

dolinie wciąż płonęły ogni­
ska...

Wróciłem na ślemię. Po spa­
kowaniu spadochronu — ują­
łem w rękę automat, ostrożnie

posuwałem się w kierunku o-

gnisk — na przełaj. Nie zdo­
łałem przejść nawet 50 me­
trów, kiedy nagle grunt urwał
mi się spod nóg. Upuściłem
spadochron. Odruchowo chwy­
ciłem się rękami jakichś ga­
łęzi. Dopiero nazajutrz stwier­
dziłem na własne oczy jakie
miałem szczęście. Pode mną
otwierało się wielometrowe
urwisko. Gdybym nie zdążył
uchwycić się gałęzi
loby już po mnie..,
wiem sam, jak dotarłem do
celu. Nikogo nie brakowało.

Byliśmy w Polsce, otaczały
nas twarze przyjaciół...

(Tłum, i opr.
Z. LEWARTOWSKA)
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by-
Nie

strachem.
— posły-

zastana”

1 skoczy-
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Poziomo: 1. fartuch no­
szony przez kobiety wiej­
skie; 6. egipski bóg słoń­
ca; 7. specjalista od mięk­
kich mebli; 13. wybitny
radziecki działacz komu*?

nistyczny (1875—1946); 15.
znane papugi brazylijskie;
16. wyspa niedaleko zacho­
dnich wybrzeży Irlandii;
17. pierwszy wybitny buł­
garski prozaik-realista,

twórca powieści tego kra*

ju; 21. stary wyga; 22. ina­
czej: mała, krótka, krótko

obcięta; 25. zdrobniałe

imię żeńskie; 27. cząstka
pierwiastka chemicznego;

30. kostka sześcianu; 33.

średniowieczny utwór sce­
niczny o charakterze mo­
ralizatorskim; 36. masowa

plotka; 38. popularne imię
żeńskie; 39. skamieniały
skrzyp kopalny; 40. ptak
śpiewający, noszący także

nazwę kulczyka; 41. stoli­
ca Peru; 42. sztuczna masa

rogowa używana do wyro­
bu drobnych przedmiotów
galanteryjnych.

Pionowo: i. inaczej: za­
bronienie; 2. rodzaj olej­
ku różanego; 3. każdy z

nas; 4. warszawska dziel­
nica leśna; 5. krzyk trzo­
dy; 8. dumny ze swego
ogona; 9. zdrobniałe imię
męskie; 10. duży buziak;
11. grecki bóg miłości,
czczony również jako bóg
wierności 1 przyjaźni; 12.

współzawodnik, konku­
rent; 14. młode kadry
przygotowywane do za­
wodu; 18. zwierzę żyjące
w tundrach 1 tajgach Eu­
razji; 19. byk otaczany
czcią w starożytnym Egip­
cie; 20. kwiaty polne; 23.
łóżko wiszące, sporządzone
przeważnie ze sznurka;
24. święta księga islamu;
26. zdobywca złotego me­
dalu w micie młotem na

mistrzostwach Europy w

Sztokholmie w roku 1958;
28. uroczysty strój adwo­

katów; 29. plecionki ze

słomy; 31. jedno z Imion

Norwida; 32. „słodkie
ziemniaki” uprawiane w

Ameryce tropikalnej; 34.
miasto w Iranie nawiedzo­
ne niedawno wielkim

trzęsieniem ziemi; 35. za­
pora wcdna; 36. urozmai­
ca monotonię morza; 37.
bohaterka „Cyganerii”

Giacomo Pucciniego.
Rozwiązania prosimy kie­

rować na adres redakcji
do dnia 25. VI br. (decy­
duje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na ko­
percie ,,Krzyżówka z nt

144”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą bezbłędne
odpowiedzi w przewidzia­
nym terminie, redakcja
rozlosuje

NAGRODĘ—
NIESPODZIANKĘ

!
10 WARTOŚCIOWYCH

KSIĄŻEK
ROZWIĄZANIE„KRZYŻÓWKI”

ZNR132
(4/5. VI 1960 R.)

Poziomo: 1. dolomit, 7.

Otokar, 8. makaron, 14.

rolada, 15. otula, 16. ska*

za, 17. precelek, 19. most,
20. noga. 22 . krab. 25. asan,
27. okaz, 29. ospa, 32. su-

pe-rata, 34. brama, 37 Ale-

ko, 38. Aragon, 39. kara­

kuł, 40. Tamara, 41. Juka-*
tan.

Pionowo: 1. dorsz, 2. o -

tok, 3. Lola, 4. okazja, 5.

mada, 6. Ira, 8. mars, 9.

koc, 10. Atena, 11. rulon,
12. Oleg, 13. nakaz, 17.

pompa, 18. eta, 21. bosak,
22. kaper, 23. rzeka, 24.

boa, 26. szrama, 28. kula,
30. stół, 31. banan, 33. rok,
34. brak, 35. agat, 36. mo*

ra, 38. atu.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań z nr 132 (z
dnia 4/5 czerwca 1960 r.)
nagrody książkowe otrzy­
mują: J. Kurdziel, Tar­

nów, ul. Konarskiego 15/6;
Elżbietą Jackowska, Kra­
ków, ul. Sarego 5/12; Ja­
dwiga Kornacka, Kraków,
ul. Rzeszowska 4/6; Arze-

gorz Dobrzański, Taraów,
ul. Nowy Świat 40: Ed­
ward Wierzba, Osiedle
Siersza 90, pow. Chrza­
nów; Jan Lipka, Kraków,
ul. Zaleskiego 37/16; Alek­
sander Asanowicz, Kra­
ków, ul. Rydla, blok 7/18;
Maria Możdżeń, Zakopane,
ul. Chrameówkl 34c; Woj­
ciech Jakubiszyn, Kraków,
ul. Krowoderska 29/6; Wła­
dysław Mertwid, Kraków,
ul. Konarskiego 54/6.

NAGRODY WYSYŁAMY

I

PRZETARGI

Tym razem, wbrew obowiązującemu savoir-vivre’owi,
zaczniemy od mężczyzn. Co prawda, w modzie męskiej
na ogół nie obserwujemy (przynajmniej na przestrzeni
ostatnich lat) większych zmian z gatunku rewolucji ubra­
niowej — ale i tu mamy „conieco" do zanotowania.

Powiedzmy od razu: „przeżywamy” pewien, ale chyba
zasadniczy kryzys wywatowanej na ramionach, podbi­
tej podszewką, grubej marynarki. Już nie krawiec bę-
dzi zdobił człowieka, ale własna, naturalna linia męż­
czyzny — (także bez ukłonu w stronę nadmiernej spadzi-
stości ramion) — która toyznacza modną, męską sylwetkę.

Zaczyna się okres panowania marynarki lekkiej, po­
zbawionej wszelkiego gatunku „usztywniaczy”, z 'pod­
szewką zredukowaną do najbardzej koniecznego mini­
mum. To, oczywiście — na „wyjściowe”, uroczyste okazje.

C0DZIf‘^ jednakże — wypiera marynarkę zdecy­
dowanie miękki, dający ogromną swobodę ruchów

_

rodzaj kurtek i kurteczek. Więc — krój najbliższy mo­
dzie sportowej. Myliłby się ktoś, kto by przypuszczał, że
istnieją specjalne typy „urody” lub sylwetki sportowej
z natury — a wszyscy inaczej zbudowani albo myślący
o sobie poważnie mężczyźni, nie mogą się „pokalać"
ubiorami w stylu sportowym. Mniemanie najzupełniej
fałszywe! Ani wiek, ani konstytucja cielesna — nie od­
grywają tu roli. Rzecz jasna, w grę może wchodzić k o-

lor materiałów, dobór poszczególnych elementów ubra­
nia — czyli odpowiednie zestawienie całości stroju.

Mody nigdy nie wolno naśladować — ślepo. Stara to

prawda i zawsze aktualna. Ta więc — starszy mężczyzna
nie powinien ubierać się krzykliwie, co nie razi u mło­
dzieńca około dwudziestki — ale jednocześnie nie należy
się obawiać sportowego wyglądu w ogóle! Wprawdzie
z ową „krzykliwością” w modzie nie ma co przesadzać,
albowiem obecnie lansuje się b. spokojne w barwie ma­
teriały ubraniowe, przeważnie we wszystkich odmia­
nach brązu — nadające się dla każdego mężczyzny, bez
względu na ilość przeżytych lat.

Jak już zaznaczyliśmy w poprzednim tygodniu —

następuje generalna ofensywa kapelusza! Odkryta gło­
wa na wiosnę i lato — należy do przeszłości. Kapelusze
słomkowe (tak!) w różnych kolorach, ze wstążkami
(dość śmiałym, doborem barw) mają właśnie zamiast
ekstrawaganckich krawatów — ożywić ubiór męski!

Stąd więc reguła w modzie: kapelusz — na spacer,
na plażę i przy każdej okazji! Z ciemnej słomki — aż
po tradycyjne, jasne „panamy”.

Czy ta moda się przyjmie u nas? Zobaczymy..' (jur)
1

PRACOWNICY POSZUKIWAŃ!

Krakowskie Zakłady Farmaceutyczne
w Krakowie, ul. Mogilska 80

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie robót malarskich w budynku
socjalnym w terminie od 15 VII do 31 VII br.:

1. malowanie klejowe około 743 m’,
2. malowanie olejne ścian wraz z urządze­

niami bez maszyn około 988 m*.
Roboty muszą być prowadzone podczas cią­

głego ruchu zakładu. — Ze szczegółami robót
można zapoznać się w Dziale Głównego Me­
chanika. — W przetargu mogą brać udział
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i
prywatni wykonawcy posiadający uprawnie­
nia. Oferty należy składać do dnia 30 czerw­
ca br. godz. 12 w Dziale Głównego Mechanika.

Otwarcie ofert
o godzinie 12.

Zleceniodawca
wolnego wyboru
unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-4203

nastąpi w dniu 1 lipca br.

zastrzega sobie prawo do-
oferenta oraz ewentualnego

Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane

w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 3
OGŁASZA PRZETARG

OGRANICZONY
na dostawę 2.000 szt. rozet żeliwnych o wadze
12 kg z tym, że dostawa ta będzie miała miej­
sce w kilku sukcesywnych partiach poczyna­
jąc od dnia podpisania umowy na dostawę do
31 lipca 1960 r.

W przetargu mogą wziąć udział tylko przed­
siębiorstwa państwowe i spółdzielnie.

Oferty odpowiadające wymogom § 6 rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z 13 I 1958 r. —

(Dz. U. nr 6 poz. 17), należy składać najpóź­
niej do dnia 2 lipca 1960 r. do godz. 10 w biu­
rze przedsiębiorstwa przy uL Grunwaldzkiej 3.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 2
lipca 1960 r. o godz. 12.

Bliższych wyjaśnień w tej sprawie udziela
biuro zaopatrzenia Jaworzno, ul. Grunwaldz­
ka 3 — codziennie w godzinach służbowych —

(od 7 do 15). K-4196

Zakład Energetyczny Kraków-Miasto
Kraków, ul. Dajwór 27
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie kapitalnego remontu centralne­
go ogrzewania w budynku administracyjnym
przy ul. Dajwór 27 — według dokumentacji
znajdującej się w Zakładzie,
Zakres robót:

1. przeróbka urządzenia c. o. z ogrzewania
parowego na ogrzewanie wodne,

2. wymiana starych rurociągów i elemen­
tów grzejnych,

8. montaż nowych rurociągów, elementów
grzejnych oraz pomp itd.
Termin wykonania do 1 października br.

Bliższych informacji udziela Dział Organi­
zacji Kap. Remontów, teł. 586-80, wewn. 333.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert upływa z dniem 30
czerwca br. — Oferty w zalakowanych koper­
tach należy składać w Dziale Zaopatrzenia
przy ul. Dajwór 27.

Otwarcie ofert nastąpi 5 lipca br. — Zakład
zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-4201

KWALIFIKOWANE MASZYNISTKI przyj­
mie biuro projektów w Krakowie. Zgłoszenia:
Krupnicza 50, pokój 28. K-4135

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I i II

kategorią prawa jazdy, 1 ELEKTRYKA SA­
MOCHODOWEGO — 1 SPAWACZA oraz 4
TECHNIKÓW SAMOCHODOWYCH, co naj-,
mniej z 2-letnią praktyką w transporcie sa-i
mochodowym — zatrudni zaraz w Oświęcimiu
i Dąbrowie Narodowej k. Jaworzna — Woje-;
wódzkle Przedsiębiorstwo Państwowej Ko-!
munikacji Samochodowej Oddział w OświęJ
cimiu, ul. Więźniów Oświęcimia, — Warunki.’
płacy według obowiązujących stawek w PKSj
Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyjmuje ReJ
fetat Kadr WP PKS O/Oświęcim. — Dla pra-i
cowników przyjętych na terem Dąbrowy Naro­
dowej k. Jaworzna gwarantuje się miejsca w

hotelu robotniczym. K-4138
--------------------- ---------------------------------------

..

KIEROWNIKA SIECI i INSTALACJI GAZO-i
WEJ oraz STARSZEGO TECHNIKA zatrudni!
natychmiast Miejska Gazownia w Tarnowie,;
uL Bandrowskiego 22 — telefon 311. — Wy-i
magane kwalifikacje f warunki płacy: 1) — nai
stanowisko kierownika sieci i instalacji gazo-i
wej — wyższe wykształcenie techniczne od-ś
powiedniego kierunku oraz 5 lat praktyki w,
zawodzie technicznym, w tym co najmniej 3
lata w zakładach gazownictwa, lub średnie
wykształcenie techniczne odpowiedniego kie­
runku oraz 10 lat praktyki w gazownictwie w

danej specjalności technicznej. — Wynagro­
dzenie zgodnie z obowiązującą tabelą płac. —

2) — na stanowisko starszego technika: śred­
nie wykształcenie techniczne oraz 4 lata prak­
tyki w danej specjalności technicznej. — Wy­
nagrodzenie zgodnie z obowiązującą tabelą
płac. — Zgłoszenia osobiste lub pisemne kie-,
rować na wyżej wymieniony adres.

K-4195

INŻYNIERA KONTROLI TECHNICZNEJ z

praktyką w przemyśle owocowo-warzywnym,
INŻYNIERA-CHEMIKA z praktyką laborato­
ryjną — na stanowisko kierownika laborato­
rium w Tenczynku k. Krzeszowic (jest możli­
wość otrzymania pokoju służbowego n.a tere­
nie Zakładu) oraz doświadczonego KIEROW­
CĘ ciągnika „Ursus” do pracy w Tenczynku,
przyjmie Dyrokcja Wojewódzkich Zakładów
Spożywczych Przemysłu Terenowego w Kra­
kowie, ul. Karmelicka 34. — Przy zgłoszeniu
należy okazać dokumenty potwierdzające wy­
kształcenie i dotychczasowy staż pracy. Wa­
runki płacy do omówienia na miejscu.

Zguby

MAJTA Stanisława —

zam. Kraków, zgubiła In­
deks ńr 1405, wydany
przez WSR Kraków.

10688-g

KISIEL Janina, zam.

Kraków, zgubiła legity­
mację szkolną nr 116/59,
wydaną przez Technikum
Księgarskie. 10685-g

ROSA Władysław, zam.

Szczurowa 33, zgubił
prawo jazdy, kat. amator­
skiej, wydane przez Wy­
dział Komunikacji Powia­
towej Rady Narodowej
Brzesko. P-660

KSIĄŻEK Elżbieta, zam.

Wiśnicz Nowy, zgubiła le­
gitymację szkolną, wy­
daną przez PLTP — Wl.
śnież Nowy. P-653

BOGUCKA Krystyna
zam. Kraków, Pawlików*
skiego 10, zgubiła legity­
mację Szkoły Podstawo­
wej Nr 13. 10670-g

BUJAS Franciszek, zam,
Kraków, zgubił legityma*
cję ubezpieczeniową orał
legitymację związku xa«

wodowego. 10657-gj

SZCZEPANIK Krystyn
na, zam. Kraków, zgubi­
ła legitymacje Techni.
kum Ekonomicznego nr J.

10513-g

„GAZETA KRAKOWSKA” ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

ADRES REDAKCJI: Kraków, Ul. Wielopole 1, III p. Adres dla korespondencji: KRAKÓW 1, skr.

poczt. 556 . Adres Wydawnictwa: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE, RSW „Prasa”, Kra­
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kretariat — 509-85, z-ca redaktora naczelnego — 598-12, sekretariat odpowiedzialny — 246-87, dział in­
formacji — 210-68, kierownik działu informacji — 215-63, dział informacji — 225-93, dział partyjny —

203-67, działy: ekonomiczny 1 rolny — 209-95, działy: kulturalny 1 społeczny — 559-00, dział łączności f
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roczna 150 zł. |
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na Pciiiocy Społecznej
Towary wartości

pól min złotych

W przeciwieństwie do
smakoszów win czy
artykułów delikate-

' sowych, którzy należą do
rzadkości jakość pieczywa
rozróżnia nawet dziecko.
Wie czy chleb jest wypie­
czony i niezbyt kwaśny,
traci apetyt jeśli znajdzie
w nim tzw. ciała ooce, w

postaci włosów lub kamy­
ków „młyńskich". Uwagi te I

■wyliczamy z myślą o pie­
czywie z KZPP — piekar­
nia nr 4 przy ul. Mogil­
skiej. Od pewnego czasu

jakość pieczywa obniżyła
się tam wybitnie. Chleb nie
jest dobrze wypiekany, a

w mące można się doszu­
kać wszystkiego tylko nie
rodzynków. Tak chleb za­
kopiański za 6,60 zł, jak na­
łęczowski za 7,40 czy wre­
szcie chała zdobna za 6,50
t.j wielka chała z makiem.
Co gorsza w godzinach po­
południowych i tego pie­
czywa brakuje.

MŁi Ltl

18 CZERWCA — SOBOTA

t

Fil-

„Akt

i

samo

nie-

(psy-
12.15,
Pro-

11.15,

INTERNISTYCZNY, CHI­
RURGICZNY, NEUROLOGI­
CZNY, POŁOŻNICZY: Prą­
dnicka 37, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

Mogilska 4, Karmelicka 23,
Boh. Stalingradu 77, Krowo­
derska 74, Mikołajska 4,
Zwierzyniecka 7, Nowa Huta
— Rutkowskiego 2.

KRAKOWA
Czerwiec

18-19

NIEDZIELA

Dar Spółdzielczego Przed­
siębiorstwa Hurtu Woje­
wódzkiego Związku Spół­
dzielni Pracy di a zaspoko­
jenia potrzeb działalności

charytatywnej — jest za­
skakujący. Polskiemu Ko­
mitetowi Pomocy Społe­
cznej • reprezentowanemu
1 rzez Wojewódzką i Miej­
ską Radę Narodową prze^
kazano (własnymi środka­
mi transportowymi) pełne- ’■
wartościowe artykuły o-

dzieżowe, obuwnicze, galan­
terii skórzanej ii różnych
innych towarów warto­
ści 596.617 złotych. Tej
miary społeczne podejście
dJa wzrastających potrzeb
PKPS zasługuje na uwagę
’... naśladownictwo. Podo­
pieczni PKPS dziękują ser­
decznie WZSP za ogromną
pomoc i serce. (WW).

Sobota
Elżbiety

Niedziela
Gerwazego

SOBOTA

styna” (komedia, hjszp., 12 1.)
o zmroku około gedz. 21.15.

Kino letnie CRACOVIA:

„Ostatni ludożercy” (reportaż,
szwedzki, 16 lat) o zmroku
ok. 21.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Kroki we mgl
.'dramat krym., ang., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWI­
TU: „Kroki we mgle” (dra­
mat krym., ang., 18 lat) —

10.30; „W kręgu podejrzeń”
(sensac. -obycz., radź., 12 lat)
— 17, 19.15. — ŚWIATOWID:
„Wspólny pokój” (dramat
psych., polski, 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Cudze dzieci” (dra­
mat cbycz., radź., 16 lat) —

17, 19.15. AKTUALNOŚCI:
Program dla dzieci — 15; .Z

Argentyny do Meksyku” —

godz. 18; „Fernand Cowboy”
fr., 12 1.) — 17; „Strażnica w

górach” (radź., od 12 lat) — 19.
— SFINKS: „O’cangaceiro”
(brąz., cd 18 lat) — 16, 18, 20.
KOLOROWE — nieczynne. —

BALLADYNA: „Tańczące mo­
lo” (ang.. 14 lat) — 20.30.

SKAWINA. Junak: „W
południe”; Hutnik —

czynne.
WIELICZKA. Górnik:

oskarżenia”.

NIEDZIELA,
UCIECHA: „Roczniak”

chol., USA, 9 lat) — 10,
15.30, 18, 20.30. WANDA:

gram dla dzieci — 10,
12.30; „Tam, gdzie rosną po­
ziomki” (dramat psychologicz­
ny.
1Ś, 20.15.
me de...
'franc.-wł.

15.45, 18,
„Ludzie
radź., 7

„Praczki
media, franc.., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA:

„Ostatni występ Grocka” (dra­
mat/ (franc., 12 lat) — 10, 12;
„Skarby króla Salomona”

(egzot., przyg., USA, 10 lat) —

15.15, 17.30, 19.45. WRZOS:

Program dla dzieci t- 10. 11.15,
12.30; Szczęśliwa droga” (ko­
media, USA, 12 lat)
18. 20.15. KRAKUS:
dla dzieci —11, 12, 13;
ko o Ewie” (dramat
USA, 18 lat) — 14 .30,
ISKIERKA: Program dla dzie­
ci — 11, 12; „Zezowate szczę­
ście” (komedia satyr., polski,
16 lat) — 15.45. 18, 20.15. ZUĆH:
„Cafć pod Minogą” (komedia,
polski. 12 lat) — 11, 14, 16, 18.
CHEMIK: „Awantura o Ba­
się” (poi., 7 lat) — 15, 17, 19.

dom Żołnierza: „złamana
strzała” (USA, 12 lat) — 13,
15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Kroki we

mgle” (dramat krym., ang.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała
sala ŚWITU: „W kręgu podej­
rzeń” (sensac. -obycz., radź., 12

lat) — 17, 19.15. ŚWIATOWID:
„Pasterka 1

(franc., 7 lat)
sa Raquin”
franc. -włoski,
18, 20.15. 1—x
WID A:

obycz.,
19.15.

gram dla dzieci — 10,
13, 15;
syku”
boy” — 17, 19. SFINKS: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11, 12;
„O’ cangaceiro” (brąz., cd 18

lat) — 16, 18. 20. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 16’;
„Niebezpieczna przesyłka” —

17, 19. BALLADYNA: „Tańczą­
ce molo” (ang., 14 lat) —

17. 19.
SKAWINA. Junak:..,W samo

południe”; Hutnik: „Liii”.
WIELICZKA. Górnik: „Akt

oskarżenia”.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

godz. 12 9!) — Otwarcie O-
góinowojcwódzkiej Wystawy
Prac Amatorów Plastyków w

Krakowskim Domu Kultury.
Organizator „Gazeta Krakow­
ska" i Krakowski Dom Kul­
tury.

— Otwarcie Krakowskich
Targów Drobnej Wytwórczo­
ści (Hala WKS „Wawel”);

godz. 19.15 — „Medea" Eu­
rypidesa — Teatr Stary (przed­
stawienie w ramach Festiwa­
lu Teatrów);

godz. 19.30 — Występ Zespo­
łu Tańca Ludowego ZPZ inż.
Harnama z Łodzi (Hala „Wi­
sły");

godz. 19.30 — Koncert sym­
foniczny, dyrygent Andrzej
Markowski, soliści Żylis-Ga­
ra, Bachleda, Lehnert., pro­
gram Malawski „Wierchy", II
Symfonia Brahmsa, (Sala
harmonii);

godz. 21.00 — „Igrce w

walą" A. Polewki (Teatr
ri „Dni Krakowa" w Barba­
kanie).

19 CZERWCA —
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godz. 19.15 — „Życie Gali­
leusza" Brechta w Teatrze im.
.1. Słowackiego (przedstawienie
w ramach Festiwalu Teatrów);

godz. 19.39 — Występ Zespo­
łu Tańca Ludowego ZPZ im.
Harnama z Łodzi (Hala „Wi­
sły");

godz.
dentów
Szkoły

Peryferyjne osiedla wielkie­
go Krakowa dysponują nie­
wystarczającą siecią drobno-
detaliczną, pozbawione są lo­
kali gastronomicznych i kios­
ków „Ruchu”. Przede wszyst­
kim zaś te sklepy, które sta­
nowią „okrasę” peryferii kra­
kowskich, nie są właściwie za­
opatrywane.

W dniu wczorajszym zagad­
nienie to było tematem obrad
Komisji Zaopatrzenia Ludno­
ści i Produkcji Przemysłowej.
Stwierdzono, że wśród zanied­
banych pod względem ilości
placówek handlowych peryfe­
rii najbardziej zapomniane
jest osiedle Dąbie w Grzegórz­
kach. Nie dość, że odcięte od
miasta z braku odpowiednich
dróg i komunikacji, to jesz­
cze pozbawione jest sklepów.

Niedostateczne zaopatrzenie
peryferii Krakowa nie może

być dłużej tolerowane. Opra­
cowywany obecnie przez DRN

plan sieci handlowych bedzie
bardzo dokładnie przeanalizo­
wany przez Wydział Handlu
Rady miasta, bowiem popra­
wa sytuacji zaopatrzenia za­
leży głównie od rozmieszcze­
nia sieci handlowej. Tarn,
gdzie, to będzie możliwe, na

nowych np. osiedlach, powsta­
ną sklepy w ilości zależnej od
liczby mieszkańców
terenu. . W
powstaną
handlowe,
muszą być
stępcze kioski. Wskazane by­
łoby także, aby mieszkańcy
sami zechcieli oddać do dys­
pozycji handlu lokale — w ten

sposób mogliby, „własnym
przemysłem” uruchomić pla­
cówki handlowe, zaopatrują­
ce osiedla, których są miesz­
kańcami. Na peryferiach nie
może brakować takich pod­
stawowych artykułów jak pie­
czywo, masło, cukier, mąka,
jaja, zapałki, itp. Nie może też
brakować przyborów szkol­
nych. Każdy sklep otrzyma
wykaz tych niezbędnych ar­
tykułów — za ich brak odpo­
wiedzialni będą osobiście kie-

równicy placówek handlo­
wych. Trzeba także znacznie
poprawić zaopatrzenie w na­
poje chłodzące i warzywa.

Drugim zagadnieniem, które
omówione zostało na posiedze­
niu Komisji, to realizacja za­
dań eksportowych drobnej
wytwórczości. Eksport jej o-

bejmuje 24 asortymenty, m.

in. ozdoby choinkowe, zabaw­
ki drewniane, galanterię z

tworzyw sztucznych i skór
itp. Za 5 miesięcy wykonano
zwiększony plan eksportowy
w 41,4 proc., a więc można

przyjąć, że plan za półrocze
będzie wykonany.
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- zachodniej
Do konkursu
urbanistów i archi-

wszystkich krajów

części
za-

' W marcu ub.r. rozpisany zo­
stał konkurs na projekt osie­
dla eksperymentalnego w po­
łudniowo

Moskwy,
proszono
tektów z

demokracji ludowej. Zgłosiło
się 49 zespołów, w tym 3 pol­
skie wytypowane przez ko­
mitet do spraw urbanistyki i

architektury w Warszawie —

dwa z Warszawy oraz jeden
z Krakowa.

Zespól krakowski występu­
jący pod nazwą „Miastopro-
jekt Kraków" opracował za­
danie konkursowe pod kiero­
wnictwem mgr inż. arch. Ta­
deusza Ptaszyckiego. Projekt
ten zyskał jedną z 4 przyzna­
nych przez sąd konkursowy
r.agród (pozostałe otrzymał}’ 2

zespoły radzieckie i 1 czeski).

Projektowane osiedle po­
wstać ma na powierzchni 75
ha dla 15 tys. osób. Znajdą
się tam oprócz budynków mie­
szkalnych, wszelkie typy bu­
dynków użytku publicznego
— szkoły, przedszkola, pawilo­
ny handlowe i sportowe, kina,
hotel, restauracje itp. Przy o-

pracowaniu projektów brano

pod uwagę wyłącznie obecnie

dostępne techniki.

<
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danego
starych osiedlach
albo pawilony
albo chwilowo

wprowadzone za-

Popis najmłodszych tancerek
Doroczny pokaz studium

tańca i rytmiki dziecięcej
Krakowskiego Domu Kul­
tury odbędzie się w nie­
dzielę o godz. 17 w sali ha­
li „Korona” w Podgórzu.

W tej miłej imprezie wy­
stąpi 300 dzieci w wieku od

I do 14 lat- W programie po­
kazu: rytmika, rytmika ta­
neczna i tańce. Impreza ta

organizowana przez Kra­
kowski Dom Kultury wzbu­
dzi z pewnością duże zain­
teresowanie mieszkańców

naszego miasta.

V7arto dodać, że najmłod­
sze baletnice i tancerze wy­
stąpią w oryginalnych stro­
jach. Kierownictwo arty­
styczne spoczywa w ręku
doświadczonych choreogra­
fów: Janiny Łukaszewicz i
Marii Stoszko.

23 czerwca br. w sali Klubu
Plastyków przy ul. Łobzow­
skiej zostaną wystawione pra
ce radzieckiego artysty-ma­
larza liii Giazunowa. Zobaczy
r:iy około 49 obrazów olejnych
i rysunków reprezentujących
dorobek twórczy młodego ar­
tysty z ostatnich 4 lat.

(S. P.)

gród
Łet-

20 00 — Estrada Stn-
Państwowej Wyżsasej

Teatralnej (Collegium
Nowodworskiego ul. św.
ny 12);

godz. 21.00 — „Igrce w

walą" A. Polewki (Teatr
ni „Dni Krakowa"
kanie).
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An-

gród
Let-

w Barba-

godz. 19.09 — Barbakan —

Zespól Pieśni i Tańca Ziemi
Opolskiej;

godz. 19.15 —■„Odyseja" Ho­
mera w Teatrze Rapsodycz­
nym (przedstawienie w ra­
mach Festiwalu Teatrów).
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Występ zespołu
im. Harnama

W niedzielę 19 bm. o godz. 19.30

rozpoczną się w Hali Wisły wystę­
py Zespołu Tańca Ludowego ZPZ
im. Harnama z Łodzi. Zespól ten

bawił ostatnio za granicą, a to: w

Austrii. Czechosłowacji, Francji,
NRD, Rumunii i we Włoszech, od­
nosząc znaczne sukcesy artystycz­
ne.

Występ w Krakowie będzie jed­
ną z pozycji programu Festiwalu
Sztuki „Dni Krakąwa”. W wyko­
naniu zespołu łódzkiego, którego
kierownikiem artystycznym i cho­
reograficznym jest Jadwiga Hry­
niewiecka, usłyszymy p:eśni oraz

zobaczymy tańce narodowe i regio­
nalne. (s)

Ciągnął zyski ze sznurka
Prokuratura miasta Krako­

wa zakończyła dochodzenia
przeciwko byłemu kierowni­
kowi zaopatrzenia Krakow­

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO: „Pierw­

szy dzień wolności” — 19.15,
STARY TEATR: „Śmierć ko­
miwojażera” — 19.15, KAME­
RALNY: „Medea” — 19.15,
ROZMAITOŚCI: „Kopciuszek”
— 15, „Jadzia wdowa” — 19.15,
LUDOWY: „Sen srebrny Salo­
mei” — 19.15, RAPSODYCZNY:

„Wi.eź w tygrysiej skórze” —

19.15, MUZYCZNY (Dom Żoł­
nierza): „Zemsta nietoperza”-—
19.15, GROTESKA: „Przyjaciel
wesołego diabla” — 15, „Mę­
czeństwo Piotra Ohey’a” —

19.15, TEATR „38”: „Samuel
Zborowski” — 20.15, KOLEJA­
RZA: „Uśmiech Krakowa” —

19, BARBAKAN: „Igrce w gród
walą” — 21 . JAMA MICHALI­
KOWA: „Szlagierowy pro­
gram” — 22.

CYRK „ARENA” (Błonia)

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: „Hal-
i” — 14, „Życie Galileusza”

19.15, STARY TEATR:

„Śmierć komiwojażera” —

19.15, KAMERALNY: „Apelacja
Villona” — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: „Kopciuszek” (przedst.
zamkn.) — 11, „Miłość czuwa”
— 16, „Jadzia wdowa” — 19.15,
LUDOWY: „Myszy i ludzie” —

19.15, RAPSODYCZNY: „Pan
Tadeusz” — 19.15, GROTESKA:

„Tygrys tańczy dla Szu-hin”—

16, „Męczeństwo Piotra Ohey’a”
— 19.15, TEATR „38”: „Samuel
Zborowski” — 20.15, KOLEJA­
RZA: „Uśmiech Krakowa” —

19, BARBAKAN: „Igrce w gród
walą” — 21, JAMA MICHALI­
KOWA:

gram” -

CYRK

„Szlagierowy pro-
22.

„ARENA” (Błonia)

szwedzki, 16 lat) — 15.45,
WOLNOŚĆ: „Mada-

”

(dramat psych.,
, 18 lat) — 10, 12.15,
20.15. WARSZAWA:

cyrku” (cyrkowy,
lat). — 10, 12.15;

z Portugalii” (ko-

SOBOTA
.ud. aktualna.

15.05: Program dnia. —

Felieton literacki. 15.20:
Wiad.
15.10:

Muzyka rozrywkowa. 15.30: Dla
dzieci aud. słowno-muzyczna
pt. „Piosenką witamy waka­
cje”. 16.00: Rzeszowski Maga­
zyn Rozmaitości. 16.20: Raptu­
larz kulturalny. 16.30: Melodie

rozrywkowe. 16.40: Nasza pio­
senka tygodnia. 16.45: Dzień,
krak. 17 .00: Komentarz tygo­
dnia Stanisławy Jasińskiej. —

17.10: Amatorskie zespoły mu­
zyczne Krakowa przed mikro­
fonem. 17.30: Aud. literacka.
18.00: Aktualna piosenka tygo­
dnika „Zdarzenia”. 18.10: Na
krakowskim rynku — fakty,
plotki, komentarze. 18.25: Wią­
zanka walców. 18.35: Muzyka i
aktualności. 19.00: Wiad. 19.05:

Uniwersytet Radiowy, pogad.
dr Jana Żabińskiego pt. „Głę­
biny wód”. 19.15: St. Wiecho-
wicz —

. .Kasia” — suita lu­
dowa. 19.30: „Matysiakowie”.
20.00: Koncert Orkiestry PR
w Krakowie — dyr. Jerzy
lert. 20.50: Radio — reklama.

21.00: Z kraju i ze świa:a. —

21.27: Kron. sport. 21 .40: Gra
Poznańska 15-tka Radiowa. —

22.00: Soliści w repertuarze
rozrywkowym. 22.30: Na fali
humoru. 23.00: Muz. tan. 23.50:
Ost. wiad. 24.00: Muz. tan.

NIEDZIELA
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Godz. 9: Muz. raz. 9.05: Fe­
lieton Antoniego Wasilewskie­
go. 9.20: „Ciężar korony”,
fragm. powieść! Jana Wiktora

pt. „Miłość wśród płonących
wzgórz”. 9.40: Aud. z cyklu:
„Szkice poetyckie”. — 10.00:
Przed mikrofonem zespoły
amatorskie woj. rzeszowskie­
go. 10.20: Felieton literacki.
10.30: „Nowe nagrania” — aud.
w oprać. Romana Jasińskiego.
11.00: Z cyklu: „Wybrane no­
wele” — „Człowiek z noża­
mi”. 11.30:: Słuchamy muzyki
ludowej. 11 .50: Program dnia.
12.04: Wiad. 12 .10: Poranek

symfoniczny „Lalo w muzy­
ce”. 13.10: ,,Co sądzą o tym
naukowcy”. 13.30: Radiowa

Spółdzielnia Satyryczna. 13.50:
Koncert życzeń. 15.00: Dla

dzieci, słuch. Stefana Maj-
chrcwskiego pt. „Spadkobier­
cy pana Ziółko”. 15.45: Aud.

regionalna. 16.05: Wyniki Laj­
konika. 16.10: „Liryki Jana

Zycha” — aud. poetycka w

oprać. Józefa Andrzeja Frasi-
ka. 16.30: Koncert chopinow­
ski — wyk. Tania Achot-Ha-
routounian (Iran). 17.00: Wiad.
17.05: Aud. aktualna na tema­
ty międzynarodowe. — 17.2G:

„Zgaduj-Zgadula”. 18.50: W

rytmie dixielandu, gra orkie­
stra Maxim Saury. — 19.00:
Wiad. 19.05: Śpiewa „Śląsk”.
19.20: „Hąmulec bezpieczeń­
stwa” — słuch, wg opowiad.
Tadeusza Kudlińskiego. 20.00:

Muzyka rozrywkowa — wyk.
Sekstet Polskiego Radia —

Jerzy Kulesza — tenor. 20.30:
Rewia piosenek — zapowiada
Lucjan Kydryński. — 21.00:
Dziennik. 21.16: Wiad. sport.
1 wyniki Toto-Lotka. 21.20: Do
tańca grają orkiestry z udzia­
łem solistów. 22 .00: Ogólnopol.
wiad. sport. 22 .20: Krak, ak-
tualn. sport. 22.30: Gra Wro­
cławski Kwintet Rytmiczny.

22.50: Muz. tan. 23.50: Ost.
wiad.

— 15.45,
Program
„Wszyst

psych.,
17, 1S..’O.

SOBOTA
UCIECHA: „Roczniak” (psy­

chol., USA, 9 lat) — 13, 15.30,
18, 20.30. WANDA: „Szalona
noc” (taneczno-rewiowy, mek­
syk., 18 lat)
gdzie resną
mat psych.,
— 15.45, 18,
„Nieziemskie
dia, CSR, 14

„Krzyk”
czaj., wł., 18 lat)
20.30.
de...’
Wł., 18 lat) — 15.45,
■WARSZAWA: „Ludzie cyrku.”
(cyrkowy, radź., 7 lat) — 13.30;
„Praczki z Portugalii” (ko­
media, franc., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA:

„Skarby króla Salomona”

(egzot, przyg., USA, 10 lat) —

15.15, 17.30, 19.45. WRZOS:

„Szczęśliwa droga” (komed’a,
USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KRAKUS: „Wszystko o Ewie”

(dramat psych., USA, 18 lat)
— 15.30, 18, 20.30. ISKIERKA:

„Zezowate szczęście” (kome­
dia satyr., polski, 16 lat) —

17.30, 19.45. ZUCH: „Cafć pod
Minogą” (komedia, polski, 12

lat) — 16, 18. CHEMIK: „A-
wantura o Basię” (poi.. 7 lat)
— 19. — DOM ŻOŁNIERZA:
„Złamana strzała” (USA, 12

lat) — 15.45. KULTURA: „Kie­
rowca mimo woli” (radź., 12

lat) — 18, 20. MIKRO: „Dama
z perłami” (NRF, 16 lat) —

18, 20.30 . ROTUNDA: „Mój
wujaszek” (fr., 12 lat) — '•G,
18. STUDIO: „Husarzy” (fr.,
14 lat) — 15.30, 18, 20.15,. TĘ­
CZA: „Ania i Mania” (NRF)
— 17.30, 19.30. ZWIĄZKO­
WIEC: „Kawaler króla jego
mości” (jugesł., 16 lat) — 17.
19. MELODIA: „La strada”

(wł., cd 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. KLEPARZ: „Okno pa
podwórze” (USA, od 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. MINIATURKA:

„Folies Bergere” (fr., cd 18 1.)
— 11.30; Prcgram dla dzieci —

15.30; ,,Wizyta N.S. Chruszczo-
wa w USA” — —

Bergere” — 18,
„Niebezpieczna
(fr., od 14 lat)

Kino letnie CASSINO: „Fau-

11; „Tam,
poziomki” (dra-

szwedzki, 16 lat)
20.15. SZTUKA:
historie” (korne-
lat) 10, 12.15;

(dramat psych.-oby-
15.45, 18,

WOLNOŚĆ: „Madame
’

(dramat psych., franc.-
18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

kominiarczyk”
— 10, 12; „Tere-
(dfam. psychol.,

-SK.1, 16 lat) — 15.45,
Mała sala SWIATO-

,Cudze dzieci” (dram,
radź., 16 lat) — 17,

AKTUALNOŚCI: Pro-
11. 12,

,Z Argentyny do Mek-
- 16; „Fernand Cow-

i
I

skiej Wytwórni Sznurów, któ­
ra stanowi oddział Bielskiej
Fabryki Lin i Powrozów. Kie­
rownik Juliusz Pilch (zam.
przy ul. Wróblewskiego 4 m.

fi) od kwietnia do listopada
1959 r. przywłaszczył sobie na

szkodę tejże wytwórni kwotę
około 80 tys. złotych.

Pilch posiadał własne kon­
to i przy pomocy odpowiednio
podrobionych kwitów wypłaty
przelewał na nie pieniądze,
które przedsiębiorstwo winno

było wypłacić innym zakła­
dom. Pieniądze te po wpła­
ceniu podejmował natych­
miast z banku i przeznaczał
na osobiste wydatki. Pilch
stanie wkrótce przed sądem,
gdzie odpowie za dokonane
przestępstwo, (g)

telewizja
SOBOTA

Godz. 16.10: Wujcio Adaś 1

Kajtuś: odpowiedzi na listy.
16.25: Program dla dzieci star­
szych i młodzieży: Quiz „Naj­
młodsi sprawozdawcy”. 18.00:

„Po zjeździe ZMS”. 18.15—
18.55: Przerwa. 18.55: „Pegaz”
magazyn kulturalny — pro­
gram Tv Poznań. 19.30: Estra­
da filmowa. 20.CO: Dzień, telew.
20.30: Program tygodnia. 20.45:

„Przedstawienie galowe” —

film fab. prod. franc. dozw.
od lat 16-tu. 22 .20: Ost. wiad.
22.25: „Pst 17” — komedia Ja­
nusza Osęki — w reżyserii Je­
rzego Dobrowolskiego.

Wczoraj, na kilka godzin przed
otwarciem II Krakowskich Targów
Drobnej Wytwórczości przeprowa­
dź lśmy krótką rozmowę z ich

organizatorem — dyrektorem Kra­
kowskiego Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Przemysłowych, mgr G.
TRAF1KOWSKJM.

W tym roku Targi odbywają się
pod egidą Festiwalu „Dni Krako­
wa”. Bierze w nich udział ok. 100

wystawców z terenu Krakowa i

województwa. Po raz bowiem

p erwszy eksponuje swoje wyroby
również Wojewódzkie Zjednoczenie
Przedsiębiorstw Przemysłowych.

Ładne rozwiązanie plastyczne
wnętrza „Targów”, dzieło Wodni-

ckiego i Jaworskiego, zachęca do
zwiedzania. Na dwutysięcznym ob­
szarze wystawowym tj. przestrzeni
zamkn ęt ej i przyległej — otwartej,
poza stoiskami wystawowymi zna­
lazł pomieszczenie „ber-kawiar­
nia” KZG Kawiarnie, obok stoisko

samoobsługowe z napojami chło­
dzącymi i lodami, oraz stoisk i
kiermaszowe. Będzie co kupować,
bowiem wystawcy postarali się o

eksponowanie interesujących artv-

kulów, których dotąd nie było w

sprzedaży. Wystawcami są poza
obydwoma zjednoczeń’? mi —

WZSP, WZST. sp. „Pszczelarz”, sp.
. .Zoote^hnka”. Krajowy Związek
Sp. Garbarskich i Skórzanych,
Zrzeszeń e Przemysłu Prywatnego.
Reprezentowane są wszystkie
branże drobnej wytwórczości. Wi­
dać. że wytwórcy wyszli wreszcie
na^rzKw rotrzeb konsumenta.

Z ciekawszych eksponatów zwra-

rr.ią uwagę nowe asortymenty ar­
tykułów snoży.wczyrh w konser­
wach, nowe kolekcje farb artysty,
r nvcb. waVz Wr<;c~vch i

aktówek produkowanych zarówno

ze skóry jak i z dermy, tzw. ba­
gażniki motocyklowe, które mogą
służyć również jako pleeaki, a da­
lej jako nowość — folie odblasko­
we do samochodów, dotychczas
sprowadzane z NRD i CSH. Dużo

ciekawych modeli odzieży i obu-
wia, które oglądać będzie można

na dzisiejszym pokazie mody o

godz. 11 w kawiarni LFŻ przy ul.

Powiśle, (pg)

SOBOTA
INTERNISTYCZNY: Koper­

nika 17, CHIRURGICZNY:

Kopernika 21, POŁOŻNICZY:
Prądnicka 37. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3.

16.30; ..Folles
20. WISŁA:

przesyłka"
— 16. 13, 20.„SZLAGIEROWY PRÓG-

RAM” w Jamie Michalika

oglądać będziemy jeszcze
tylko 4 razy tj. do końca
czerwca br.

OPERA ST. MONIUSZKI

„HALKA * wystawiona zo­
stanie w niedzielę o godz.
19 i w poniedziałek o godz.
19.15 na scenie Teatru im.
J. Słowackiego. W roli J.:n-
tka gościnnie wystąpi tenor

Opery Warszawskiej Jerzy
Orłowski.

W PONIEDZIAŁEK,
wtorek Teatr Rozmaitości

odegra komedię muzyczną
R, Ruszkowskiego „Jadzia
wdowa".

rjc
18 ta SESJA PEN KLE-

PARZ ODBĘDZIE S Ę WE
WTOREK 21 Bil. O GODZ.
8 W SALI OBRAD PRZY
UL. LUBELSKIEJ 27.
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„DZIEŁA DAWNYCH MI­
STRZÓW” na ten. temat

mówić będzie w niedzielę
a godz. 12 prof. Józef Sta_
wowski w filii Towarzystwa
Sztuk Pięknych w Nowej
Hucie Al. Róż nr 3.

❖

20 i 21 o godzinre
TEATR ROZMAITOŚCI ode­
gra sztukę Aleksandra O-

strowskiego pt. „Bankrut”.

TEATR ..38” zawiadamia,
że ostatnie dwa przedsta­
wienia sztuki J. Słowackie­
go ..Samuel Zborowski” od­
będąsię18i19bm.25bm.
zobaczymy premierę wido­
wiska poetyckiego „Spo­
wiedź chuligana”.

© MAŁA KRONIKA

TV TAK — TO JA TAK...
Tytu—tojatu—Słychać
-anane ffłe "Oi pri..v:«zf m Za­

błockich i Pawłowskich w cza

sie , fechtunku" na ulicy Bra­
ckiej.

F

Wczasy w mieście
też atrakcyjne

Już wnet ucichną mury szkolne. Dla tysięcy dzieci
i młodzieży nastaną dwa miesiące cudownego spo­
koju. Wakacje. Ile nadziei, radości, skrytych marzeń
kryje za sobą to słowo. Ile planów związanych z wy­

jazdami na kolonie, obozy, planów przygotowywa­
nych od długich, zimowych miesięcy.

Z Krakowa na kolonie letnie wyjedzie w tym roku
tylko 40 tys. dzieci. Spora cyfra — ale 30 tys. dzieci
pozostanie w mieście, wśród kurzu, dymu fabrycz­
nego, hałasu ulicznego. Co będą robić? W jaki spo­
sób stworzymy im w możliwie największym stopniu
nastrój prawdziwych wakacji?

Z tymi pytaniami zwróciliśmy się do nacz. wydz.
wf przy Krakowskim Kuratorium — mgr Janiny
Mroczkowskiej. — Od dwóch lat działa sprężyście

Towarzystwo Wczasów Dziecięcych. Najlepsze zaple­
cze posiada Park dr Jordana. Niestety, jest on do tej
pory wykorzystywany w minimalnym stopniu. Na 26-
dniowym turnusie pomieści zaledwie 250 dzieci. Przy­
czyną jest mała przepustowość kuchni. Czy rzeczy­
wiście tak trudno jest rozbudować kuchnię w parku
Jordana? Przecież można gotować w kotłach (kuch­
nie połowę ustawione przez wojsko). Chyba warto

się nad tym zastanowić, tym bardziej, że wówczas
w Parku Jordana z powodzeniem mogłoby odpoczy­
wać 2 tys. dzieci.

Do dyspozyc i Towarzystwa Wczasów Dziecięcych są
również wszystkie ośrodki sportowe, park Bednar­
skiego (może „przygarnąć’’ 500 dzieci), kluby spor­
towe Cracoyii i Wawelu może by zrobiły piękny

gest i zwolniły dzieci od opłat na baseny kąpielowe.
Instruktorzy już są, którzy będą prowadzili naukę
pływania (wszystko bezpłatnie). Duże brawa za tak
cenną inicjatywę.

Na rękę idzie również Poradnia Wad Budowy Po­
stawy, delegując na wczasy swych instruktorów.

A w czasie deszczu? Dzieci będą wysłuchiwać cie­
kawych pogadanek, oglądać filmy i programy tele­
wizyjne. Chłopcy mogą sobie pomajsterkować, dziew­
częta zająć się robótkami.

Kierownictwo wczasów dziecięcych zwraca dużą
uwagę na akcję wychowawczą. Dzieci będą same pil­
nować porządku w „swoich” parkach, jak również
doglądać kwietników itp.

'W obecnych warunkach zaledwie 3 tysiące dzieci
może skorzystać z miejskich wczasów. Trzy tysiące —

z trzydziestu, a więc zaledwie 1/10 wszystkich, które
pozostaną na wakacje w domu.

Są duże możliwości, by liczbę tę znacznie powięk­
szyć. Wiele mogą tu zdziałać krakowskie zakłady
pracy, które dysponują własnymi środkami transpor­
tu. Wystarczy 2 razy w tygodniu wyw:eźć dzieci 30-49
km za miasto. A to przecież chyba nie powinno być
trudne. Taki 2-dniowy, dobrze zorganizowany wy­
pad już daje wiele, może być właściwym relaxem.

Duże pole do działania ma tu też harcerstwo. Zor­
ganizować dla nieco starszych dzieci kilkudniowe
obozy wędrowne (choćby wyjazd nad Rabę), rozbić
namioty, na miejscu łatwość zaopatrzenia w żyw­
ność, oto jedno z ich zadań,
wyniesie z tak atrakcyjnie
prawdziwego odpoczynku.

Dopóki wczasy rodzinne
rozwiązane, mu simy pomóc

27 tysięcy najmłodszych nie może stracić cudnych,
a niezapomnianych wakacyjnych dni.

A. KSIĄŻEK

Ile wspomnień młodzież
spędzonych kilku dni

nie zostaną odpowiednio
dzieciom.

NIEDZIELA
Godz. 14 .00: Niedzielny felie­

ton publicystyczny. 14.30:

„Sprawa do załatwienia" —

film fab. prod. poi. 15.55: Pro­
gram dla dzieci: „Sport mło­
dych” — „Podniebne szlaki”
film średniometrażowy z serii

„Disney Land” i „Miś z okien­
ka”. 17.30: Polska Kronika Fil­
mowa. 17.45: Sprawozd. z Mię­
dzynarodowych Zawodów Lek­
koatletycznych o Memoriał Ro-

sickiego — transmisja z Pragi
Czeskiej. 19.45: Krótkometrażo-

wy film rozrywkowy. 20.00:
Dzień, telew. 20.45: Teleturniej:
„Czytamy Żeromskiego”. 21 .45:

„Bal z manel-inaml" — pro-
grani rozrywkowy. Scenariusz
i reż. Ryszarda Zawadzkiego.
Oprać, muz. Jana Kendzl,

MHM
Wczoraj przeszła przez Pol­

skę zatoka niżowa, której
front ciepły dał w ciągu dnia

opady. Nocą minął nas front

chłodny. Rano wystąpi jeszcze
zachmurzenie duże,-a okresa­
mi deszcz. W ciągu dnia prze-
ja nienla. Temperatura w

dzień 14—18 st., w nocy 8—12 .

Wiatry południowo-zachodnie
i zachodnie.

Temperatura: (17. V., godz.
14): Kraków 20, Tarnów 19,
Rabka 18, Nowy Sącz 19, Mu­
szyna 19, Zakopane 15, Kaspro­
wy Wierch 5, Hala Gąsieni­
cowa 8 st. (orl)


